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,l(L  Głównego Pocztam tu Litewskiego , i u R e-  > 
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isp miastach we w szystkich Kantorach i E x -  §  
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ey  pomienionegO Redaktora Gazety,
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J l"ite^ 'Van*u nie zaczynając przedaw ać, złożone b y ły  w  Ko- 
( U -  cenzury  cxem plarze xiążki te y  : jedfcji dla tegoż

dwa dla D epartam entu ministery um oświecenia, J  
i led* ®xemplarze dla Im peratorskiey publiczney biblioteki i <> 
! W ’ Im peratorskiey akademii nauk. W ilno dnia i 5 ® 

Paita 1818 roku.I
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by blasku wiekowi swemu i oyczyznie. 
ta jego ten r jest dotkliwsza, iż Leydeu 
kie zdolności swoje na naukę i uaby^3®'1, 
wschodnich wiadomości był poświęcił.W 11\ 
dzieńczym jeszcze wieku, powziął nie/.r*1̂  
ny zamiar udania się do Afryki, dla czy1’1* 
nia tam odkryć , a n ąw et, jak P. M*11-1. 
upew nia, starał się dawniey u afrykań8̂  
go towarzystwa, iżby go posłano do tey 
ści ziemi. Około owego też czasu uj0?', 
częśc ninieyszego dzieła, które w roku 
W  Edimburgu z druku wyszło, i Wysoce ^  
ćowane było na ladzie: jako zbiór wielu 
ważnieyszych wiadomości i materyałoW 1 
piszących w tym przedmiocie. Xięga tą ^  
ła  napis: “ Historyczny i filozoficzny ^
odkryć i osad w północney i zachodniey K 
fryce.”  P. M urray postanowił udoskonal*1' 
to dzieło podług obszernieyszego planu, kw' 
ry jeszcze przez zeszłego autora był ułóż0' 
ny , to je s t: rozciągnąć badania historycz1̂  
nad całym lądem Afryki, i oznaczyć pos^F 
czynionych n a 'n im  odkryć, od naydawnie) ' 
szych czasów.

W  tym celu, wydawca widniał bydź rZe' 
czą niepodobną , iżby, mając wzgląd na je' 
dność i ogólny ciąg całego dzieła, o r y g i n a ł '19 

Leyden a xiązka, od daleko większey poło'v-̂ 
dodanych przez wydawcę wiadomości i b9'  
dań , odłączoną bydż mogła. Rozdziały 
pióra Leydena tak są w ńinieyszem rozł°" 
zone dziele , jak porządek rzeczy w y m a g a * '  

cała zaś w ogólności xiążka, jest nićpr:'-ct'  
wanym i arcy-pożytecznym zbiorem wiadO'
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lłl° ś c i , tak  z x iąg  rozm aitych , jako i licznych 
°pisow now ożytnych  i daw nych podróżqpi- 
Sitl'zy czerpanym .
■ D w a tom y tego dzieła  następującym , po - 
g lo b ie  są porządkiem  : i)W e  w stąp ię  w y- 

s*czególnia a u to r  odkrycia w  starożytności i  
w iekach' średnich  czynione. 2) X iega I  za­
b ie ra  w  sobie opisy odkryć p rzez  różne eu - 
r°p;iyskie narody w ew nątrz  A fryki, o raz, h i-  
storyą T o w arz y s tw a  A frykańskiego, a koń- 
Czy się podróżą Adam sa iR ile ja . 3) W x ię -  
$Ze U , podobnież p rzechodzi au to r odkry- 
Cla na  m orzach  afry kańskich , a w  I I I  i o- 
slatn iey  x iędze w ykłada  jeogrufićzne bada­
nia i ogólne nad całym  tym  lądem  uwagi.

dziele w ięc tern  m am y, nie ty lko dok ła­
dnie zebrany  (oprócz n iek tó rych  opuszczeń) 
Poęzet w szystkich  iia tern polu zaw odników , 
^ie oraz c iekaw e o ich pow odzeniu  i losie w ia­
domości, tudzież  ro zb ió r ich doniesień i pow ie­
ści. Pon iew aż zaś ogół całego dzieła jest nad-

ogrom ny , daw szy w ięc ten  rogólny rys 
lego, na  n iek tó ry ch  ty lko przestać m usim y  
ży ją tk ach .

Gdybyśmy posiadali jakiekolw iek k a rtag iń - 
skie pi sma, czy to  prosto w  ich  języku, czy 
' v łacińsk iey  dochow ane lite ra tu rz e  ; m nie- 
htaćby m ożna, iż wiadom ości nasze o da- 
' vney A fryce byłyby claleko obszerriieysze od 
'..Veil, k tó reśm y  z H e ro d o ta , S lrab o ria , łu b  
Jakiegokolwiek rzym skiego w yczerpnęli p i- 

; ci albow iem  opisy sw oje ograni cza- 
1 s?ćzegółam i, z daw nego podania lub u stnych  

powieści w z ię te m i, w spierając je m ałą  po -
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dobno, liczbą  naocznych p o strze leń . Bez 
p ien ia , K arlag ińczycy , jako narocl mc*'staJ 
w iąkszein i, n iż G recy i R zym ian ie, zaymow'8'  
li  się przedsięw zięciam i ; trudno  w ięc poty0* 
jakby bez jeografićznych opisow  obeyśdźf1* 
mogli,gdy by naw et m niey byli dbałym i o dzae'  
ła  gustu  i dow cipu  w  lite ra tu rz e . P o m ia r  
w szy  dom ysły o w ażności s tra ty  wszelkie*1 
p isanych  kartagińskiego języka zabytkow i 
w yznać  t r z e b a ,  iż t a k a ,  jaką dziś post8_ 
d a m y , h isto ry a  m orskich w  starożytność* 
odkryć na  b rzegach  afrykańskich , pomiń*0 
p racy  z głęboką n a u k ą , p rzez  now ożyt- 
n y ch  n a  w yśw iecenie  tego p rzedm io tu  ło- 
żoney , służy  raczey  do okazania n iew i8'  
d o lnośc i, n iż podniesien ia sław y staro- 
ży tn y ch  z w iadom ości jeograficznych. Je­
ślibyśm y n a w e t w szystkie tw ierd zen ia  o sła- 
w nem  A fryki op łyn ien iu  (periplous), za pew ne 
p rz y ję li ,  lub  przypuścili, że podróż H ann8 
rozc iąga ła  się, az do uyscia  Senegalu  (c° 
się rzeczą  niepodobną bydź zdaje), są to, 
po  W iększey c z ę śc i, m ałe ty lko i p°- 
b rzeżn e  w y p ra w y / S tan n aw e t tow arzyski 
zw iedzanych  k ra in  jest ty lko  na dom niem a­
n iu  o p a r ty ;  gdyż i rodzay płodow , k tó ­
re  s tam tąd  handel c z e rp a ł ,  słabym  i je­
dnostronnym  bydź m oże w  te y  rzeczy  do­
wodem . .

Jeżeli p rzy ło ży m y  w iarę do dw ocli al­
bo trz e ch  w spom nień  o podróżach , do g łę**1 
A fryki p rzedsięb ranych , są one bez w ątp ie ­
n ia  arcy  ciekaw e; albow iem  m łodzi N azy8'  
m onijanie, o k tó ry ch  lle ro d o t m ó w i, Prze '
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«^ n ęli, jak się zdaje, az do Nigru; a p rzy -  
^aymniey taki jest wniosek Majora Renn , 
z tego w  Herodocie mieysca. D w ie  wojen­
ce Kambyzesa w ypraw y * U czyły  się n ara­
żeni-, a jeden oddział woyska zginął podobno 
*  pustyniach: gdyż o powrócie jego zadney n

do w ie k ó w  śred n ich  ; gdy  się  A ra b o w ie  -  
W odowam  w ła śc iw ą  sob ie  do w ęd ró w ek  s k ło n -  
*»oSc?a w  głąb  A fry k i za p u szcza ć  p o czę li. / ,a  
łd iesza n ia  ‘k tó m  z a b u r z y ły  C h a lifa t, p o -  
S  lic z b ę  n a  lo s  p u s tc ta ją c y c h  się  W £  
d r o w n ik ó w : i , jak się  z d a j e ,  w  d z ie s ią ty  
lub jed en a sty m  w ie k u ,  w ie le  się  z n a k o m i-  
ty ch  k ró le stw  na b rceguch  t , i s m » W » n t j K  
gdzie sie  z w ia r ą  za p ro w a d z ił i k sz ta łt  rzą  
da m ah om etań sk i. W  liczb ie ty ch  k r ó le s tw  
bay zn a k o m itszem  b y ło  G ana , ta k  co  d c ,o b -
sZ erności, jak i  vvschodniey św ie tn o śc i im a
i d w o ru . N ie  m a żad n ego siadu  izb y  A
b ow ie  pod ob n e t b u ^ -
przed siąb ra li w y p i a Y- S v e n sk ir h  k a -
bodów  sp o ty k a li Się n ied a lek o  n ig
t a r a k f  ta m  z a m ien ia li sw o je  p lo  y ,  
Ą t z c z ^ c s i ,  w  głąb  te g o , łu b o w e g o  k r a -

W  badaniach  nad  w e w n ę tr z n ą  A f r y J W '  
sto w sp o m in a n e  jest i ,m e L e o n a  » «  > V "

skiego , jako ó d .
łących  p o ź n ie y sz e  p r z e z  Ł m ropeyczy
k r y c i a  P r a w d z iw e  te g o  p isa rza  n a z w isk o
z os ta je z a w sz e  w  n ie p e w n o ś ć ,y n ie k tó r e  zasjo  
bim sz c z e g ó ły  zeb ra ł P . Murray. U r o d z ił  się on

i
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jakoby w  Grenadzie, zkąd pojechał do Fe­
z u ,  i nauce się li tera tury  arabskiej 
święcił. Zwiedził w  różnych obowiązkach 
i widokach niektóre strony głębszey Afryki? 
i opisanie ich wydał wr jeżyku arabskim, 
zkąd zapewne poszło jego nazwisko. Ustne 
powieści i naoczne postrzeżenia są pom iesza^ y jego dziele., które sam przełożyć m ia ł)'9 
język w łosk i, za panowania Leona X; a za' 
t  m źyć musiał około i 5oo roku. 

v Jedną z nayważnieyszych rzeczy, o któ­
rych pisze Leo, jest założenie Tombuktu? 
0 , 0  i. p. 1215. l o  miasto, za czaso’̂  
pisarza , cmdo blask G a n y , albo raczey by' 
ło potężniejsze i bogatsze: nie widać bowiem, 
a iy  w  powierzchowney okazałości przecho- 
c JŁ fe miało. W ażnym jest tak dawny opi* 
tego m iasta , o którym w  poźnieyszych cza- 
sac i tyle powiadano, a więcey jeszcze utwo­
rzono domysłów.

‘ Miasto samo, nie jest bardzo wystawnie- 
K ształt domow ma podobieństwo dzwonu; 
ściany są z koło w  bitych do ziemi, i otyn­
kowanych gliną, a dachy plecione z trzciny- 
Lecz jeden meczet i zamek królewski z bu- 
do wane są z kam ienia : ten mianowicie o- 
statui  stawiony- był przez sprowadzo­
nego z Grenady architekta. Materye ba- 
wełiuc?ne tka się tu  w w ielk ie j ilości. K u p ­
cy posiadają niezmiernie bogactwa ; a król 
dwie córki swoje wydał za dWocli tu te jszych  
wipcovv. Mieszkańcy mają podostatkiem wo­

dy , którą pompami sprowadzono z Nigru- 
K ray  obfituje w  zboże, bydło i inne do
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ycia' potrzebne p ło d y , prócz so li, k tórą 
^ 2ywo£ą z Tegazzy, 5 o o  mil odległey fclam- 
Hd; cena jey była tak  w ysoka, że ,jak  po - 
W|ada Leo , za ładnnek wielbłądzi 80 czer- 
> n y (;h  złotycb płacdno. D w ór króla był 
^ ie tn y : monarchą posiadał w iele ozdob kro-. 
O sk ic h , robionych ze zło La, a  niektóre 

? bich i , 5oo uncyy ważyły. U trzym yw ał o- 
l°ło 3 ,000' jazdy i liczną piechotę ; wie a 

żołnierzy używ ała strzał jadem napo- 
)°tiych. K oni nie chow ano, lecz sprow a- 
^ a no z B arbaryi i chciwie rozkupyw ano , 
H  dalece, że jakąkolwiek ich liczbę p rzy - 
^'owadzono , król zawsze kazał w ielką częsc 
Wybierać dla siebie, i dobrze płacił. A utor 
,Czyni wzmiankę o rękopismach, nie ty o )a 

przedmiocie handlowym , przychodzącym  
f Barbaryi, ale naw et, j a k o  drozey od w szyst- 
kidi innych płodow płaconym. M ieszkam y 

łagodni i.sz la c h e tn i, a w ielką częsc no - 
Cy przepędzają na śpiewaniu 1 Lancach. t  zer  
sto sie zdarzały pożary, i sam m ateryał budo­
wy pomagał do prędkiego szerzenia się ognia 
H  dalece , że jedney nocy w ielka część 
^ 'asta , w przeciągu pięciu godzin, ]a nu 
ł°r- świadczy , spłonęła. W iara  była  m aho- 
^etańska; niecierpienie innych w yznan, feto- 

dziś, podług wszelkich doniesień, test LaL 
sUrowe i wielkie, wówczas tylko ściągało się 
^  żydów , których pod żadnym pozorem  ni®
opuszczano do kraju.”  .
, Portugalczykom w piętnastym  w ieku na- 

się piękna chw ała za rozszerzenie 
oki'esu wiadomości ludzkich, przez w zm ece-
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nie ducha odkryć, w  którym  żaden wie^ P5' 
znieyszy, ani państwo, ich nie przewyższy 0̂ 
Chociaż powiedzieć m ożna, źe odkryć tyc ’ 
początkiem  były raczey handlowe wódek1) 
nizli chęć rozlania dobrodzieystw cywiliz*^1’ 
i e  tern samćm ich usiłowania mniey są ch^A 
łebne, niż tow arzystw a afrykańskiego zad’’1 
naszy ch ; godziłoby się jednak pow iedzie 
ze i przedsięwzięcia tego tow arzystw  
z  nadzieją również handlowych korzyści sa p0' 
łączone. W  chęci naw racania do C h rzęśc ić  
stw a, Portugalczycy nie ljiuiey gorliwi i cz)'11 
n i by li, jak we wszystkich swych widoka0 
Anglicyj a źle obrana i częstokroć mylna dr0' 
ga do osiągnienia tych zam iarów  , nie powó0'  
n a  wzniecać pogardy dla usiłowań Portug0̂  
czyków. D ziałania ich nie kończyły się ^  
założeniu osad na brzegach, do których przy' 
b il i :  albowiem orii , głębiey sie podobno We' 
w nątrz  Afryki zapuścili, niżU wszyscy p0' 
źnieysi w ędrow nicy , wyjąwszy k ilk u , któ' 
rych zapędził n iedaw no wzniecony zap0 
do zwiedzania nieznajomych części Afryk’’ 

Pan M urray,mówiąc o pierw iastkowych 
kryciach Portugalczyków  , słusznie zaczyn0 
od wiadomości, o uro jonym , ale tak sławuyn1 
Xiędi,u Janie , którego imie czarodzieysk^ 
niejako i daleko dzielnieyszą moc miała •> 
niz złoto P eru  i M exyku, dla gotowych na 
przygody w łóczęgów , i tak  żywą chę^ 
przekonania się o rzeczyw istey tego uro ' 
jonego kró la  bytności zapalało w  E uropey ' 
czykach. Początek tego nazwiska stał się 
powodem do w ielu bez zasady wnioskowi
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êcz pow szechne o nim  daw niey w E u ro p ie  
^Vobrazenie, może bydź krócey  i dokładniey 
°Pisane. Pow szechnym  było m niem aniem , 
Wynikłem z powieści bar'd z o daw nych w ę- 

rnvvników, ze potężny chrześcijański w ładca 
Palow ał w  krain ie m eznajom ey E u ro p ey czy - 

, leżącey w stron ie  południow o w scho’-  
'^ ie y  naszego lądu. M niem ano naprzód , ża 
Azya by ła  m ieyscem  pobytu  tego nam iesttiic- 
lWa apostolskiego kościo łai lecz gdy po d łu - 
^lch i darem nych w ędrów kach , niczego się 
W tey  stronie dow iedzieć n ie m ożna było ; 
Wniesiono w ię c , że na w schodnich brzegach  
Afryki państw o jego znaydow ać się m usi ; po­
d w a ż  zaś u trz y m y w a n o , że kraje  tego 
Władcy są bardzo obszerne i w ielkie, doinyśla- 
110 się zatem , że m uszą daleko w głąb A fryki 
^ c h o d z ić , i że ła tw o  będzie, w yszedłszy
* zachodnich brzegów  , dóyśdź do granic jego 
f te y  strony . Poznali się P ortuga lczycy  
1 r odow itym i m ieszkańcam i brzegów  Sene- 
§ahi i G a m b ii, i p ierw szą osadę założyli 
W Arguin. Jąw szy się sp raw y w ygnanego
* Afryki pew nego tam ecznego w ła d c y , k tó -  
*ego do P ortuga lii p rzyw iózłszy , przez chrzest
Więty w iarą  chrześcijańską o św ie c ili, po- 

Wzięli znaczną w iadom ość o w ew n ętrzn y ch  
Ahyki krainach . Dosyć znakom ita  siła zb roy- 

u trzy m y w an a  na  brzegach  afrykańskich, 
)W,fiżała uszanow anie i u trz y m y w a ła  w  spó­

jn o ś c i  w ładców  tego b rzegu  ; posłano m is­
j e  w  głąb afrykańskiego lądu , i, jak się zdaje, 
j iek tó re  z nich zw iedziły  n a w e t T o m b u k tu ; 
®Cz o żadnych szczegółach te y  W ypraw y nie
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wiadomo. Sądzić jednak można , że N)Ser. 
Senegal za jednę  uw ażano rz e k ę :  chociażsl? 
dzisiay dostatecznie p rześw iadczono , że pv 
ną  w  różne  i całkiem sobie p rzeciw ne stroU^' 

Chęć znalezienia X iędza Jana nic prze8** 
w a ła  bydź podnietą  w y p raw  i wędrówe * 
w kró tce  w ięc szukać go zaczęto  w stronny 
południow ych Afryki, i w  drugiey poło" 1 
piętnastego w ieku uyrzano  portugalską ba11 
derę na rzece Zairy  czyli Kongo. Postal'3'  
no się. o kilku tam ecznych k ra jo w có w , alb0 
raczey  złapano ich i wyuczono p o r tu g a ls k i '  
go języka : a ponieważ n iek tó rzy  E u r o p ^ ”” 
czycy zostali tam  w  zakładzie ; spodziewa^0 
się więc, że nawzajem  mowy tych  się ludovir 
n a u c z ą , p rzez coby przyszłe  związki ł3'  
tw iey  u trzym ane bydź mogły. Z a  po wtul-'  
n em  przybyciem  na tę rzekę poczyniono m e'  
k tó re  przygotow ania  do n a w i j a n i a  k ra jo '" '  
ców ; sposob zaś ich  prz}rjęcia w  następu]3 
cym dajemy wyciągu.

,, Część jedna tey  missyi uda ła  się w p0” 
dróż, mając na czele dwieście m urzynów , k |0 
r z y  prowadzili  sp rzę ty  i wszystko, co jest d0 
służby bożey potrzebne, j  Spotkani zost3 . 
p rzez liczne poselstwo, do pow itan ia  rniss). 
w ypraw ione ;  a  o dwie mile od stolicy uka*3 
się daleko licznieyszy, niż w p r z ó d y , odd7-’3 
jazdy,uzbrojoney obyczajem tam ecznym ,k tó i /  
postępow ał w  t rzech szeregach.przy niezitiier 
n ie  hticznym odgłosie krajowych in s t ru m eIj 
tow . H u k  Len stał się nakoniec tak  s tra szb ' 
w y  , że się zdaw ał zaburzać pow ietrze  i u h '  
bo. T reśc ią  śpiew ów były pochw ały  k r y
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j j j^ S a ls k ie g o , k tó ry  to  poselstwo do ic l i  
t ^ ' ^ c h y  w y p ra w ia ł. W o ysko  kongskie o - 

m issyą w o k o ło , i  p ro w a d z iło  ją  do 
J4 fcysca, gdzie s łuchaną od k ró la  b y d ź m ia -  
(1 ‘ ’ ‘'zy ję to  pose lstw o na obszernym  o g ro - 
li '0nym  dz iedz ińcu , do k tó rego , dla w ie lk ie y  
sic c iekaw ych  w id z ó w , za iedw o przecisnąć 

m°S ło. K r ó l  s iedz ia ł na w ysok iem  r u -  
jO v ra n iu  z d rz e w a , tak, iż  od całego zg ro - 
j,, zcu ia  m óg ł bydź w id z ia n ym . K rz e s ło  
p0'* zrob ione b y ło  z kości s łon iow ey , i  ozdo- 
^ 0|ie d re w n ia n ą  rzeźbą. U b ió r sk łada ł się 

s'cór dz ik ich  z w ie rz ą t , lśn iących  się i  cza r- 
. y^zyc li od skó ry  samego k ró la ;  n iższa 
0j.'tsc c ia ła  o k ry ta  b y ła  adam aszkową szatą, 
^ c w a n ą  jem u przez D iego Cam ; na le -  

**1 ra m ie n iu  m ia ł m iedzianą braseletkę , a 
,jj plecach ogon k o ń s k i, uw ażany tu  za go- 
c 0 -lostoyności k ró le w sk ie y , N a  g ło w ie  m ia ł 
 ̂ Pkę, z bardzo p iękney m a te r y i , tkaney  

a Palmy i nieco pcdóbney do naszego axa- 
^ 1,1 ego atłasu, ł t u y  de Sousa p o w ita ł go 
^C z a je m  eu ro p e ysk im : na co k ró i,  pod ług  
g. ^Czajow swojego k ra ju , odpow iedz ia ł, ścią- 
jjjl'lc rękę  aż do z iem i, i  n ib y  b io rąc  z n ie y  
^ k u ,  p rz y ło ż y ł do p ie rs i posła, a po tem  
a s'yo ich . O św iadczy ł w tenczas chęć w i-  

ńia św ię tych  rzeczy , k tó re  p rzyw ie z io n o : 
* d o b y to  w i^ c  i okazyw ano je  pojedynczo;
H ałe zgrpm adzenie oglądało z uw agą i  
c a ł!"0Wa^ -  O kazow an ie  to  za ję ło  dz ień  

i  część nocy ; potem  zaprow adzono p o - 
^ V °  do p rzygotow anego na m ieszkan ie  

u* N a za ju trz  R u y  de Sousa żądał u k ró la ,
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a  > * ł  1 T 3 1 ^ażeby natychmiast budowano kościoł; ^
król z naywiększym zapałem i SuviłU, u;e
przystał. Ponieważ w bliższych o k o licac^ .
było kam ieni, prowadzono, więc je zda
i żeby dokonać dzieła z naywiększym P°?eSr
cliem i wnayprędszym czasie, każdy 1111
kaniec obowiązany był pracować Prz-Ŷ  r|i
dowaniu świątyni. Portugalczycy P*'7'-* jeii
tam  29 kwietnia 5 położono węgielny ka1 ^
3 m aja , a lgo czerwca stanął zupełny ^
ścioł. Świetne przygotowania do obrty e*
ęhrzstu świętego znacznie skrócono, dla ^
braney wiadomości o powstaniu liuloW t,ł 
szkających na wyspach Wielkiego-Jez’0̂  
z którego rzeka Zaira wypływa. Dla 
przyczyny, w pierwszym dniu założenia 
ścio ła, k ró l, przednieysi obywatele 1 
tysięcy mieszkańców chrzest przyjęło. '» ^
czas liny  de Sousa dał królowi chorag1̂ . 
z krzyżem, która zapewniała zwycięzt' j 
ponieważ była taż samą, którą Innocenty ' ,
zaszczycił świętą krueyatę , ciągnącą 'na 
nę przeciwkó niewiernym.” 0g

Pomimo tak pięknych początków , 1 ^  
królewska mość odpadł wkrótce w hanie 
apostazyą , gdy mu chciano jednę tylko \ g 
stawić żonę; a z drugiey strony to dogma ^  
otrzymało zezwolenia kobiet: Dla sPrZ, w 
w ieniasię tak niesłychaney nowości, 
one wszelkich sposobow i środkow, ^ 
więcey zaszczytu ich uporowi, niż wsty 
wości przynoszą. W iara chrześcijańska 1 ̂  
szerzyła się znakomicie w tey krainie , 
wielu przyymowało ją powierzchowni0!
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^ U m ie ją c  jey  i s to tę ;  i p o n iew aż  w idzie li ,  ze 
^°rtugalscy k ap łan i  n o w o n a w ró c o n y m  p rz y  
. ' l;£cie sypali sol n a  język , a s o l  w t y c h k i a -  

jest p rz e d m io te m  z b y t k u ,  ch rzc i l i  się 
'>% jedyn ie  d la  sk o sz to w an ia  soli. X iq d z  

%  k tó ry  w ten c zas  m u s ia ł  bydz n ie z m ie r -  
^ s ta ry  (pon iew aż  P o r tn g a lc z y c y ,  s łow a, ze 

n ig d y  nie umiera , w  l i te ra ln e m  z n a cze n iu  
°rą), n ie  zosta ł  zna lez iony , i w  in n ey  s t ro n ie  

SiCukać go trzeb a  było.
Xle z ro z u m ia n e  w id o k i  p o r tu g a lsk ich  m is­

j o n a r z y  s tan o w ią  dalszą t re ść  tego  opisu  u  
ąr>a M u r ra y .  Anglicy  około  tegoż  czasu  

j^-dowąii osiąśdź n a  brzegach, a f rykańsk ich ; 
jtcZ P o r tu g a lc z y c y  zazd ro śu em  p a t rz y l i  o -  
S « i  „ a  ich  zam ia ry ;  i czy to  d la  p rz e szk ó d ,  
N r e  im  zas taw ia l i  p ie rw s i  p rz y b y lc y  n a  te  
11?egi, czy  dla wlfelu in n y c h  p rzyczyn  , an i  
> H le l,  a n i  o d k ry c ia  A nglików , aż do p o cz ą t -  
,** s ieduuiastego w ie k u  , nie u cz y n iły  ta m  

elkiego p o s tęp u .  W te n c z a s  za w iąza ło  się 
K Anglii to w a rz y s tw o  dla zw ie d zen ia  i «o -  
. '’■dnieyszego p o zn an ia  ty ch  krajowy, i w m i e -  

p a ź d z ie rn ik u ,  1620,. G eo rg e  T h o m p s o n ,  
.  ̂ okręcie  k o sz tem  tego  to w a r z y s tw a  w y -  
W 'v io n y m ,  udał się p ie rw s z y  w  t e  s trony , 

'k r a t c e  nas tąp i ła  d ru g a ,  daleko  w ięk sza ,  w y -  
. y W a  p 0(j d o w ó d z tw e m  R y c z a rd a  D żo b so n  
' "dsonj. T e n ,  p rz y b y w s z y  do u yśc ia  G am b ii ,  
^f'ebraj  s m u tn ą  w iadom ość  o śm ierc i  sw ego 
H ^ e d n i k a ,  k tó re g o  w y d a w c a  “ p ie rw s z y m  
^ o d k ry c ia  A łry k an sk ie  m ęczen n ik iem  

•pWwa. D o p ły n ą ł  on  rz e k ą  G a m b iją  aż do 
ehda . r e s z tę  jego życ ia  z a k ry w a  podobna*
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tajemnica, jak i los niespracowanego Mńn50̂  
parka. Dżobson, k tó ry  me dulóy od T h o m p 1̂  
na zaszedł , znalazł mieszkańców oćhoozjc # 
do handlu: Jećz ponieważ zapas jego'soli, W 
re y  nayw ięćey źądanp, był wyczerpańjb ^  
znał po trzebę pow rócenia  na zad. W p 0" ‘° 
cie swoim , p rzebyw ając okolice Pty * 
zwane, świadkiem był obrzędu, spólnego 
hom etanom  z Żydami, k tórego dopełnia11011, 
w szystkich  szesnasto-letnich młodzieńca0 
N astępu jący  wyciąg przeświadczą Czytelm ^ 
ze Dżobson nie był wolny od tey  zaboboil 
łatwow ierności, k tó ra  wszystkich współc?e> 
snych jem u w ędrow ników  znamionujd.

,, 'l  en obrząd był powodem  do św ie tne j  
obchodu, na  k tó ry  się ind okolicznie na )!l j 
20 m ieszkający żebrał. Ognie paliły  si^ P° 
każde ni wielkiem  drzew em ; a huk  ro g o ^ ’ 
bębnów i narodow ey m uzyki zdaleka zap0'

. w iedział podróżnym wielkość lego ś w i ^  
W rz a w a ,  trąb ien ie  i tańce trw ały  noc ca‘ł  
Nay większą częścią takich obchodow sp* ' 
w  uje isto ta  zw ana  J io r r c y , k tó ra  nasz V0'  
drożny nazyw a “ djąblem.”  Obecność \ev°, 
zapowiada wrzaskliwy ry!c, dający sie slvs''<f  
z g łę b i  lasów, albo pomiędzy s k a la m i ," ^ 10" 
ry  t rw a ,  dopóki w ie lka  ijiśęśc przedm iotu  \e'. 
go obchodu nie."będzie m u złożoną na o l r  
rę  ; dary  te  po odeyściu ofiarników natV°0> 
m iast znikają. Gdyby ta  ofiara p rze rw a0  ̂

* zos ta ła ,  albo jey ilość n ie  zdała m u się ^°' 
s ta teczną, obrażone bóztw o s ta ra  się 
grodzić sobie porw aniem  jednego z gronW^ 
młodzieńca, k tórego  połknąwszy, trzym a  d0'
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Wty w  SWym  b rz u c h u ,  aa w iększa  “ ucz ta
.S‘hęw jego ułagodzi. Dźobson pow iada, że w i ­
s i a ł  kilku , k tó rzy  tym  sposobem ,.z pasz- 

złego ducha uwolnieni zostali. Na 
tvvarzy ich m iło w a ł  się n iezm ierny  p rze -  
*tl'ach i tak  w ielkie zachow yw ali  milczenie, 
^  nasz a u to r  , zmierzając nawet, do jedne-  

z n ich strzelbę, nie mógł słowa z us t  w y r -  
VV;ić. Dkobson trafnie bardzo wnosi, ze cale to 
k a m ie n ie  jest dziełem ich duchow nych, i do- 
^je-, ze “ óchrzypła m ow a nięk tórych p rzeko-  
W a ł a  oczywiście, iż udając ryk  djabla, po tra -  
fcili gipsy.”  W k ró tc e  m iał okoliczność grun- 
W n iey szeg o  przeświadczenia się o p raw d z i­
wości swego domysłu. Odbywając pod ióz ,  
W tow arzys tw ie  jednego M a ra b u ta ,  11 sły­
nęli w  niedalekiey odległości, s traszliwy 
Wrzask Horeja . M niey przestraszony D zob- 
‘On, z nabitą s trzelbą w  r ę k i ) , oświadczył 

chęć przepłoszenia  swawoli piekielnego 
V ha L M arabu t  wszelkjem i sposobami za­
g a s z a ł  go i odwodził p rośbą  od p fzedsięr  
g i ę c i a )  lecz w idząc ,,ze  nic dokazac nie m o- 

, ostrzegł wrzeszczącego djabła w w y ra -  
dosyć zrozum iałychD zobsonow i, k tó ry ,  

spiesznie pobiegłszy na mieysce , znalazł o- 
^pomnego m urzyna  rozciągnionego na ziemi, 
 ̂/taić przestraszonego, iż nie był w  stanie pi o- 
sić 0 darow anie  zvcia. Po  tern odkryciu, dzi- 
^ u i  jest, ze au tor  daje w ia rę  tym  zabobo- 
ll0rn , uważając tych  ludzi za poddanych 
* djabła ”  k tóry  i w  wieli) innych zdarzeniach 
°kazał dowody swey mocy. P rzybyw szy  do 
U s t e c z k a ,  P o m p e tan a  z w a n e g o ,  znalazł
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p o c z y n i o n e  n a p r z y j c i e  s i e b i e  p r z y g o t 0 ' ^  
n i a  i  o b i a d  s p o r z ą d z o n y ,  c h o c i a ż  n i k o g o  * 0 
Z n a y m i e n i e m  n i e  p o s y ł a ł ,  i  w  s a r n ę  
p u s z c z e n i a  s i ę  wr d r o g ę  p o s t a n o w i ł  t a r r t t ?  '  
p r z e c h o d z i ć .  S i e d z ą c  p r z y c z y n y ,  j a k i m  s l)0 
s o b e r a  g o s p o d a r z  m ó g ł  b y d z  u w ia d o m io n y  
t e m  ,  p o w i a d a  ,  ż e  g o  H o r e y  ,  a l b o  dja>)C' ’ 
p r z e s t r z e d z  m u s i a ł y  i s z c z e r z e  t e m u  d a ł  >v l ‘l 
r ę ,  n i e  u w a ż a j ą c ,  ż e  p i ' ę d k i  m u r z y n  i n ó g ł  u 
b i e d ź  g o  w  d r o d z e . ”

N a s t ę p n i e  \ v  t e m  d z i e l e  w s p o m n i a n y  ^  
d r o w n i k  j e s t  V e r m u y d e n , '  w z g l ę d e m  k t ó f e" 
g o  w i e l k a  z a c h o d z i  w ą t p l i w o ś ć :  p o n i e w a ż  °! 

p i s  j e g o  p o d r ó ż y  p r z y s z e d ł  p r z e z  d r u g i e  )11 
r ę c e , i  s ą  n i e k t ó r e  p r z e c i w k o  j e g o  a u l e n t y c z ° °  
ś c i  z a r z u t y .  B y ł  o n  d a l e k o  s z c z ę ś l i w s z y m  0 
s w o i c h  p o p r z e d n i k ó w  w  o d k r y c i u  z ł o t a ,  1 ll'  
p o r c z y w i e  t r w a ł  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  p o m i 111̂  
c i ą g ł y c h  n a p a d ó w  m a ł p :  „  k t ó r e  p r ó c z  sL iv .d '  
b y  ż a d n e y  n i e s ł u c h a ł y  p e r s W a z y i ”  i k o n i m 0’ " 
s k i c h  , „  k t ó r e  z ę b a m i  p r z e g r y z a ł y
d z i e ”  K a p i t a n  S t i - b b s  ,  k t ó r y  w  c e l u  p o d 0 '  
b n e y ż e  w ę d r ó w k i ,  w  r o k u  1 7 2 ^ ,  d o F o r t - J ® '  
m e s  z a w i n ą ł ,  z d a j e  s i ę  z u p e ł n ą  p r z y k ł a d ® * '  
w i a r ę  d o  o p o w i a d a n i a  Y e r m u y d e r i a .  T a k  j a ^  
i  i n n i ,  z a p ł y n ą ł  o n  b e z  t r u d n o ś c i  d o  B a r i ® '  
k o n d y ;  s p o t k a ł  l i c z n e  z a w  a d y  w  d o s t a n i u  sJ3 
d o  T e n d a  i  z t a m t ą d ,  n i e  u d a j ą c  s i ę  d a l e / ’ 
p o w r ó c i ł .

O k o ł o  r o k u  1 7 8 2 ,  Z a s z ł o  c i e k a w e  z d a r z 0"  
n i e ,  k t ó r e  j e s z c z e  w  p a m i ę c i  s t a r y c h  c z y t ^ '  
n i k ó w  g a z e t  n i e  w y g a  s ł o  z a p e w n e .  P e w n ^  
m ł o d y  x i ą ż ę ,  s y n  k r ó l a  p a n u j ą c e g o  w  B u n d a *  
p o s ł a n y  b y ł  p r z e z  o y  c a  d l a  p r o w a d z e n i a  h a 0 "

• N
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J ' 1 Ha Gambii z rozkazem  n ieprzebyw ania  
£  di ugą stronę tey  rzeki. .N ieuważny m ło -  
^ 'e n ie c  pow ażył się przestąpić  oycowski 
j żkuz, i spoczywając w czasie dziennego u p a -  
i Ha woinem p o w ie trzu  , porw any  zos ta ł  

z«zMandingow,i p rzedanyhand lu jąęem unie-  
 ̂Unikami, P y rkę ,  zw anem u, który  wychodził 
1 morze. Doniesiono o tern oycu, lecz okup 

j l)(>żno p rz y b y ł ,  i młody J o b ,  a lbow iem  
W się nazy wał, został ro lnym  niew olnikiem  
s M aryland zie, w północney Am eryce. Smie- 

n°ść raćzey  zbytniego p rzyw iązan ia  do 
o p i s ó w  swojey w ia ry  (był bowiem  M aho-  
Staninem), niż rozpusta , p rzyw iodła  go do u- 

^ ‘czki od swego pana; vy D elew are  był p rz y ­
c i n a n y -  i pod straż  w zię ty  : lecz ,  na  szczę-  
j / e ', znalazłszy w  drugim niew olniku t łu -  
C Za swego języka, i gdy p rzypadek  jego zo- 

wszystkim wiądom y , p rzyw iez iony  był 
j, Ijondynu; W  tey stolicy przy ję ty  by ł 
S| , may większą ciekawość, s taw iony k ró lew -  
, | 'Qy Fctmilii, i przyyinowariy w  wielu p rz e -  
,,^-yszycb domach. W k ró tce  nauczy ł się 
^  ntigielsku, i n iek tó rych  m nieyszyęh sz tuk  
kp ^'volodych. Przybyw.-zy na brzeg n a y -

ry szy rodzinney Iswojey ziemi, czekał czte- 
niiesiące, w  F o r t-Jam es ,  na p o w ró t  goń- 

h; Posłanego <lo oyca. 'Posłan iec  p rzyniósł 
S( -pomyślną w iadom ość, że król tę  sm u tn ą  

zakończył w krótce sw ą śmiercią, z źa- 
s trac ê syna. Job powrócił do k ra ju ,  

Pr / :yjęcie i dalszy los jego są zupe łn ie  
'VjadoiUe. ' (Dokończenie nastąpi.)

Z' u'Heń. T. I I .  N .  i i .  1818 2



J o u r n a l  o f  t h e  p r o c e e d i n g s  etc. Dzień*11 
osta tn iego  poselstw a angielskiego 
C hin  , p rzez  P . E l l i s ,  trzeciego  k om isa­
rz a  w  poselstw ie L orda  Amhersta.(M o/>^' 
Rev.)

(Ciąg V ty  ; obacz Tom II. str. 46.),

P a n  E llis m n ie m a , iż C h in y , w  por0'  
w nan iu  do innych  A zyi k ra jó w , st‘a' 
w ią  obraz w ielk iey  pom yślnośc i; lecz kol®' 
dzy jego zdum ieni byli na w idok nędzy 
szych klass ludzi. Chińczycy , pow iada o°t 
tro sk liw i są o s ta ranne  dzieci sw ych w ych0' 
w an ie  , chociaż syn w C hinach  nigdy z.u1'1' 
ło ie tności nie w ychodzi, i”  z p ierw szym  zar°' 
dem  życia zaczyna się-jego n ie w o la , z k t° ' 
re y  aż p rzez  śm ierć oyca w yzw olonym  z0'  
sta je .”  N ie są oni zgoła p rzy jacielscy , i, )e'  
śli tw ie rd z en ie  P an a  Ellis jest g run tow ne > 
nudo okazu ją  skłonności do w zajem nego s°' 
b ie  pom agania. P rzy tacza  on przykłady: j ^
w ie le  osob , będących w  niebezpieczeństw ^
u ton ien ia  ,. n ap róźno  w zyw ało  ratunki 
u  p rzechodn iów , k t ó r z y ,  m o g ą c  im  życie ° ' 
c a lić , z obojętnością m i j a l i .  T o w a r z y s z ą 0) 
poselstw u  żołn ierze nie dozw alali c z y n i e 01* 
p ostrzeżeń . W  T ien -sing , a u to r p r z e c ł^  
dzil się nieco po m ieśc ie , w  k tó rć m , P 
n ięw aż głuche bez okien m u ty  są od 11 >ĉ  
w ie lka  ponurość p a n u je ; sklepy, zw łasz0 
te ,  w k tó ry c h  sie korzen ie  i inne drobne sp*z *
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fy p rz e d a ją , są po rządne i dostatn ie  ; ja t -
1 bardzo ochędóźne. Z  pięknego w ey rze - 

p rzedm io tów  do żytynosci służących 
p a rk o w a ł P a n  E llis , ze nie naylepszem i ,  
)ą>Uch dostaćby można* częstow ano poselstw o 
Iiokarm am i. P o tra w y  chińskie są b rudne, i  
^ p rz y je m n e  d la  angielskiego sm aku. W rz e -  
S||ia ósmego, podróżn i nasi opuścili d aw niey - 
SH d ro g ę , i popłynęli rzeką  E u -h o  , p rz e -  
Clvvko n u rto w i. Postrzegano  tu  w ięcey, niź 
§,,«iekolwiek p rzypa tru jących  się cudzoziem - 
c°m kohićt: “ nogi n iek tó ry ch  m iały  w y raźn ą  
Ce°hę kalectw a: albow iem , jak tylko stąpać 
^ z y n a ją ,  zw yczajem  jest, tak  je m ocno uci­
nać , iz na zaw sze p rzy b ie ra ją  k sz ta łt spi»- 
Czasty.”  N adbrzeżne błonia po w ie lu  m iey - 
?carh ok ry te  były buynem i ro ś lin am i, i p o -  
ą bardzo czysto u trzy m an e  ; dzbła kau len  - 

czyli p r o s a , sp latając się w  rozm aitych  
t r u n k a c h ,  daw ały  piękne ogrodom  w e y -  
^ n i e .  P rzybyw ając  do T sing -heen , k tó re -  
5° k ró tk i opis znayduje się takoż w h is to ry i 
^ e l s t w a  L o rd a  M ak artn e ja , P an  E llis m ia ł 
*V zność oglądania jednego M iao, czyli, św ią- 
^ b i, k tó re y  daje następujące opisanie: 

“ M iao je d n o , leżące na przedm ieściu  j 
j j^ i e r a  k ilka godnych uw agi posągow, k tó- 

się jednak * dla zm roku w ieczora  , do- 
a(lnie p rzy p a trzy ć  nie m o^na było. Jeden  
°becnvch św iecił nam  niew ielką zapaloną 

||0cliodnią, i za pom ocą te^o św ia tła  m ożna 
w idzieć n iek tó re  p rzedn ieysze  posągi, 

j/e rw szy  z tycjj, nazw any by ł p rzez  io łn ie -  
^  5 C zon g -u ąn jj-h a i; lecz an i znaczenia  te -

2  *



go n a z w isk a ,  ani własności b ó z tw a ,  któreg0 
ten  posąg był w yobrażeniem , rńe mogłem s'« 
dowiedzieć, li.ył on um ieszczony na tron111’ 
a  k ilką stopniam i n iżey inny posąg męzld’ 
na  przodzie  był stoł czyli o łtarz. Nie w*0, 
ścia figura  w  płaszczu, k tó rą  w przódy  dP5? 
często postrzegałem  , stała po p raw e y  str° 
n ie  tego posągu. Posągi m ęzkie były  z wij5*' 
kiem i brodhmi. G łów ny  posąg i figura A1 
w ie śc ią ,  t rzym ały  w  r ę k u ,  jakem z kol0' ' 1 
i  k sz ta ł tu  wnosił, coś podobnego do liśc)il‘ 
P i  •zy w e y ś c iu , stały z obojey strony  <lył'1 
m ęzkie  posągi w zbrojach, p rz y  k tó rych  W  
ły  konie u b ran e  w  rzędy; posągi m ęzkie 
ją się bydż z kamienia. Św iątynie  t e ,  p0' 
dobnie, jak m ieszkalne domy, podzielone ^  
n a  poko je , 'w  każdym, z nich stoi osobne k0' 
żyszcze. Chińczycy , jak się zdaje, nie 
ją po trzeby  w yjaw iania  cudzoziemcom  p1'3" 
w dz iw ey  liczby swych bo g ó w , lub is to tn i  
sw ey w  rzeczach  religiynych obojętno^* 
W nosić  można, ze Miao, czyli świątynie ” 
b rzegach  rzek  zabudow ane , są albo w,Jt’ 
k iem u  bóz tw u wody, albo pomnieys/,ym k° 
gom rzecznym  poświęcone.a

Postrzegano  t u  jakąś d rzew  rozm aite50 
w ie rz b y ,  o s in a ,  i pew ny g a tu n e k  buku m1) 
częściey się trafiały; w oda rzeczna była  11 >e 
źm iern ię  m ętna; flisi jednak pili ją bez ża<h'c 
go oczyszczenia; o  godzinie trzec iey  p o p 0 

• łudnitt c iepłomierz s taw ał na 83 st. F . VVfz 
śnia i 4  , ( hang  pożegnał poselstwo , i V°, 
w iedz ia ł,  że Ho od wszelkich urzędoW 0 
dalonym  został za  t o ,  iż nic cesarzoW* *,
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pcney Lorda do Y uen-m in-huen podróży 
. ,‘e doniosł, że. naw et n ie m a  dotąd nadziei, 
t b̂y mógł bydź przy wróconym do łaski. P rzy  
 ̂y okoliczności, tłumaczył poselstw u, ze 
°'tu jest obrzędem religiynym, czci d lace- 
rza. Trudno jest oznaczyć, ileśmy się E u- 

^°Peyczycy do takiego obrzędu stosować po- 
^^‘ini ; lecz choćby na>vet lco-tu było obrzę- 

re lig iynym , zawsze jednak dopełnienie 
j 8° podlega wielu zarzutom i nieprzyzwoi­

c i .  W iele  zdarzeń, które się w czasie; po- 
s r^tu przytrafiły, przekonywały p znmiey- 
• e«iu uszanowania dla członków poselstwa, 
Płynie z tey przyczyny, że mu względy 

sarskie odmówione zostały; lecz wyszcze­
r b i e n i e  tego mniey potrzebnem bydź się 

aje.
^ W rześnia 23, poselstwo weszło na sła- 
. by cesarski k a n a ł : uyście jego do rzeki o- 
,v ,tr*one jest kamiennemi kolum nam i, po- 
. I’z'lzy którćmi są drewniane zas taw y: ka~ 
j, nazywa się Cza-cho (Cha-kho) to j e s t : 
^ '^czysta  rz e k a ,  i w rzeczy samey by łato 
i bzódy rzeka, która dla żeglugi przez sżtu- 
^  została na kanał zamieniona; i biegu wo- 

zaledwo dostrzedz można. Wchodząc na 
kana ł ,  flisi zabili na ofiarę koguta , i 

In'ZO(1*Y sia tkow skropili. “ U pie-V 
bj^110 S° potem, i, wraz z innemi do jedze- 
lt1( lZeczami, postawiono na przodzie stat- 
i ą’ przed arkuszem kolorowego p a p ie ru ; 
żi! /ban Szam-su, czyli wódki pędzoney z ry- 
liy5 7 małemi kubkami, przy nich umieszczo- 

z° s t a ł N i e  można w iedzieć, na cześć.
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jakiego bóztwa ta  uczta była przygotow ać 
lecz , ponieważ libacyą zlewano do wodf.’ 
mniemać trzeba, źe dla jenijusza tey rz^k1* 
nareszcie większą część przygołowaney u 
sami ofiarnicy zjedli. Szóstego październik1'* 
minąwszy kilka miast pomnieyszych, k ić  
Pan Ellis koleyno wymienia , część p°s<\  
stw a przybyła do m ieysca, gdzie się ka®a 
z Zołtą-Rzeką łączy; przepłynienie tey ost^ 
niey wpoprzek, Chińczycy za wielkie 1’° 

niebezpieczeństwo. K arta jeog''r  
liczna tego kanału , przyłączona do "V®*1 
Braama opisania holenderskiego p o s e l s t w ' 3 ' 

jak uważa autor , daleko jest' dokładni^ 
8zą_ od mappy, znaydującey się przy o jć  
poselstwa Lorda Makartneja; chociaż i w 
JWszey lekkich uchybień dostrzega.

W  Kwa-Choo podróżni nasi zupełnie 0 
puścili cesarski kanał, a weszli na J’? j 
Yang-tse-kiang (syn morza) zwaną; ta dr^i 
zdawała się bydź krótszą od tey, którą L0’ 
M akartney od tegoż mieysca przybywał. 
niewaz żeglowano przeciw biegu wody? 
trzeba więc było czekać pomyślnego ć j  
tru  ; w tym ' przeciągu czasu widział Pan 
lis piękny wzór ogrodnictwa chińskiego w 0 
puszczonym pałacu ostatniego cesarza & e I 
lunga. Ozdoby ogrodowe, uważa u id ć  
są piąknćm przyrodzenia naśladowaniem1 ^ . 
łumny ic h , cięte ze skały, daleko mnie)'^ 
dziwaczne od wielu naszych sztucznych ^ / 
tyckich rozwalili. W  teinże mieyscu 
Cni byli popispwi łuczników chińskich: st1̂
lają oni bardzo dobrze do tarczy o krok0
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czterdzieści , ale się niezm iernie w iele powa­
gi i ceremonijalny.ch przepisów  w robieniu 
lik iem  i strzałam i mieć zdają.

Października dziewiętnastego w dalszą u -  
dali się drogę, płynąc w  kierunku południo­
wo-zachodnim szerokość n u rtu , jeśli się 
^Zeka nie rozdzielała na części, zaw ierała w so­
bie trzy-czw arte angielskiey mili : ta p rze­
j r z e ń  stawiała się niekiedy dwa razy w ięk- 
®zą , na którey niemała wznosiła się fala. N a­
zajutrz odebrali cesarski edykt, względem 
sposobu obchodzenia się z poselstwem  w jego 
powrócie. T ea  edykt był wzorem narodovirey 
bezczelności; o wymianie podarkow te  w so­
bie zaw ierał w yrazy, iż: “ wiele dano, a rna- 
*o w  upominku przyjęto; ”  była tez w nim 
Wzmianka o wielkiey wdzięczności posła, o 
)ego bojaźni, i żałowaniu za swóy u por. W ą t­
pić , jak się zdaje, nie można, źe w aktach 
Publicznych dopełnienie obrzędu ko tu przez 
Lorda M akartneja wpisane bydź musi, cho- 
ciaź wiadomo, źe go Lord nie dopełnił: lecz 
<Wór musiał ukry wać przed  narodem  własn©
2 przyw ilejów  swych ustąpienia.

Października 21 , poselstwo pierw szy raz 
uyrzało m ury Nankinu , k tó ry  w  obwodzie 
SWoim zamyka wysoki pagórek, Lwim  zw any, 
dozw olono członkom poselstw'a przeyśeia się 
P° tern mieście , którego au to r następujące 
^aje opisanie:

“ Nankin (dżiś Kian-ning-foo) bardzo na- 
u p a d a : lecz rzeka Y ang-tse-k iang , na 

Wzegn którey jest zabudowane, i k tó rey  po- 
^^ tk o w ie  wńelkość swrą w inne b y ło , toczy



4a4

dotąd swe ogromne wody, niezmnieyszone 
przez postronne zdobycia, ani zawalone pod- 
kbpaną wspaniałością państwa. Mieszkalna 
część miasta , leży o dwadzieścia stąi od bra- 
m y> jn zez klorąsmy wjechali;, tę przestrzeń) 
chociaż dotąd bi ukowanemi da.wnych lilie 
śladami jest przerżnięta,zaymnją ogrody, bani' 
b oso we gaje, -i gdzie niegdzie domy. Brama 
jest prostą arkadą, 55 krokow szeroką; muf 
ma wysokości stop czterdzieści, a siednina- 
ście grubości. Nie daleko bramy są dwie 
wielkie świątynie: jedna z nich poświecona 
K wan-yinowi, i zwana Tsing-hai-tze , czyli 
szkołą spokoynego m o rz a : zawiera w so- 
typ godne ciekawości , wybornym wypraco- 
■wane d łu tem , posągi filozofów i mędrców 
chińskich , umieszczone wmkoło wielkiey sa.- 
l i k t ó r e  chociaż są w liczbie dwudziestu j 
wszystkie jednak są w  coraz inncy i pełney 
w yiazu  postawne ; a dwie , tak co de rysoW 
tw arzy , jak ub io ru , zupełnie do rzymskich 
mędrców podobne. Przymiot jednego ozna­
czało drapieżne zw ierzę ,  rożciągnione u nog 
)eS°5 i jakby świętość mędrca z przestra­
chem szanujące : brwi drugiego były lak 
wielkie , ze az ręką samego posągu u trzy­
mywane bydź musiały: jest to zapewne w' et?' 
łu wydania nabożnego jakieyś pokuty 
postanowienia, które ma z podobnym u J Iin— 
dn-Dżodżi obyczajem podobieństwo. Obra? 
K.wan-yina, otoczonego powietrzem, ptastw ein 

ziem uem i zwierzętami, zdawmł mi się byd? 
wyobrażeniem 'stworzenia „ świata , 1 kiedy 
wszystkie rzeczy wzięły życie o d p o w s z e c h -
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11 ey matki, N iektóre  k ruszcow e n a c z y n ia ,
Ha skład śm ierte lnych pąpiołow, zastanaw ia -  
ły  uaszę uwagę pięknością k sz ta ł tu  i robo­
ty j z tych  jedno do efrusk iey  u rny  bardzo 
było podobne 5 napis w yrażał ,  iż są dz'ie- 
lem pewnego m ędrca , k tó ry  żył na s 5 o łat 
przed  n a m i , i dla o trzym an ia  poselstw do 
c e s a r  s t w a* ch i lisk i e g o, odbywał do Indyy, i d a l­
szych państw  wschodnich, podróże. Nie d a ­
leko kościoła są łaźnie , nazw ane, albo ra -  
czey m ylnie  nazw ane , łaź n iam ipachnacey wo­
dy  , gdzie Chińczyk za dziesięć czenow , czy­
li t rzy  fardyngi angielskie (e gr. poi.) k ą ­
piel mieć może: jest to dom n iew ielk i,  zbu­
dowany ną podstawie io o  stop k w a d ra to ­
wych, i na cz te ry  podzielony izby , w ysłane  
ni ogładzonym m arm urem : ciepło w  nim  jest 
dosyć wielkie. *

Nie pozwolono Anglikom dóyśdź w  m ie ­
ście aż do wieży “ porceianow ey.”  W ie lu  a u ­
to ró w  gmach ten  opisywało : P a n  EJJis, ile 
Może z pos lrzeźeń  w  odległości czynionych 

nosić , p o w ia d a ,  źe to  jest budow a o ś m io ­
kątna , dziewięć mająca p ią te r  : lecz w ą tp i  
lzby  kula, na w ierzcho łku  tego gm achu  u- 1 
M ieszczona, by ła  z ło tą ;  i m niema, z e 's a m  
P1 z,od ty! o jest, z białey gliny, k tó rey  p rze -  
S;nl./,onc C h ińczyków , czy Europeyczyków,wyo­
b r a ż e n i a  , porcelany  nazwisko dały.
. W  miarę tego, jak podróżni nasi bardziey  

ku  południowi posuwali, wddocznie p rz y -  
| em nieyszą staw ała  się postać kraju : oczy 
_cb  pasły  się miłym przyrodzonych pow abow  

£l brzegach rzek i  Y ang -tse -K iang  widokiem,

\
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którysię , po slracepiu z oczu nieskończonych 
płaszczyzn prowincyi R e i -h o , tem przyje- 
jnniey wydawał. Powietrze było bardzo ła ­
godne : nagłe przemiany widokow , gór opo- 
czysłych , pięknych dolin, potokow i lasów, 
stawiły się w coraz nowem i dziwnie zay~ 
mującem oko połączeniu. Zwracając uw a­
gę na miasta i wioski, które przebywało po­
selstwo, au tor często wprzódy jeszcze po­
strzegał , i częstokroć był zdziwiony wiel- 
kiem nmóztwem ludu, który się zdawał bydż 
ze średnich klass towarzystwa. Jeżeli jest 
prawdziwóm to zdumienie autora, powinni­
śmy zatem daleko wyższe o rządzie i po­
tędze Chińczyków powziąć mniemanie , od 
tego, jakie z ogólnych postrzeźeń naszych 
wędrowników utworzyć można. Co do sto­
pnia ludności, zdanie( Pana Ellis częstokroć 
jest odńiienne; zdaje się jednak, że można za 
prawdziwe przyjąć to mniemanie au to ra ,  
które na początku wyprawy powziął, Że Chi" 
ny w  ludności nie przewyższają dobrze za­
ludnionych stron Europy. .Autor, jak się zda­
je , przejeżdżał przez nayludnieysze powia­
ty  : albowiem naturalną jest r z e c z ą , że te 
mieysca są naygęściey zam ieszkane, które 
leżą na główney linii wodney komnmnika- 
cyi, pomiędzy północnemi a południoweio1 
krainami państwa. Nie mając względu n3 
ciekawość, która te  tłum y ludu ^ciągnę!3 
w  jed.no mieysce, dla widzenia er.ropeyskid1 
podróżnych, ludność kraju zdawałaby się nad" 
zw yezayną ; lecz to uczucie tak jest własci" 
We owym lu d o m , że śmiało można w id 0



/. lego rachunku potrącić. Stare przysłowie;
“omne ignotum pro magnifico"”, do niczego bar- 
dziey zastosowanym bydż nie mogło , jak do 
,wyobrażeń, które długo w naszey części św ia­
ta o Chinach tw o rzo n o ; lecz każde m iey- 
scoyyę postrzeżenie ciągle cóś um iiieyszało  
tych dziw ów , tak .dalece, że przed ogłosze­
niem opisu ostatniego do Chin poselstwa, po­
w szechne E uropejczyków  o ludności lego  
kraju zdanie , nie; w iele się różniło od po-  
strzeżeń naszego autora,

P ięk n oś/ płci n iew ieśc iej widocznie l y- 
ła tem  wyższą , im s ię tf la ie y  ku południo- 
w ym posuw ali prowincyoui; chociaż rysy !w ą- 
rzy  tego narodu, nie mające żadnego w  sobie 
w yrazu w iele uw łaczały jey w dzięku. Autor 
żadnego przykładu dzieciobójstw a nie przy­
tacza i nie w id z ia ł; ale ze szczególnych po- 
s trzeżeń , jakie nad obyczajami tego ludu  
m ógł uczyn ić, nie może twierdzić , iżby sio 
nie zdarzało. Ogólna c /ch a  rysów  tw arzy  
Chińczyków w yższego nieco stop n ia , tem i 
jest określona słoyry : “M andarynowie , ja­
k iejkolw iek  otyłości i ogromu, mają w po­
wszechności n iew ieście twarze ; rzekłbym  
zniew ieściałe; ale że nic lekkiego, anj cieli-? 
katnego w  sobie nie okazują, ten Vvyraz nie 
clokładriieby rzecz malował, może naw et po­
w iedzieć p ow in ien em , iż żadney na sobie 
łnęzkiey nie mają cechy.”

Listopada i4 , opuścili rzekę Y an g-tse-  
kiang, korytem jey mil 285 u p łynąw szy  i  
ponieważ ta rzeka zw róciła się w  prawo pod 
kątem prawie prostym , jak to z karty po-
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s t r z e g ą c  m o ż n a , - 'w eszli  na  je z io ro  P o - y a n g ^  
k t ó r e  się z n i ą  ł ą c z y .  Z  je d n e g o  s t a n o w i ­
s k a  n ą  k o t w i c a c h  , u d a l i  się n a  z w ie d z e n ie  
b l i z k ie y  s z k o ły ,  g d z ie  G z u - f u - c e  (C h o o -Jo o - tze ) 
je d e n  z k o m e n t a t o r ó w  K o n fu c y u s z r t ,  w y k ł a ­
d a ł  n a u k ę  t e g o  f i lozo fa  l i c z n e y  g r o m a d z ie  l i ­

czn i  o w . B u d o w a  g m a c h u  n ic  w  so b ie  g o ­
d n e g o  n ie  m ia ła '  u w a g i  : lecz  w  j e d n e y  sa l i  
b y ł  p o są g  K o u f u c y u s z a ,  w  g r o n ie  k i lk u  p r z e ­
d n ie  y s z y c h  jego  u c z n ió w  ; d z i w n ą  zaś  p r a ­
w d z i w i e  je s t  r z e c z ą ,  że  b u d o w a  c ia ła  i  r y ­
sy t w a r z y  te g o  f i lozofa  są “ w y r a ź n i e  a f r y ­
k a ń s k i e . ”  W i e l k o ś ć  j e z io r a  P o - y a n g  m n i e y -  
s z ą  b y ła  n a d  s p o d z ie w a n ie  ; lecz  w id o k  jego  
b r z e g ó w  je s t  g ó r z y s ty  i  p r z y j e m n i e  b a w i ą c y  
oko .  U p ł y n ą w s z y  ’m i l  (io j e z io re m  , w e s z l i  
n a  r z e k ę ,  m a ją c ą  o k o ło  c z t e r e c h s e t  ł o k c i  s z e ­
ro k o śc i ;  w id o k i  p r z y r o d z e n i a  , p o m a ł u ,  c o ra z  
się  m n i e y  d z ik ie m i  s t a w a ły .

W  N a n g - c h a n g - f o o  , m ie ś c ie  znijikomi- 
t e m  , P a n  E l l i s  b y ł  ś w ia d k ie m  w o y s k o w c g o  
w i d o w i s k a  :

“ P r z e c h o d z ą c s i ę  o k o ło  m u r ó w ,  p r z y j e ­
m n ie  z d u m io n y  z o s t a ł e m  r i ie s p o d z ia n e m  n a  
t e n  p la c  w y j ś c i e m , g d z ie  się e x a m i n a  , d la  

1 o t r z y m a n i a ’ s to p n i  w o y s k o w y c h ,  o d b y w a ł y  ( i ) .  
M ie y s c e  to  o k o ło  2 0 0  ło k c i  d łu g o ś c i  m ie ć

(1). , , .T e  exam ina, podług powićSci M issyonarzy , zdają 
się bydć podobno do ty ch , jakie u  nas dla o trzy m a­
nia stopni J jicencyatow  B akalaurow ie zdają. T rz y  
albow iem  są u  nich  stopnie: L icen tia to w , Bakalau- 
ro w  i D o k to rów ,.czy li T seou-tsee , K i e n - g i n ,  i T siu - 
tse . E xam inuja  ich  ze w szystkich w oyskow ych o- 
b ro tó w , a szczególniey z um iejętności obierania s ta ­
now isk i zakładania ©bozow.*’
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może : w końcu wzniesiono do czasu salę .j 
gdzie tron, czy/krzesło wysokie, było umie­
szczone. Z obu stron stćilif rzędem Munda- 
1’ynowie , przybrani w nayswietnieysze sza­
ty ; lecz odległość inieysca, w ktorey zosta­
wałem, nie dozwoliła mi z pewnością widzieć, 
czy to wyższe miejsce przez jakiego Man­
daryna było zajęte, czyli też przez inną fl­
achę , która obecność cesarską w tey uro ­
czystości wyobrażała. ' W przeciwnym koń­
cu placu, była murowana ściana, służąca za 
cel dla popisow wpyskowych , a nie daleko 
ztamtąd szranki, od których kandydaci, u- 
zbrojeni lukiem i trzema strzałami, z konia 
strzelali. Cele, do których ciskano strżały , 
okryte białym papierem, wielkości wzrostu 
człowieka, lecz nieco szersze , stały o po­
dał, o krokow piędziesiąt od siebie ; trzeba by­
ło, w pędzie konia, wszystkiemi trzema strza­
łami w cel ugodzić. Chociaż niezawsze 
w sam punkt trafiano , nigdy jednak strza­
ła nią chybiła tarczy ; lecz odległość była nic 
meznacząca : albowiem stop piętnastu lub 
dwudziestu nie prżechodziła.Zdaje się, że nay- 
większa umiejętność i sztuka zależała w strze­
laniu z łukn, nie wstrzymując konia. Kan­
dydatami byli młodzi, ślicznie ustrojeni, mim. 
darynowie; konie ich , rzędy i ozdoby pię­
kne; strzały zaś zaostrzone ty lko , bez że- 
lezców , dla uniknienia przypadku : gdyż
ciekawi widzowie o kilka krokow od tarcz 
stali. Widok ten był bardzo zajmujący , i 
tnocno żałowałem, że ścisk ludu, i chęć nie- 

.b raźen ia , któraby mogła z przerwania
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tego obchodu wyniknąć, kilka rai tylko m i­
n u t  za trzym ać się w tćm  m ie jscu  dozwoliła. 
O bw ód m u ró w  półszóstey mili w  sobie za­
w iera ł .  ”

R z e k a ,  k tó rą  z ląd p o p ły n ę l i ,  coraz b a r -  
dziey staw ała  się m ia łk ą ,  mi daley się posu ­
w ali ; i nakoniec w iele przykrości pointisła 
poselstwo, gdy odmienić lodzie przyszło. W y ­
siedli w reszcie  na ziemię, gdy się rzeka  n ie ­
żeglowną stała, i udali do K u u g - k n a n , czy­
li rządowego dojnn , k tó ry  na prędce p r z y ­
gotowano dla L orda ; lecz niedostatek  wszel ­
kich po trzebnych  sprzę tów  i wygód b y łp o -  
w odem  dla posła, że go co prędzey  opuścił. 
Jfastępnego ranku  zaczęto  p rzebyw ać góry  
M ee-Iing. T rz y s ta  ludzi użytych Ryło do 
p rzew ożen ia  sp rzę tów  i pak poselskich: 
a  t a k  w ie lka  ilość p ryw atnego  sprzę tu  była  
często p rzyczyną  podziw ienia w Chińczy­
kach: lecz należały do tego i odrzucone da­
ry  , pomiędzy k tó rem i w iele sZklannych, a 
tć m  samem stłuczeniu  się podległych, znay- 
dowalo rzeczy. P rzebycie  gór nie było tak  
t ru d n e ,  jak w przódy ^rozumiano : albowierp 
szerokim  kamieliiem w ys.aua d r o g a , u ła ­
tw ia ła  przew óz ciężarów. W idok  p rzy ro ­
dzenia b y ł  p raw dziw ie  rom ansowy : ponie­
w aż w ierzchołki skał zarosłe były d rzew a­
mi: ale zdaje się; że nie głębiey, jak na stop s5 , 
cięto drogę w skałach. \V jednym dniu skoń­
czyła się lądowa podróż : poselstwo p rzy b y ­
ło do Nan-hiilng-foo, gdzie znow u przesadzo­
no je na  m ałe  łó d k i,  dla miałkości r z e k i , 
k tó ra  się eodzteń m niey  źeglowiłą stawała.
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Pierw szego stycznia, 1 8 1 7  > w i d o k  kup ­
ców hongsjiich, k tó rzy  na łodziach dla w i ­
dzenia Sir George S.tauntona przybyli, za­
powiadał blizkość K a n t o n u ; i tegoż dnia 
w ieczorem , poselstwo m iało obiad w  fakto­
ry i ‘‘pjrzyjęte dziw nie  rożnym  od ow ey 
zaw olaney  gościnności chińskiey obyczajem.”  
L is t  Cesarza do X iecia  R e jen ta ,  w  tydz ień  
p raw ie  po przybyciu  L o rd a  do K a n t o n u , 
z rąk  w ice-kró la  odebrano •, zam knięty  b y ł  
W  bam bnsow em  drzfewie, u  w i n i m y  żółtą  je­
dw abną m ate ryą ,  i pisany po Chińsku, T a ­
tarsko  i po Łacin ie  : m iał , jak zw y-
czaynie , ty tu ł  m andatu , z tą  jednak ró żn i­
cą, iż był m niey dumny- niżli się można by­
ło spodziewać, ani tak  obrażający, jak list 
K ie n lu n g a , przez L o rd a  M akartneja  t e -  
raźrueyszeipu kró low i złożony'.

(Dokończenie nastąpi.)

I I  I S T  O R Y A.

Rys C e s a r s t w a  j a p o n s i u e g o  ,  przez FrancU 
szka G b z y m ą e ^ .

C ią 'g5 ty .—i ob. Tom. II. str. .

Język, japoński iest oddzielny, Język, nauki 
barodow y, różni się od chińskie- 1 s~t'<ki.
€0  i wszystkich dotąd znajomych. W  w y ­
b a w ia n iu  m a  nierów nie więcey miękkości, niż 
chiński. S łowa są pospolicie długie i skłnda- 
he- D aw niey  Japończycy m ieli tylko iedea
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' alfabet , to jest : w łaściwe swoje znaki czyli 
litery, komon zwane, których i dziś lud pro- 
sty używa. Poźniey uczeni tego narodu przy' 
jęli alla.bet chiński, ktorego uotąd w e wszy' 
stkich swoich pismach używaią. W ielka za­
chodzi. różnica miedzy literami obu tych na- 
i odow. Japończycy używają pewnych akcen­
tów, i innych łączących i rozłączających zna­
ków  , do których' tak są przyzwyczajeni, że

, w  xń|żkach nawet chińskiph , które w Ja- 
ponii  są przedrukowane, muszą bydż doda­
ne trikowe akcenty , i właściwe jeżykowi ja­
pońskiemu znaki; bez ni clij xiążek chińskich 
czytać i poymowacby nie mogli. Japończycy; 
na wzór Chińczyków, piszą z. góry na dół, 
i od prawny ku lew ey  ręce. i )o  pisania u,- 
żyw a ją pędzla, k.’ory , równie jak atrament 
i papier, nie w iele się różni od chińskiego;

/godzono  się na to, i nieraz iuż o teid 
wspomnieliśmy, że Japończycy celują w A z y i  
zdolnościami do, sztuk i umiejętności, ,1 oświe­
cenie w k iotceby  u nich do wysokiego do­
szło stopnia , gdyby polityka ich rządu nie 
ścieśniała stosunków z innómi rtaródami. C ó ż -  
kolwiek bądź, Japoniią uważać należy w r z o ­
dzie oświeceńszych Azyi krajów, a w wiek* 
względach jako wyrównywaj ica Chinom. In­
strukcja narodowa o d  naydawuieyszych cza­
sów ]iod pilną tam zostaje opieką- m u ó z l w o j e s t  

szkół większych i mnie jsze  eh. W  kraju ty>d 
za w ielką  hańbę poczytują ź l e  c/.yLać, pisa?> 
lub źle mówić oyczystym językiem; a nauk® 
pisania,' i c z y t a ń t a k  jesf powszechna, zc 
ło jest ludzi,  którzyby tego nie umieli. Zoł-
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bierze japońscy, stojący na straży przy P a ­
nu Hołowmnu , w czasie jego niewoli w M ats- 
fnai, nie mogli się Wydziwić, że m aytkowie 
fossyyscy tamże będący, czytać i pisać nie u- 
inieli. Po mowie oyczystey, pierwsze u  nich 
luieysce trzym a historya krajowa , do k to - 
fey ze wszystkiemi jey baśniami mocno są 
przyw iązani, i z wielkim zapałem tey się 
nauce poświęcają. H istoryą po religii uw a­
żają za pierwsze źródło nauki m oralney, o- 
partey  na doświadczeniu w ieków , na n ie­
szczęściach kraju, ludzi pryw atnych i publicz­
nych. T rudno jest z dokładnością ocenić 
Wartość ich prac historycznych, i trudno jest 
W ymagać, aby kry tyka i duch filozoficzny, 
Zalecający historyków  europeyskich, znane by­
ły dziejopispm tego narodu. M issyonarze, 
którzy byli naybhźey obeznani z kronikam i 
japońskiemi, i wiele z nich w czasie pobytu 
swego w Japonii porobili w yjątków , zape­
wniają : ze styl ich historyi jest zbyt wynio­
sły , i że prozę ich kronik uważać można 
ta  praw dziw ie poetyczną, którey uzyWają do 
Wystawienia czynów bohatyrskich swych 
przodków. M alarstwo , rzeźbiarstw o ,
i m uzyka w ielu znayduje m iłośn ików : 
chociaż teorya tey  ostatniey sztuki m a­
ło im  jest znana. Poezya ich opiewa po­
spolicie potęgę i sławę bogów k rajow ych , 
nialuje piękność natu ry : znane im są także 
Piosnki i powieści miłosne. Kaempfer w spo­
mina o zbiorze poezyi japońskiey, k tóra w ich 
h zyku nazyw a się. Faku-nim-isiu, to jest: ry -  

otworstwo stu wyroczni. W ielkie m nóztw o 
U z. wileń. T. II. N . 11* 5
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wyszło xiag japońskich, tak w  rzeczach re- 
5 ju^ historyi, botaniki, i  innych przed­

miotów i lecz to jest rzecz gddna u w ag i, 
ie  w  wielkiey liczbie ich xiąg, nie masz pra­
wie żadney prawniczey. Latv\o temu dać 
wiarę : bo jappńskie praw a i rozkazy cesar­
skie , zwyczaynie po miastach , w io­
skach i na drogach publicznych przybile , 
są jasne, krótkie, i nie potrzebują żadnych ob­
jaśnień.

Przybycie Europeyczykow do Japonii wiel­
ką stanowi epokę, tak we wszystkich nau- 
kacn i sztukach, - pik szczególmcy w ich Avia- 
domościach jeograficznych , które do owego 
czasu w niemowlęcym prawie były stanie. 
W tenczas rozdzielali oni świat cały na trzy 
części, t.o jest: na państwo Japońskie , Chiń­
skie i Syamskie. Ż doniesienia Kruzensterna 
i  Hołownina widzieć m ożna , że w czasach 
poźnieyśzych, znaczne uczynilhpostąpy w Je- 
ogrąfii iJoometryi. Astronomija znaną je s t .  
oddawna w  tym k ra ju ,  którą powiększey 
części stosują do Astrologii. „Starałem się 
„(mówi Pan Kruzenstern) zgromadzić pewne 
„wiadomości o postępach Astronomii w Ja- 
„p o n ii, ale nie mogłem zaspokoić mojey cie­
k a w o ś c i .  Niedaleko od stolicy Jeddo jest 
„ijniasteczko, w  ktorem maja pobyt ludzie 
„uczeni,nazywani Aw.Mieszkają oni w  kościo­
ł a c h ,  i biegli są w  nauce przepowiadania za- 
„ćmień xiężyca i słońca. Byłem bardzo cie­
k a w y ,  bliżey wywiedzieć się o tey małey, 
„liczbie osob , które wpośród m i l i o n o W  
„mieszkańców posiadają monopolium Astro-
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„nom ii. T łóm acz , do którego udałem  s i ę ; 
„dokładnego mi nie dał objaśnienia. Z a­
ć m ie n ia ,  p rzepow iadane p rzez  uczonych 
„h sis  , ogłaszane byw ają w k a len d arzach , 
„ k tó re  są dwojakiego rodzaju: jedne obszer- 
„ tie , dla uży tku  bogatych; a  drugie skróco­
n e ,  dla uboższych. W  roku  ib o 5 , dnia i 4e 
„styczn ia , było zupełne  zaćm ienie x ięz y c a : 
„w  kalendarzach  p rzepow iedziano  dokładnie 
„godzinę i m inutę, o k tó rey  m a nastąpić.,, 
"W czasie n iew oli P an a  Holownina  , w Japo­
n ii ukazał się kom eta, tenże  sam , k tó ry  dał 
się widzieć całey  E u rop ie  w roku  1811. R o s­
sy anie ciekaw i by ii w iedzieć: jakie w yobra­
żenie m ają Japończycy o ty ch  ciałach n ie ­
bieskich. Z adaw ali im  różne  p y ta n ia ; a ci 
w  odpow iedziach sw oich dali do zrozum ie­
n ia  , iż w iedzą o tern : źe te  ciała są b łą­
kające się , i  i e  rzadko się zjawiają* P y ta ­
no się ich ta k ż e , czy (na w zór innych n a ­
rodów  azyatyckichjuw ażają kom ety  za poprze­
dniki w ielk ich  nieszczęść. „  T ak  j e s t , odpo­
w iedzie li Japończycy , kom eta  oznacza gn iew  
nieb ian  : pam iętam y dobrze, jak w  podobney 
okoliczności, lo k n  1807, k iedy w asz ziom ek 
Chwostow  n apad ł na brzegi w ysp n a ­
szych, w idziano podobnież u  nas kom etę .”  

N auka lekarska w  Japonii zostaje pod o - 
p ieką  boga Ja k u si, w  w ielk iem  jest pow aże­
n iu  i m a w ie lu  m iłośników . N iezm ierne  
ttinóztw o lekarzy  liczą w  tym  k ra ju ,  tak  
dalece , źe na samym  ty lk o  dw orze cesarza  
duchow nego znayduje się w ięcey  dw óchset. D o 
m ałego postępu  sz tu k i łekarsk iey  w  Japonii,
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wiele się przyczyniają ustawy sekt niektó­
ry c h ,  zabraniające zabijania zwierząt i do- 
tykąnia się do ciał marLwych: przez to więc 
samo niewoino jest robić doświadczeń ana­
tomicznych , stanowiących główną zasadę na­
uki lekarskiey. Jednakże do nabycia ogól­
nych wyobrażeń używają rysunków, wyo­
brażających budoyve ciała 'ludzkiego. T a­
kich lysunkow widział wiele Earnipftr^ i wy­
wiózł do Europy. Oprócz mnóż i. wa lekarstw, 
często dziwacznych, kąpieli ciepły h w wie­
lu słabościach zalecanych, lekarze japońscy 
mają dwa szczególnieysze sposoby leczenia 
to jest: nakoływanie złotą igłą, i palenie ja­
kiegoś rodzaju sierści nad chorym. Lecz 
spodziewać się na leży , że żadna nauka tak 
prędko się w  i Japonii nie wydoskonali, jak 
Medycyna. Jestto, podobno, jedna z na­
uk , k tó ią  Europeyczykom w’olno jawnie 
w  tym kraju rozszerzać. Japończycy bio- 
rą  się z zapałem do poznania Medycyny eu- 
ropeyskiey. Z polecenia rządowego, lekarz 
faktoryi holenderskiey daje lekcye medyczne 
kilku młodym Japończykom. 1'hunherg , w cza­
sie swojego pobytu w stolicy państwa ja­
pońskiego, miał wielu pilnie uczących się 
Medycyny , którzy znaczne uczynili po- 
s tęp y ,  i którym przy wyjezdzie , na ich 
wdasne żądanie, dał świadectwo pilności i po­
stępku. Z równąż gorliwością przykłada­
ją się Japończycy do Botaniki: lecz w tey 
nauce znacznieysze oddawna uczynili po­
stępy. Xiąnęta i bogatsi obywatele mają ob­
szerne ogrody, mieszczące w sobie wszel-
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kiego rodzaju kw ia ty  i zioła do leczenia p rz y ­
datne. W ie le  xiazek wyszło w  Japonii, w  k tó ­
rych  opisane są nazwiska, własności, i uży ­
tek  różnych roślin. Kaempfer w yw iózł do 
Niemiec taki zbiór, Kinmodsiu nazyw any, k tó ­
ry  się na 8 xiąg d z ie l i .

Zakończmy ten szczupły rys sztuk i na­
uk zw róceniem  uwagi na sztukę d rukarską , 
jako naydzielnieyszą sprężynę rozszerzenia  i 
uw iecznienia  dwóch pierwszych. Japończy­
cy, w yw odząc początek narodu swego od nay -  
głębszey s ta roży tnośc i,  przyznają  rów nież  
sobie w ynalezienie w ie lu  nauk, sztuk, i r ę ­
kodzieł , a między in n ó m i , wynalazek  sz tu ­
ki drukarsk iey  i prochu. Między n i m i ,  a 
Chińczykami, zachodzi spór o p ierw szeństw o 
W tych wynalazkach. Có/.kolwiek bądź: to  
pew na, że sz tuka  d rukarska  od niepam iętnych 
czasów' znana jest w  Japonii. Sposób d ru ­
kow ania  podobny jest do chińskiego ; to jest: 
d ruku ją  deskami d re w n ia n e m i , na k tó ry c h  
■Wyrżnięte są litery. Japończycy tak , jak i 
Chińczycy , wyciskają li tery  tylko na jedney 
s tronie pap ieru , k tó ry  pospolicie jest bardzo 
Wątły. M issyonarze Jezuici założyli byli w 'J a -  ■ 
ponii d rukarn ią , w  języku łacińskim i japoń­
skim, w  swojóm kollegium w7 Amacuso. W y ­
drukowali, między innem i pismami, ka techizm  
podług soboru t ry d e n tsk ie g o , a następnie 
Pisemko mające ty tu ł  ”Contemptus niundif ,w  ł a ­
cińskim i japońskim językach.
R achunek  T rz y  są rodzaje r achuby  lat w  Ja-  
*zami. ponii: p ierw szy  właściwy krajow y,

4 drugie dw a p rzy ję te  od Chińczyków. W ła~
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Iciw a dhronologija japońska, naybardziey u - 
źy wana, nazyw a się N in-o , co znaczy Wielki 
Monarcha. Zaczyna się od początku pano­
w ania Dairi Sein-vi, to  jest: na 660 la t przed 
Chrystusem; tym  sposobem nasz rok np. 1772, 
podług ich rachuby, jest rokiem 243a. Drugi 
rodzay rachuby lat nazywa się N en-ho ; zaczę­
to  go używ ać w Chinach, i zaw iera w  sp- 
bie przeciąg czasu w niewielu leciech za­
w arty , np. la t 2óści, lub 3o śc i; nazwisko 
p rzyb ie ra  pospolicie od jakiego ważnego w y­
padku. W  czasie bytności Kaempjera w Ja­
ponii, roku i 6g3 , owocześna rachuba cza­
su nazyw ała się; szczęśliwość natury i sztuki. 
T en  drugi rodzay chronologii, używany jest 
W rozkazach cesarskich , w  listach' i ka len­
d arzach ; w  jn n y c h  zdarzeniach dodają je­
szcze chronologi ją TVen-Ao. Chronologija Nen-. 
ho p rzy ję tą  została od Chińczyków, w 7mym 
w ieku po narodzeniu Chrystusa, za panow a­
n ia  37go Dairi. Kao-tikio , trzeci rodzay rachu­
by czasu -jest rów nież przejęty  od Chiń­
czyków.
M onet Pieniądze japońskie składają się 

z monety z ło te y , kształtu  podługo- 
w ato-prostokątnego , ze stęplem , na którym  
w aga jest w yrażona. Nazwiska ich są n a ­
stępujące : kobang stary , kobang nowy i it- 
chip nowy. M oneta srebrna rów nież idzie 
na  w a g ę : tego rodzaju s ą : itaganes mają­
cy 62 jedności ; nandiogin , ważący "jedno­
ści takichźe 7^. Pieniądze miedziane są 
o k rąg łe , z m ałemi czworokątnem i pośrod­
ku  d z iu rk am i, dła nizania na sznurek 5



na. obwodzie stępia znayduje się napis. Tail
jest moneta idealna, równająca się w aloro­
w i talara, którey Japończj kowie w  handlu 
2 Holendrami używają.

(.Dokończenie w p r z y s z ły m " numerze.)

»

ŻYW OTY SŁAWNYCH LUDZI.

W ia d o m o ś ć  o  ż y c iu  i  p r a c a c h  Józefa M o n t -  
g o l f i e r a ,p i e r w s z e g o  w y n a l a z c y  b a l o n u  (* ), 
czytana na publicznem posiedzeniu in­
stytutu francuzkiego, przez P. .D e l a m b r e  
(Delambr)v Sekretarza, roku 18i i ,  dnia 7 

. stycznia.

Józef Michał M o n t g o l f i e r  (Mągolfie), D e­
monstrator w  konserwatoryani sztuk, i rze-

O  W ynalazek  balonow  , chociażby i na zawsze pozo- 
stał w stan ie  p ierw iastkow ego ograniczenia sw ey do­
skonałości i uży tku  ;-n ig d y  a to li nic p rzestan ie  bydź  
w ynalazkiem  naydziw nieyszym  i św ietnym  try u m ­
fem rozu'niu ludzkiego : i p rze to  zawsze jego h is to . 
ry a  nayżyw iey  in teressow ać b ędzie . Polski c zy te l­
nik znaydzio zaspokojenie ośw iecońey ciekaw ości, o 
początkow ych  pow odzeniach tego  cudow nego od ­
k r y c ia ,  w xiążeczce w ydaney w K rakow ie r. 1784, 
in  121110, pod ty tu łem : K u li cierostatyczney ró żnych  
a ż  d o tą d  dośw iadczeń  opis d o sta tec zn y .  N ayp ier- 
w e y  też , co do kraju  polskiego , w  K rakow ie, do ­
św iadczenie balo.nu było zrobione, staraniem  i na­
kładem  professorow  , Jana Jaśkiew icza , Jana Śnia­
deckiego , Jana Szastera , i Franciszka Szey ta  , o 
czeru ogłoszona przez nich, w owym  czasie d ruko­
w ana, wiadomość pod tytułem.* O pisanie dośw iad­
czen ia  czynionego z banią  p o w ietrzną , w K rakow ie  
d . 1 kw ietn ia  roku  1784 p u szczo n ą  z ogrodu b o ta -
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m io s ł , aełonek w yd zia łu  poradniczego, c* 
do sztuk i rękodzieł przy m inisteryiim  spraW 
w ew n ętrzn y ch  , członek  m ieyscow y Instytu­
tu , i K aw aler  L eg ii h onorow ey , urodził się 
w  Vidalon r les - Annonai (W lditlą-lezaim one) 
w  D epartam encie PArdeche (Lar des z:) z  P io ­
tra  M on golfier i  A nny D uret (D iure), roku  
j y 4o dnia 26 sierpnia. •

Jego oyciec , będąc w łaścicielem  papierni, 
którą ciągle rozszerzał i doskonalił, i prowa­
dząc, na łon ie sw ych  dzieci, krew ny ch, i m no­
g ich  robotn ikow  , ży  te patryarchalne •, był 
w zorem  cnot relig iyn ych , dom ow ych , gościn ­
a c h ,  i handlow ych. Szanow any dla czy- 
• te y  c n o ty , porządnego gospodarstw a i sta-

nicznego  na  W eso tky , zaw iera  w iele ich  w łasnych 
uw ag i postrzeżeń. W dziełku pod ty tu łe m : P u ­
ste ln ik  z K rakow skiego P rzedm ieścia  , znaydu- 
te się p rzejęta  od innego puste ln ika  (L ’H erm ite  de 
la G uiane T . I .)  treść  h isto ryczna  balonow  , z do­
datk iem  w yliczenia  napow ietrznych  w ypraw j odby­
w anych  w  W arszaw ie  , gdzie i uczony Jan Potocr 

z Pol;lkow> śmiali} tę  ).pdróż odpraw ił. 
W  yt lin ie  , naypierw szy  P. Jordnki K upareńko, moł- 
daw iam n, w  roku  1806, dał pub liczny  w idok balonu, 
puszczając go po razy  kilka, a potem  i sam szczę­
śliw ie  żeglując , z użyciem  zawsze n ie inaczey, jak 
pap ie ro w ey  ty lko bani, z rozrządzonym  przez ogień 
po w ie trzem  atm osferycznem . Pożniey taż pub licz- 
»osc w ileńska, na dn iu  25 stycznia 1809 roku, widziały 
Jr. R o b ertso n a , żeglującego a balonem  kitayczanytfb 
gazem  w odorodnym  w ypełnionym . O uczynionych 
>vtedy p rzez  P ' R obertsona postrzeżeni&ch, ty czą ­
cych  się rozm aitości tem p era tu ry  w  w yższych krai­
nach  a tm osfery  , znayduje się w iadomość w w ielu 
zagranicznych pismach pe ryodycznych  , a m iędzy in- 
pzemi w w ydaw anem  przez P, H en ryka  G ustaw a  
R lo rkę , R epertorium  des tutuestert u n d  w issensw ur- 
d ig  sten  atis der gasartwUen JSuturn-K unde. 5 B. 
S e riin . 1813 . 8.
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lości duszy, łączył do tylu przymiotów sźcze- 
go!n*eysza skromność i czerstwość zdrowia .
L  /  i  • »  -*tore mu dozwoliły cieszyć się późną staro- 
scią. W  całóm życiu nie ulegał żadney cho­
robie; pierwsza zaś, która w  wieku g3, a po* 
ku 1797 przypadła, była razem ostatnia.

Całe potomstwo smakowało w  naukach: 
lecz cl way tylko synowie odebrali wychowa­
cie w' Paryżu. Józef, o którym mowa, we­
spół z innemi braćmi pozostał w kollegimn 
Annonai (Anńone), i trudno jest sadzić: czy- 
liby inna jaka szkoła mogła się dla niego stać 
korzystuieyszą. Chociaż w  swojem postępo­
waniu był bardzo słodki i skrcnujy , razem 
się jednak okazywał bydź nieulegającym, al­
bo raczey o sobie uprzedzonym, i ciągle mio­
tanym od własnych wyobrażeń, Dla tych 
przyczyn nie mógł nigdy korzystać z dawa­
nych sobie lekcyy: bo te nie odpowiadały je- 
80 skłonnościom panującym.

Dokładnie wiadomo, jak przed latv sze- 
Sciudziesiąt, prawie we wszystkich szkołach 
If&ncuzkich zaniedbane były nauki matema­
tyczne i fizyczne. Nieraz Józef ża łow a ł, 

nie był w  sposobności wcześnego naby- 
Ula przygotowawczych wiadomości, któreby 
b^ogły wskazać bezpiecznieyszą drogę w je- 

badaniach. Dla tego od dzieciństwa, zu- 
bulnie oddany własnym wyobrażeniom Me­
chaniki i Fizyki, nie zdołał nigdy wznieść się 
7* tego stopnia, na jakim dzisiay znaydują

S j r  * * -  * ■* * • ■*‘•i nauki, któreby się jemu były przydały. 
tad równie w P a ry ż u , jak i w  Annonai , 

przymuszony, sam przez się, dla siebie
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zbudować naukę, i utworzyć gatunek ary- \ 
tmotyki i jeom etryi, za pomocą których n' i
tylko robił dosyć trudne z pamięci r a c h u n k u  \ 
ale nawet sądził o skutkach, jakich się móg , 
spodziewać z nłoźoney machiny; sąd zaś je- j 
go w tey mierze tak. był zdrowy i bystry> 
źe nieraz wprawiał w zadziwienie ludzi naj- 
uczeńszych. ^

Powróciwszy po mało korzystnych nau­
kach do oyczystego domu, znalazł w samćy 
papierni przedmioty, aż nadto odpowiadają' 
ce jego skłonnościom, a które, że były n°- 
we m i, tern bardziey jeszcze zaymowały je ' 
go uwagę. Lecz niezdatny do długiego po­
stępowania drogą już utorowaną, i podbn- 
dzany wrodzoną niespokoynością , ■ podawa* j 
zawsze nowe sposoby. Te gdy mało zyski­
wały pochwały u oyca , przywykłego d« 
ścisłego w gospodarstwie porządku, i do środ­
ków powagą długiey używalności zatw ief 
dzonych, Józef zniechęcony przeciwnościa­
mi i ubiegający się za sposobnością wolnego j 
rozwijania własnych projektów, począł m y ­
śleć o innym zakładzie, którymby mógł we­
dle upodobania zarządzać.

Jakoż z y s k a ł  w  t e y  mierze zgodę oyca, 
i  w e s p ó ł  z bratem swoim Augustynefti za­
łożył wiele rękodzielni, a szczególnie w Voiro»a 
(Woarą) w  departamencie Isćre (Izer).

Lubo z przyrodzenia był obdarzony 
twórczym dowcipem, który mu wiele móg / 
przynieść pomocy w pierwszych dniach za­
kładu, nie można jednak bydź pewnym, czy­
li miał dosyć uwagi na przyszłość, i tego da-
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przewidywania następnych skutków, bez 
którego iib’dy się nie można spodziewać po­
myślnych w handlu wypadków-To zaś w mm 
fcylo szczegóinieyszćm , ie  dd tylu roztar- 
Śnień i ciągłych zapędów za wynalazkami, 
\ z z \ l  właściwą sobie łatwość w obcowaniu, 
foostote i szczerość , które go nieraz po- 

awiały wszelkich korzyści dowcipu. .
Lecz i  drugiey strony <» ■*■"» 

larakteru, widoczne przynosząca straty, na­
tychmiast go pocieszała, i dawała miejsce 
l'°>vym wyobrażeniom, które mu zawsze pi ze- 
^kadzały udawać się do krokow prawny c i, 
Sgacycli zmnieyszyć niepomyślne wypadki, 
paz tylko jeden wyszedł z granic obojętno- 
K  lecz i tak mu się pie powiodło: bo czy-
^ to przez w ł a s n ą  nieroztropność, czyli tez
K e z  podstęp dłużnika, utracił zupełną dla 
H i e prawność, i na prośbę niewiernego 
^tikruta został wLugdunie pi zyti zyinany m.

Wszakże aż nadto widoczna niespra­
wiedliwość nie mogła się długo cieszyc po- 
Sślnym  skutkiem. Montgolfier za porno- 
*1 swojey familii, wyszedł z tryumfem, i  w na- 
łkode otrzymał znaczną summę, ktoią na 
V’t'ital w Annonai zapisał, a warowany z mey 

siebie do zgonu dochod roczny oddawał 
V całości dzieciom tegoż samego dłużnika , 

którego się uskarżać tyle miał powodow. 
W  rokii 1770, pojął za żonę jednę z w a- 

*nych krew nych, w którey znalazł oszczę- 
^ość i pieczołowitość o dobro domowe, tak 
^łfzebne do uzupełnienia swoich szczcsh- 
V h  przymiotów , jakiemi * przyrodzenia
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był o b darzony , L e c z  z d ru g iey  s t ro n y  zn3'  
laz ł  w e w łasn e y  zonie tego d u ch a  op o ru  1,0 
w v m  d o św ia d c z e n io m ,  k tó ry  go pierW°y 

, p rz y m u s i ł  opuścić dom o jc z y s ty .  Józef, 
p e łn e  po ło ży w szy  w  sw o jey  m a łżo n ce  zalł' 
f a n i e ,  nie troskał się w cale  o sp ra w y  doiO0 
w'o w  A rm onai,  i o d tąd  zaczą ł  częs te  od by'

.  Ł » * ^ 7 *
w a ć  podróże, juz to  do sw ojey  fabryk i w '  01 
r e n , już też  do ro z m a i ty c h  m i a s t  południ0'  ■ 
w e y  F ra n c y i  , gdzie  go czysto p r z e d m io t  
h a n d lo w e  pociągały ,

W  tak ich  to p o d ró ż ach  używ a jąe z u p e '̂ 
n e y  w olnośc i,  nie n a raża ł  się; na dośw iadcz3' 
ne  s t ra ty .  Bo lubo  w olne p u szcza ł  cngle 
ż y w e y  im ag in acy i ,  i  ty s iączn e  u k ła d a ł  pi*0'  
jek ta ,  n ie  będąc jed n ak  w  s tan ie  natychmia* 
je u sk u tecz n iać ,  z w ięk szą  ro zw ag ą  n ad  nie' 
m i się za s ta n aw ia ł .

A by  zaś m ógł bydź w o ln iey szy m  i m n ie /  
ro z ta rg n io n y m  w  sw o ich  myślach, w szy ^ j  : 
k ie  p o d ró ż e  pospolicie o dbyw ał sam otn ie  
pieszo. N a łóg  ten  t a k  był m o c n y , że i'3* 
będąc p rz y m u sz o n y m  do u ży c ia  k o n ia ,  z a1’3 
go w p ie rw sz y m  zap o m n ia ł  gościnnym  d0'  
m u ,  i w ten c zas  do p ie ro  się p o s t r z e g ł ,  g(̂  
m e  zn a la z ł  przy  sobie x iazk i ,  o k tó r e y  w i t f  
piu był p e w n y m .

C hociaż  w  ogólności m ało  zd aw a ł  się sm3'  
k o w a ć  w  tć m  w szy s tk ićm  , co zo w ią  n a « ^  
czy li  uczen iem  s i ę , do  zby tku  jednak  lim1 
czy tan ie .  Z  ró w n y m  zap a łem  ub iega ł  się jj 
u m ie ję tn o ś c ia m i , jak  l i te r a tu r ą  , i lubo 71)0 ( 
m ia ł  z w y cza ju  rob ić  n ay iu n iey sz y ch  w y p r
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*Qvv, jednak nigdy nie zapomniał t e g o ,  co 
*ytał.

;  ̂ Nabył wiadomości w e  wszystkich sz lu -  
^ ch : ho wszystkie były p rzedm io tem 'jego  

j ^ m y ś l  ania. Sprostowawszy naprzód robo- 
: J  około pap ie ru  pospolitego, zwróci! po- 

'4> uwagę nu wyrabianie  papieru  koloro- 
t ego, i składającego się z rozm aitych m a-  

r)a low .
j ^  D rukarn ia  zaym ow ała tako? jego tw ó r -  
j , y  jeniusz, i wprzód, niżeli odkrycie stereo- 
j rozszerzyło się , wynalazł sposob odle­

p i a  blach do tego zamiaru. On podo- 
tyl('z zbudował gatunek machiny pnenm a- 
£ C/;ne3r s za ,pomocą k tó rey  mógł rozrza-  

^  w swoich młynach pow ietrze .
Hówuiez podał wzór szczególnej pom py 

^jdovvey, do k tó rey  sk iadu , jeźełi to p ra-  
b i para  w odna wcale nie miała należeć.
^  ostatnich dni życia nią się z a t ru d n ia ł ,  
d ^ to  o niey rozm awiał, i byłaby wielka szko­
lą  §(1yby swoich w t e y  m ierze myśli na pa- 

nie zostawił.
V* W szystkie roboty  gospodarstwa dom o- 
dQ|̂ ° •> do których  tylko .mógłstosować vcia- 
^  °ści z b iz y k i  i M e ch a n ik i , były nap rze-  
hfj.p,1 octejn jego badań, k t ó r e , ze często  
l i j / y w a ł  nowem i p ro je k ta m i,  nie mógł ich 
McP ani c,°  *"P ełney doprowadzić dosko- 

, ani też znaleśdż tyle czasu, by je 
ty *r ° k ^  znajomemi. Z.udhuy i o tw a r ­

to}, obcowaniu, nieumiejący ukrywać ?wo- 
t a ^ y s ł o w  i wynalazków, za trzym ał z nilo- 

Satunek lenistw a, albo odrazy do pi-
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sania , za pomocą którego  , wykładając 
je myśli porządnie i m etodycznie  , m ó * '  
je rozszerzyć, i d rugich  do korzystania 1
c i ą g n ą ć .  •

"P om iędzy  innem i przedm iotam i dwa szc ^
góiniey i nałogowym niejako sposobem,

rodzonego brata  s teiam i , w  i v i u i c g u  u - -  
vimiał p rzelać  obadwa wynalazki, oddał ^  
ich  uskutecznieniu  z zupełną gorliwością 
co d ru d z y  dziw actw em  nazywali. Nowe 0
krycia  w Chemii, o. k tó rych  był uwiado«J 
nym  od swego krew nego, wychowanego w r  
r y ż u  , nie m iały żadnego udziału  w  doS» 
nalenin jego wynalazków.

P ros te  i pospolite doświadczenie , » ^  
k tó re  ludzie obojętnem okiem codzien Y^  
t r z a l i ,  p rzez  długi czas głęboko zaymo^ 
jego uwagę i do zamierzonego doprowa 
ło celu. P łó tno  ogrzewane nad ogniem w z 
m a się , i ła tw oby  się uniosło w ] )ow ie t '^ ,  
gdyby" nie było p rzy trzym yw anym . VY , 
czy tak  prostey, tłum aczenie  i wnioski 
z siebie w ypływ ają . P o w ie trze  bowiem d 
rzedzone, będąc lźeyszćm i usiłując " ' /X^  
się w  górę , 'zab ra łoby  razem  z sobą zap ^ 
gdyby jey znacznieyszy ciężar n a  mieysfO ^  
U trzym yw ał. W ię c  zamknąwszy rozrzc ^  
ne pow ietrze  w  obszerney i lekkiey z

t ą  u w d j j i j i , . .<;* ,
łe  wynalazcy ustaliły. laK iem i są. 
lika, zdolna bydź posuniętą  d o .  w y s o k ą  
s to p n ia , i sz tuka odbywania  podróży W P
wi et i -zu. e f

W t n r i m a B i i i i T  W swych układach p r / ' .

I ł U  U j t l t i  i  Ł O  «» ’ 0*

i sz tuka odbywania  podróży WP
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kie p o w ło c e ,  m ożna za jey pomocą, wznieść 
^’gńrę taki ciężar, k tóryby nadto nie pom na- 

gatunkow ey ciężkości.

K ażdy przyzna, że n iem a  nic ła tw ieysze- 
8°s kiedy się już rzecz udała. R ów nię  łą_ 
^Vvetn b} ło odkrycie Ameryki, kiedy Kolon b 
P°dał swoje myśli. Jeden o k r ę t , ćosta te-  
c*Ue zapasy, i w y trw ała  stałość w żegludze, 
Między rów noodleg łym i, gdzie ani Wielkie. 
h° zimna, ani nadzw yczajnych  upałów, n ie ­
można się było o baw iać ,  to  wszystko robiło 
m°lctmba pew nym  , że po  niejakim p rzec ią -  
j podróży', k tórey długość można już by- 

po części w yrachow ać z wyobrażenia, jr,~ 
naówczas miano o wielkości ziemi , tfl_ , 

m odkryje św iat now y , albo też powróci 
® części wscbodniey starego lądu. Lecz, jak 
„̂lełką odwagę i moc duszy musiał posiadać 
rz y s z to f  Kolomb, kiedy um iał przelać w  u -  

j ysły bojaźliwycb , mniey ciekawych, i ma- 
oświeconych ludzi to p rzekonan ie ,  k tó-  
kył winien wieikiey nauce i g łębokiey 

Uwadze ?
* , M ontgolfier  zapew ne nie m iał po trzeby  
H .  Vviclivicg° przekonania, aby mógł natchnąć 
Vv 'Va§ft swoich w spółpracow ników  , bo 
.,;"/f;lkic n iebezp ieczeństw a, przypąśdź mo- 
j,ye5 do niego się tylko samego ściągały. Lecz  
Ą  'digiey strony. Kolomb znalazł na tychm iast  

gotowe; Montgolfier  przeciw nie  w szy- 
ą, °. tw o rzy ł ,  i przez długi czas doświadczać 
^  Slftł; nie mógł się ukryć  ze swem i doświad- 

en‘ami przed okiem złpśliwey pubłiczno-
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ś c i ,  k tóraby nigdy n ie b y ła  oszczędną w v j '  
śm iewaiun nieszczęśliwego wynalazcy.

P o  pierwszćm  doświadczeniu, zrobione'11 
przez Józefa, w mieście Awinionie,' na ró\s no" 
ległościanie k ilaykow ym  , poźniey społe"1 
dw ay  bracia polralili wznieść balon m i e r n i  
wielkości,i przekonali się,że nie tracili  czasu l,il 
próżnych  marzeniach. W  tenczas dopicf® 
zwierzyli się swego wynalazku  przyjaciel 
P .  Jkdlioud jBoint), przy którego donnę tara5 
panujący nad rów n iną  Anońską, zdawał s'? 
by d i  umyślnie przeznaczonym  do podobny C’ł 
doświadczeń. Zachęceni więc przyjaciela p0' 
chw ałam i drugi balon budują, a k tó ry  wyże/ 
się podniosł od poprzedzającego. Odtąd %»' 
częli bydź pew nym i przyszłych oklasków te/ 

j samey publiczności, k tó rey  w przód n ie sp r^  
wiedli w ego obawiali się sądu,

K iedy  się sczególne stany mieszkańców 
Vivarais (W i ware) zebrały w  Annonai, dw’j1/ 
b rac ia  chwycili się tey  pory , jako nayprzyjf ' 
źnieyszey do ogłoszenia w ynalazku  z u p e lr ’ 
pewnego. Jakoż doświadczenie naypom ys1'  
n iey s ię  udało; a stany przez w yw ód  słoW1/  
za tw ierdz iły  wynalazek, mający przynoś^ 
s ław ę tem u  m iastu, i tey  p ro w in c y i , gdzj 
p ierw szy  raz  był widziany. T o  przypaą* 
d. 5 czerwca, i / 8 3  r.
~ Natychm iast wszystkie dzienniki ogł°s^  

ły  zadziwiającą nowinę o kuli, mającey o b " ^  
d u  stop sto dz ie s ięć ,  a ważącey blizko S° 
fun tów  , k tó rą  można nadąć , a lb o , inac^ ’1 
m ów iąc , napełnić w  kilku m inu tach  ga,;u^  
k iem  p ow ie trza ,  i zrobić ją p rzez  połow ę 1 i eJ



*2fl od samey atmosfery. Potem, ze takowa 
*lda za danym znakiem nagle sit; wzniosła 

wysokości 2000 m etr i spuściła się o- 
mili tak powolnie, źe nawet w innic, na 

których się zatrzymała, bynaymniey nie u- 
**kodziła.

Doświadczenie tak dziwne i az nadto prze­
konywające, nie mogło Znaleśdz niewiernych, 

raczey powszechną ściągnęło na siebie u- 
' 'ragę. Wszyscy pragnęli je powtórzyć, 
W'Z nie wiedząc o tajemnicy wynalazcy, szu­
kali w fizyce i chemii takiego śrzodka, któ- 
ryby mieysce niewiącUnney im istoty mógł 
Ustąpić. Nauki nakoniec odnoszą zwycięz­
c o .  Sławny fizyk podejmuje się kierować 
^°botą, i w kilka tygodni po uporczywey pra- 
cy i po rozmaitych przedsięwzięciach, mniey 
kib więcey szczęśliwych, ])iervvszy raz uyrza- 

w Paryżu balon, r. 1785 d. 27 sierpnia 
który miał obwodu stop dwanaście, i był bar- 
^ 0  pięknie zbudowany. Ledwo się wyniósł 
^  górę” natychmiast zginął w obłokach i za- 
Modł nadzieje ciekawych widzów, którzy, 
^  rozmaitych miejscach rozstawieni, chcieli-
*a pomocą perspektyw, oznaczyć drogę nowe, 
§0 w swoim gatunku planety.

Wszyscy przyjaciele fizyki powtarzali 
rozmaitym sposobem doświadczenie; przez co 
l’bo utrzymywali ciekawość, nigdy jey atoli 

^’’pełnie nie zaspakajali.Imię Montgolfier jest 
hows/.eehnie głoszone, i kiedy sam wynalazca 
St^ra się uniknąć oklasków, skłapia tym cza-
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sem  swego brata Stefana, aby się udał «!o Pa­
ryża i ogłosił wynalazek, którego przez w s p ó ł -  

n‘ł pracę został uczestnikiem . [Dokoń. nastąpi)-

11 O L N I C T  W  O.
Z asady Chemii ROŁNiczEy, p rzez  M . OCZAPO­

W SKIEGO.

{Ciąg ósmy ob. T. II. sir. 37i.)

O nawozach organicznych i  spośobach / >  
kiemi się na pożytek roślin obracają. 0  

ferm entacji gniłey. O rozmaitych gatufl' 
kach nawozow organicznych. Ogólne zd' 
sady ich użycia.

i63. Ze sie niektóre zwierzęce i roślin' 
n e  istoty, dostając do ziemi, wegetacyą roślin' 
ną pi zyspieszają, i powiększają żyzność gnu1' 
tu , prawdą jest od wszystkich g o s p o d a r z y 11' 
znaną i powagą wieków stwierdzoną. Sposo' 
by jednak działania i użycia nawozow, dh1' 
g o  były przedmiotem sprzeczek miedzy agf®' 
nomami. Światło dzisieyszey chemii uprz^ 
t.nęło te zawady. A lubo sie nauka nawo- 
z o w , całkiem na zasadach z chemii wy doby' 
tych gnirituje , wyznać jednak nak ży, jź pin' 
k tyka znaczjne sie (̂ ° sprostowania i w j '  
doskonalenia przyczyniła. Chemik, wy doby' 
wając wnioski z ogólnych zasad, nauki, i )e 
do szczególnych przypadków stosując, cz^' 
stokioć i i ie  obeymuje tych wszystkich oko'
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liezności, k tóre  uw adze  p rak tyka  ro lnika za­
msze będąc obecne, p rostu ją  w yobrażenia  
eoryi. Nie i ozciągając się w  tern mieyscu nad 

Ważną przysługą i pożytkam i nawozow w ro l ­
n ictw ie , do nauki o nich przystępujem y.

i 64. K orzen ie  roślinne i ich włókna, dla 
pom pow ania  pokarm ow  z z ie m i , opatrzone 
są dziurkam i • te jednak o tw o ry  na tu ra lne  
tak  są szczupłe, iź ich, naw e t  za pomocą nay~ 
łnocmeyszych szkieł powiększających ‘ doy 
rzec  jest trudno. Niepodobna więc jest w no-  
J ic , ażeby się przez  nie, is to ty  stale do ro ­
nini dostawać mogły. Ze sam naw et wemel 
hayisto tn .eysżą część pokarm ow  roślinnych 
stanow iący, w  stanie  stałym  do roślin nie 
Wchodzi , doświadczenia P . D avy p rzekona  
ty. N a  ten  k o n ie c , do flaszki czystą wodą 
hapełm oney, w sypano węgla w  Uaydrobniey- 
Szym proszku, do k tó rey  potćm w prow adzo-  
łi°  P o  czternastu  dniach naybuyniey
Szego w z ro s tu ,  wydobyto  roślinę z Wody i 
Wzięto pod rozbiór, z którego się pokazało 
z korzenie  m ięty , naymhieyszego śladu w  so­

me węgla nie zawierały.
Inne  doświadczenia tegoż samego chemi

i 12 s w ie iy ch 'l gęstych roz -
tv i’ , 7 1’ j '1’ SarbnikA, galarety  I i
tym  podobnych , rośliny bynaym m ey n i e . ’o- 
fy 3 w  roz tw orach  jednak mocno rozrzadzo
Ych, tychże  samych istot, krzew iły  sie i ro-
y  wybornie. Fern ien lacya  takoż wyżey po - 
l in ,m ,ych  r o M te lo w ,  do pewnego stopnia

L  !  1 y l r a y s w a a ,  sposobnićystemi
ao u trz y m an ia  w zros tu  roślin czyniła. I
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w  ogólności, 7  pomieniónych rozciekow mo- 
cniey działały na w egetacyą roślinną, roz­
tw ory cukru, galarety i k le ju , aniżeli roz­
tw ór garbnika; ten zaś ostatni m ocnipy,ani­
żeli czysta woda.

iG5 . P. D avy chciał się przekonać: czy 
pom ienione istoty , w  wou^ie rozpuszczone, 
całkiem się do roślin dostają, czy też w s ia ­
nie ro/jkładu na swoje pierwiastki za pokarm  
im /służą. Na ten koniec porów nyw ał w y ­
padki rozbioru roślin w  wodzie czystey i roz­
tw orze cukru rosnących: 120 gran korzeni 
rośliny, w  roztw orze tukru rośnąrcey, zaw ie­
rały w  sobie 5 gran e.xlrakln blado-zielo--' 
nego., mającego smak słodki, który je­
dnak, za dodaniem wyskoku, krzepnął. P rze­
ciw nie zaś, 120 gran korzeni teyże rośliny', 
w  ćzystey w odzie rosnącey, miały grali 
extraktu ciem no-oliw kow ego, mającego smak 
nieco słod k aw y, lecz ściągający. Ten osta­
tni extrakt, za dodaniem w yskok u , mocniey 
daleko krzepnął, aniżeli pierwszy. Zląd P. 
D avy v ,n o si, iż istoty pom ienione, bez od­
m iany ith  stany, do roślin wchodzą. A lu­
bo pomieniony chemik, innemi jeszcze do­
św iadczeniam i, swoje mniemanie popierać 
usiłuje, rozumiem  jednak, i/.wszystkie nie są 
dostateczne do zupełnego przekonania.

iGG. Doświadczenie uczy: że istoty z w ie ­
rzęce i roślinne za nawoź iwy te, t r a w i ą  się 
przez wegetacyą i pow oli niszczeją. Służą one 
w  tym  stanie roślinom za pokarm tyle^'tyl­
ko , ile zawierają w sebio pierwiastki w  w o­
dzie się rozpuszczające, lub się w  jtowie-



t r z u  ulotnić mogące. P ie rw iastk i  lotne, łatwo 
.się mogą łączyć z pow ie trzem  :i ty m  spo­
sobem . za granicę czynności wychodząc, ca ł­
kowicie  na pożytek roślin obracane nie by-  
W aj a .  W  użyciu zatem  n a w o z o w ,  na to bacz­
ność mięć należy , ażeby się jak nayw ięcey  
ttiateryi .odżywimy w  n ich z a w a r l e y ,  ko ize -  
nioin roślin  dostawać mogło.

K le y  , galareta  , cukier , oleje , ex trak  ta, 
kwas węglowy i w o d a ,  sa to  istoty , k to ie  
\v sobie zaw iera ją  wszystkie po trzebne  do 
u trzym an ia  by tu  roślin p ierw ias tk i  nigdy je­
dnak pom ienionych istot, samo, przez się za 

v^iawoz nie używ am y. O prócz tego, nawozy 
roślinne zaw iera ją  w  sobie znaczną  część isto­
ty  w łokn istęy  n ie rozpuszcza łney , k tó ra  się 
dopóty na  pożytek  roślin obrócić nie m oże, 
dopóki pew nym  odmianom chemicznym  pod ­
dana nie będzie. Poznaym y za tem  n a tu rę  tych 
odm ian , fenom ena, k tó re  im tow arzysza , i  
tw o ry  ztad powstające.

167. Jeżeli się massa, przyzw oic ie  odwil­
ż o n a ,  is to t  roślinnych, świeżych zw łaszcza ,  
Ua działanie p o w ie t r z a , i  dogodny s topień 
ciepła wystawi; naówczas części zielone, żó ł­
k n ą ,  a po tem  czernieją., Cała k u p a  ferm en­
tująca połyka z pow ie trza  kw asoród  , ru sza  
s i ę , odmiękcza i rozgrzew a. W ydaje  z sie­
bie m nóztw o  kw asu  węglowego, gazu wodo- 
r odnego wcglistego, siarczystego i losforycz- 
bego. T w o rz y  się nakoniec p ł j rn ko lo ru  cie-  
ńiriego . i smaku nieco kwaśnego albo gorz­
k i e g o .  Po skończońey zgnili żn ie ,  nic się nie 
Pozostaje , oprócz małey cząstki ziemi, w ę -
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gla , niektórych soli i niedokwasow żelaza i 
manganezu. W  ciemno-zafarbowanym pły­
nie , co się w czasie gnicia utworzył, zn a j­
duje się znaczna część kwasu octowego; a 
jezeii w istotach lermentujących obecne by­
ły klayster i białko, formuje się ammoniak-

1G8. Im się więcey w istotach fermen­
tujących znayduje klaystru, białka i innych 
pierwiastków , łatwo się w  wodzie rozpu­
szczających i rozkłada jącyęh, tym proces gni­
cia , w równych zkądinąd okolicznościach > 
jest prędszy. W łokno roślinne trudnieysze jest 
do rozkładu ; lecz, jeżeli jest z innemi isto­
tami , łatwo się rozkładającemu i w skła­
dzie swoim obfitszy stosunek kwasprodu i 
wodorodu zaw ierającem i, połączone ; zwią­
zek jego części prędzey się znosi, i na nowe 
pierwiastki rozkłada. Oleje tłuste i lotne, 
żywicę i wosk, na działanie powietrza atmo­
sferycznego wystąwione., prędzey się rozkła- 

aniżeli włokno roślinne, trudniey jednak 
i powolniey, aniżeli inne twory roślinne. Tak 
dalece , że naypalnieysze nawet istoty, przeż 
połknięcie kwasorodu, nabywają powoli wła­
dzy rozpuszczenia się w wodzie.

I  w  powszechności, istoty zwierzęce ła- 
twieysze są do rozk ładu , aniżeli rośiinnej 
w  czasie takowego rozkładu połykają kwa- 
sorod z pow ie trza , a kwas węglowy" i am- 
moniak z siebie wydają.- Uwalniają saletro- 
ród i inne płyny lo tn e , nieznośny fetor 
czyniące; w reszcie, po ostatęcznem rozro­
bieniu s ię ,  zostawują płyny kwaśne i o le j '
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Wej oraz szczątki tym  podobne , jakie z raz , 
kładu istot roślinnych powstają.

Pierw iastki z a te m , z których rozm aite 
tzęści zwierzęce są utworzone, k tóre się lak  
i'e  krw i ich , jako tez odchodach na tu ra ł- 
V 'h znaydują , a k tóre do leraźnieyszey pa- 
^cy  uwagi prosto na leżą , poznać wypada, 
^atrudniym y się zatem tą uwagą.

1G9. Galareta łatw o się w wodzie ro z- 
P'lszcza i da>je płyn hpki dosyć przyjem ny, 
który za ostudzeniem  zsiada się w  massę 
przeźroczystą i trzęską, k tó rą  w  pospolitym  
)<?zyk u galaretą zowiemy. W ysuszona w po­
w i e t r z u ,  nazyw a się karukiem albo klejem sto- 
ąrskim. G alareta płynna, prędko w pow ie­

r z a  gnije i w  tym  stanie cokolwiek am m o- 
^•aku w ydaje ; ze wszystkich pierw iastków  
^y rnn iey  zdaje się bydź uźwierzęconą. P o- 
^Ug PP. Thenard  i Gay Lussac, składa, się

47,88 węglika; 27,207 kwasorodu; 7,914 
^odorodu i 16.998 salelrorodu.

170. Wlokno zwierzęce- sLanowi zasadę 
^ 'ą s  czyli muskułow zwierzęcych, wchodzi 
P*koż do składu krw i, od którey się przez 
Wymycie w o d ą , oddzielić daje. W  wodzie

nie rozpuszcza. Jednak, podług P. H a t- 
aet , przez działanie kvyasow, staje się roz- 

Piszczałnem i zam ienia w  istotę podobną do 
k a r e t y , i od tey ostatniey mnićy jest do 
JW2kład 11 skłonne. Podług PP. T henard  i 

ay Lussac składa się z 55,56o w ęg lik a , 
W>85 kw asorodu, 7,021 wodoi'odu i 19,934

Sidetrorodu.
171. Kley zw ierzęcy , we wszystkich swo-
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ich własnościach, i przyrodzeniu składowych 
części, podobny jest do galarety j otrzymuj® 
się, podług I s. Bostock, przez parowanie śli- 
ny. hustosc  nie dosyć dobrze dotąd pozna­
n a ,  w przyrodzeniu składających ją części) 
podobna jest do tłustości i olejow roślinnych 

Białko płynne jest klejowale, bez smak11 
i zapachu, wysuszone w  pow ie trzu ,  zamie­
nia się w massę przeźroczystą. ' W  starć® 
płynnym , w ystaw ione na wysoki stopień 
tem pera tu ry ,  k rzepn ie ,  która to własność) 
niewątpliwą jfest cechą, obecność jego, w kii' 
idym  przypadku , oznaczającą. Białko płyfl' 
n e ,  prędko gnije, wysuszone, bynaymnie/ 
Podług PP. Thenard i Gay Lussac 100 ciĄ' 
ścx tey istoty, zawierają w-sobie 02,883 w f  
g l a , 20,872 kwasorodu , 7,54o wodorodtf* 
i 15,705 saletrorodu. Podług zaś P. Jędrze­
ja Śniadeckiego , do składających je , w /' 
zey rzeczonych pierwiastków 1 siarkę liczy*' 
należy. ^

172. Uryn otrzymuje się, parując świe^ 
ludzką urynę do gęstości ex traktu  . extra^  
takowy na zimno wystawując, i na pow st^  
łe w nim kryształy, wyskok nalewając. / ° '  
trzymanego tym sposobem roztw oru  , Wf  
skok przez ciepło wypędzić i uryn czysty0'’ 
trzymać można.

CJiyu, ma zapach mocny i obrzydliwy* 
trudno się łamie łub k ruszy , do naczyń m0'' 
cno przylega i wilgoć z powietrza p r z y  ci 
ga. Gatwo się bardzo w  w-odzie rozpuszc^®* 
i z takowego ro z tw o ru , przez rozrzed/oU) 
kwas saletrowy, w  postaci błyszczących k r / '



ształow oddziela. T a  ostatnia własność, ma
go rozróżniać od innych tworow żwierzę- 
Cych. PP. Fourproy i Vauqtielin ze iog  
części urynu otrzymali 92,027 części węgla­
nu airunoniaku,, a ,608 gazu wcdorodnego 
Węglistego 1 0,220 węgla. Uryn bardzo sie 
ła tw o rozkłada 1 g in ie , a zwłaszcza kiedy 
Jest z galaretą i białkiem połączony.

Kwks uryneivy otrzymuje się, podług P, E - 
gau , lejąc jakikolwiek bądz kwas na urynę- 
sania nawet uryna w  spókoyhości zostawio­
na, kryształy ceglaste tego kwasu, u a d n o o -  
S' d a. Składa się z kwąsorodu , wodorodu 
i węglika, lubo stosunek tych pierwiastków, 
tn e je s t  jeszcze dotąd z dokładnością ozna­
czony. Kwas urynow y należy do pierwiast­
ków' , naymniey gniciu uległych , i niekiedy 
się tak pomnaża w stanie chorowitym , iż 
daje początek tak nazwanym kamieniom.

173. Ponieważ stosunek, pierwiastków 
składających tw ory  zw ie rzęce , jest różny 
przeto też i odm iany, którym ulegają, bydź 
nuisza różne i odmienne. Istoty źwierzece,, 
do których składu , w znaczney obfitości 
dalezą sole i z iem ie , powoiniey się rozkła­
dają od tych , które w sobie same tylko two- 
t} organiczne, jakoto: wiokno , b ia łko , ga- 
aretę i uryn zawierają. Anunoniak, Wydo- - 
bywający się w  czasie gnicia istot źwierzę- 
cy c h ,  uważać najeży za i s to tę ,  która się 
Y momencie rozkładu, przez połączenie w o­
dorodu i saletrorodu formuje. W yjąw szy tę 
Jsłotę ; pozostałe tw ory dobrowolnego roz- 

du , tym są zupełnie podobne, które z fer-
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Hientacyi isto t zw ierzęcych  powtają. Jeże­
li się nawozy, po w iększey części z istot roz­
puszczalnych  składają,w tenczas należy w nich, 
ile możności , dobrow olny  rozkład  czy ii gni­
cie w strzym yw ać, jakow a ostrożność , w te n ­
czas jest po trzebna  m ia n o w ic ie , kiedy się 
gnoje 7. samych tylko is to t  zw ierzęcych  i ro -  * 

ślinnych składają.
174. W a r u n k i ,  k tó re  dobrow olnem u i- 

s lo t  zw ierzęcych rozkładowi, sprzyjają , są 
też  s a m e , k tóre  ferm entacyi istot roślin ­
nych  tow arzyszyć  muszą , jako to: p rzyzw o­
i ty  m ierny  stopień ciepła, tudzież obecność 
w ody  i kw asorodu. Chcąc zatem w s trz y ­
mać dobrowolny rozkład gnoju , należy go 
w  tuche in  i z im n e m , ile bydź może, nuey-  
scu , tudzież wolnem  od przystępu  atmosfe­
rycznego pow ietrza , ochraniać. Sole i w y -  
»kok, d la ' te g o  w strzym ują  dobrowolny ro ­
zkład istot zw ierzęcych  i roślinnych, że im 
w odę odb iera ją ,  w raz  przystępu  a tm osfe­
rycznego pow ie trza  wzbraniając . Poży tek  
zaś lodu , w  zachow aniu  istot zwierzęcych, . 
n a  tern się zasadza , że ich tem p e ra tu rę  s ta­
tecznie  w  ni z kim u trzy m u je  stopniu.

A jako rozm aite  ga tunki naw ozow  orga- 
gan icznych , różny  stosunek p ie rw ia s tk ó w , 
do wegelacyi roślinney pblrzebnych , w  so­
bie zaw iera ją ,  tak 'sp o so b y  ich p rzygotow a­
nia  i użycia, bydż muszą różne i odmienne- 
Zaw sze jednak nu to mieć baczność na leży , 
ażeby gnoje, u ż y t e ,  całkowicie swóy skutek 
na rośliny w yw arły . Z astanów m y się zatem 
poszczególnie nad p rzy rodzen iem  każdego na-

'  ■% ■

1 . " /  \
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*v°zu , a z poznanych własności, o ich u- 
?yciu jsądżmy.

175. Wszystkie rośliny zielone soczy- 
8 -e , zawierając w  swoim składzie mnóztwo 
galery  1 cukrowey albo klejowatey z wło­
sem połączoney, do dobrowolnego rozkła- 
11 są skłonne. Chcąc zatem ich użyć za­

p u s t  nawozow do poprawy gruntu ; należy 
W czasie kwitnienia, lub w  momencie 

l'°zwijającego się kwiatu zaorywać. Jest to 
albovyiem epoka , w k tó re j  rośliny w soki 
U litu ją ,  a liście ich naydzielnicy materyą 
Mzywną wyrabiają. Ruń zielona, szlam ze 
®tąwow i sadzawek, tudzież liście, zielone 
łl zew niektórych, za nawoź użyćsie mają­
ce, nie potrzebują żadnego przygotowania, 
^kgrzebane te istoty , rozkładają się powoli 

obecnych części soczystych. Fermeula- 
°ya ciągła, i nieznaczna , przy miernym po^ 
^’ietrza atmosferycznego przystępie, uspa- 
sąbia włokno roślinne do dalszego rozkładu 
*he sprawując bynaymniey gwałtownego roz­
noszenia istot .lotnych , roślinom pożytecz­
nych.

Wyorując łąki lub dawne pastwiska na 
oż upraw ę, grunt się nie tylko wzbogaca 

Jfzez rozpoczęty rozkład- is to t,  oddawna 
 ̂ nim zagrzebanych, i, że taje powiem, nie_ 
^ynnychj lecz jeszcze korzenię i liście krze­

piących się na powierzchni roślin , zagrze­
j e  do ziemi, przez rozkład swóy, ob- 
j  następnym usiewoin zapewniają pozy- 
^ ° ś ć .  I na tern się ' zasadza użytek, tak na-  

anego spoczynku gruntów. Ugory takoż
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n a s z e  , o p r ó c z  s p u l c h n i e n i a  g r u n t u  i  w y s t a '  

w i e r n a  j e g o  p o w i e r z c h n i  n a  d o b r o c z y n n y  

w p ł y w -  a t m o s f e r y c z n e g o  p o w i e t r z a ,  l u d z i k  

w y g u b i e n i a  c h w a s t ó w  s z k o d l i w y c h ,  p r z e *  

z a g r z e b a n i e  r o ś l i n  k r z e w i ą c y c h  s i ę  ,  p o ż y t e k  

r o l n i c t w u  p r z y n o s z ą .

1 7 G .  S u c h a  s ł o m a  p s z e n n a ,  ż y t n i a ,  j ę c * '  
m i e n n a  i  t ,  d . ,  s ł u ż y  t a k o ż  z a  n a w o ź .  P .  D a "  

v y  ,  w s p a r t y  n a  z a s a d a c h  j e d n o s t r o n n e y  t e '  

o r y i ,  r o z u m i e  ,  ż e  s t o m a  w  z w y c z a y n ć m  n '  

ż y c i u ,  m i e s z a n i a  j e y  z  g n o j e m  b y d l ę t  y m ,  w i e '  

l e  p o ż y w n y c h  c z ą s t e k  t r a c i ,  r a d z i  z a t e m  p o '  
s i e k a n ą  z a  n a w o ź  u ż \ w a ć .  P .  T h a e r  p r z e '  

c i w n i e  ,  u w a ż a j ą c  ,  ż c  s ł o m a  s a m a  p r z e z  s i?  

t r u d n o ,  i  p o w o l i  s i ę  w  g i n n c i e  r o z k ł a d a ,  te*1 

p r z e t o  s p o s o b  w  g r u n t a c h  t y l k o  t w a r d y c h  
g l i n i a s t y c h  z a l e c a .

1 7 7  T o r f ,  j e s t  t o  g a t u n e k  z i e m i ,  r o ś l i n '  

n e y  ,  k t ó r a  p r z e z  d ł u g i  p r z e c i ą g  c z a s u ,  s p ° '  

c z y w a j ą c  a v  ł o n i e  z i e m i ,  d l a  z a b r o n i o n e g o  t a n 1 

p r z y s t ę p u  p o w i e t r z a  i  d z i a ł a n i a  n a ń  k w a s O "  

r o d u  ,  z a m i e n i ł a  s i ę  w  i s t o t ę  n i e r o z p u S z c z U ^ '  

n ą  , a m  s i ę  n a  p o ż y t e k  r o ś l i n  o b r ó c i ć  m ó g ł '  

c ą .  O p r ó c z  t e g o  o b e c n e  s ą  j e s z c z e  p o s p o l i '  

c i e  w  t o r f i e  ,  k w a s y  , f o s f o r y c z n y  i  o c t o w / i  

k t ó r e  g o  t a k o ż  n ł e s p o s o b n y m  d o  u ż y c i a  

n a w o ź  c z y n i ą .  C h c ą c  z a t e m  t o r f  z a m i c n |C 

w  z i e m i ę  r o ś l i n n a  p o ż y t e c z n ą , n a l e ż y  g o  z e d w ' 0 '  

n a s t ą  c z ę ś c i ą  o b j ę t o ś c i  m a r g i n  w a p n i s t e g o  

p a l o n e g o  u  m i e s z a ć ,  i  n a  d z i a ł a n i e  p o W ’6 '  

t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o  p r z e z  8  l u b  1 2  m i e s i * ; '  

c y  z o s t a w i ć ;  t a l e  p r z y g o t o w a n y  , w y b o r n y 11] 

s t a j e  s i ę  n a w o z e m .  Z a m i a s t  w a p n a ,  u ż y ć  W 0 '  

z n a  d o  t e g o  c e l u .  p o p i o l o w ,  p o  s p a l e n i u * e ' '
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§ ° ż  t o r f u  p o z o s ! a ł y c h .  '  W a p n o  a l b o w i e m ,  l u b  
l r | ) i a  j a k a  i s t o t a  a l k ą i i c z n a ,  n i c t y l k o  k w  a s y  , 
° b e c n e  w  t o r f i e  , n e u t r a l i z u j e , l e c z  p r z e z  
d z i a ł a n i e  s o b i e  w ł a ś c i w e  , s k ł a d  j e g o  c z ę ś c i  

P r z e i s t a c z a .  > '
L o r d  M e a d o w b a n k  z a l e c a ,  g n o j e  m i ę s z a ć  

* t o r f e m ,  a ż e b y  w  t y m  o s t a t n i m  w z b u d z i ć  
‘° i ' m e n t a c y ą  i  z a m i e n i ć  g o  w  n a w o ź  p o ż y t e -  
c ? ny r. P o d ł u g  n i e g o ,  j e d n a  c z ę ś ć  g n o j u  n a  t r z y  
l lb  c z t e r y  t o r f u  w y s t a r c z a .  R o z u m i e m ,  i i  

§ t o y  k o ń s k i  d o  t e g o  b y ł b y  n a y p i ' z y d a t n i e y s z y .  

^ o p i o ł ,  m a j ą c y  w  s k ł a d z i e  s w o i m  z n a c z n ą  
Czę ś ć  w ę g l a ,  w y b o r n y m  b y w a  n a w o z e m .

1 7 8 .  C z ę ś c i  n i e k t ó r e  z w i e r z ę c e ,  t a k  m a r -  
u  n a s  g i n ą c e ,  ś l u z ą  t y l k o  d o  z a r a ż e n i a  p o ­

w i e t r z a .  B ę d ą c  p r z e c i e ż  z a  n a w o ź  u ż y t e ,  n i e  
^ a ł y b y  r o l n i c t w u  p r z y n i e ś ć  . m o g ł y  p o ż y t e k .  
W o g i ,  w ł o s y ,  p i ó r a ,  o b r z y n k i  s k ó r ,  w e ł n a  n i e ­
u ż y t e c z n a  i  t .  d . ,  s a m e  p r z e z  s i ę  m a l o s k u t k i y *  
k , l e c z  u  m i e s z a n e  w  p r z y z w o i t y m  ‘s t o s u n k u  
*' t v a p n e i n ,  z  p o ż y t k i e m  z a  n a w o ź  u ż y t e  b y d ź  

^ogą.
1 7 9 .  L e c z  z p o m i ę d z y  w s z y s t k i c h  i s t o t ,  z a  

V w o z  s i ę  u ż y ć  m o g ą c y c h ,  n a y p o s p o j i t s z e  s ą ,  
j ^ a w s z e  u ż y w a n e ,  e x k k e m e n t a  z w i e r z ę c e .

z a t ś m  p r z y r o d z e n i e  i  s k ł a d  , p o z n a ć  w y -  
^da.

E x k r e m e n t a  r ó ż n i ą  s i e  b a r d z o  w  s k ł a d a -
oja . . -  .

i c y c h  j e  c z ę ś c i a c h .  T a  r ó ż n i c a  w y n i k a  ,  n i e
d d k o  z  o d m i a n y  g a t u n k ó w  z w i e r z ą t , z  k t o  - 
^ c h  p o c h o d z ą ,  l e c z  i  o d  r o z m a i t o ś c i  p o k a r -  
°v v  p r z e z  n i e  u ż y w a n y c h .  D o k ł a d n a ,  s t a -  

ą.0vvi ą c y c h  j e  c z ę ś c i  z n a j o m o ś ć  , w i e l c e  j e s t  
a  r o l n i k a  p o t r z e b n a  5 z  n i e y  a l b o w i e m  p o -



' w z i ą ć  m o ż n a  p e > v n e  i  j a s n e  w y o b r a ż e n i e  n a y -  
u ż y w a ń s z y c h  w  g o s p o d a r s t w i e  g n o j o w  i  u t w ° -  
r z o r t e y  z t u d  z i e m i  r o ś l i n n ć y , . t e g o t o  n a j o b ­
f i t s z e g o  r o ś l i n  p o k a r m u .

P r z y k r e  w r a ż e n i e  , k t ó r e  n a  u m y ś l e  
s z y n j  e x k r e i n e n t a  s p r a w u j ą  , o d r a z a  p o  mu? '  
k s z e y  c z ę ś c i  p r z e z  p r z e s ą d  w z b u d z o n a  , od­
s t r ę c z a ł a  w i e l u  c h e m i k ó w ,  o d  z a j ę c i a  s ię  ta^ 
w a ż n y m  w  r o l n i c t w i e  p r z e d m i o t e m .  U w a g *  
a t o l i  , ż e  t e  o d r a ź l i  w e  t w o r y  p r z y r o d z e n i # )  
z  j e d n y c h  s ię  i t y c h  s a m y c h  p i e r w i a s t k ó w  skł» ' 
d a j ą  , c o  i  n a y p r z y j e m n i e y s z e  d l a  n a ś  p r z y '  
s m a k i  i  z a p a c h y ,  z e  o w s z e m  t e  o s t a t n i e ,  p r z ^  
w ł a d z ę  s i ł y  o r g a n i c z n ć y , n i g d y  s i ę  i n a c z e j  
j a k  t y l k o  z p i e r w s z y c h  t w o r z ą  i  w y k s z t a ł c a ­
j ą ,  p o w i n n a  t e n  W s t r ę t  p r z e z w y c i ę ż y ć .

18 0 .  R o z b i ó r  e x k r e t n e n l o w  b y d l ę c y c h  do­
s y ć  d o k ł a d n y ,  i  d o s y ć  d o b r z e  c e l o w i  r o l n i ^  
o d p o w i a d a j ą c y ,  W i n n i ś p iy  P a n o m  T h a e r o W J  ‘ 
E i n h o f o w i .  l ) o  d o ś w i a d c z e n i a  b y ł o  u ż y ^  
ś w i e ż e  l a y n o  b y d l ą t ,  n a  s t a y  n i  r z e p ą  k a r m i 0" 
ł i y c h .  K o l o r  m i a ł o ,  ż ć l t o - z i e ł o n y , z a p a f ^  

i p i ż m o w y ,  s m a k  o b r z y d l i w y .  C i ę ż s z e  o d  W°" 
d y ,  c i ę ż k o ś ć  je g o  a l b o w i e m  d o  t e y  o s t a t n i ^ /  
b y ł a :  j a k  i o 4 : 1 0 0 .  K o l o r o w n i e b i e s k i c h  r°" 
ś l i u n y c h  a n i  z i e l e n i ł o  a n i  c z e r w i e n i ł o ,  a  z a t ć f 1’ 
a n i  a l k a l i  a n i  k w a s ó w '  w  s o b ie  n i e  z a w d ° !^  
ło .  1 0 0  j e g o  c z ę ś c i ,  p o  z u p e ł n ć m  w y s u s z e" 
n i u ,  z o s t a w i ł o  s u c h e y  m a s s y  2 8  c z ę ś c i  sp e,‘" 
n a .  N a l a n e  m o c n y  m  k w a s e m  s i a r c z a n y m ,  v 'T  
d a ł o  z  s i e b i e  p a r ę  k w a s u  o c to v v e g 0' 
Z k ą d b y  s ię  t a k o w y  k w a s  m i a ł  u t w o r z y ć ,  f o i '  
r ó ż n i o n e  s ą  z d a n i a .  P o n i e w a ż  k w a s  s i a r e k "  
toy  u ż y t y ,  ż a d n e y  w  t y m  r a z i e  n i e  p o d l e g a
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mianie, wnosi zatem P. Einhof, iż tenże kwas 
przez mocne swoje dowody powinowactwo 
odmienia stosunek p ie rw iastków , w eukre- 
*!entach zawartych,i tym sposobem dajepccza- 
lek kwasowi oCtow^emu. P. Herm stadt wno­
si p rzec iw n ie , i i  kwas octowry , pochodzi 
z -occianow , mogących się w exkrementach 
znajdować. J ibym rozumiał , źe ponue 
niony kwas octow y, bydz może wypadkiem 
rozpoczętey fe rm en tac j i ,  ile, że exkrem enta 
W ten moment po wyrzuceniu fermentować 
poczynają, na co się i sam E inhof zgadza.

i8 t .  Szesn.tscie łotow , pomielhoitych ex- 
rementowT, rozprowadzono w znaczney mas- 

s.e dy styllowaney wody ; z jakowego płynu 
przez niejaki czas w spokoynośći zostawio­
nego, oddzieliło się piasku gran 45. P łyn po­
tem, przez rzadkie płótno cedzono, na któ- 
fórn pozostałe, i kilkakrotnie obmyte włokno 
Roślinne żó ł te ,  ważyło drachm 10. W yżey  
Pomieniony płyn, przepuszczony przez bibu­
ły, zrazu miał kolor jasny * pożniey jednak 
4a działanie powietrza wystawiony , przez 
Przyjęcie kwasorodu, żółkniał, potem przyjął 
^olor brunatny i po wyparowaniu zostawił 90 
Sran istoty gorzkiey , hrunatney , ła two się 
^ Wodzie rozpuszczającey, a nierozpuszczaja- 

bynaymmey w wyskoku. Takowa istota 
t iędko 1 łatwo g n iła ,  wydając z siebie am­

oniak. Poźnieysze doświadczenia przeko- 
„aly, że miała w  sobie fosforan wapna fos- 
0,'an i solnik potażu.

Z tego doświadczenia pokazuje się: że ilość 
a leryi rozpuszczalney w exkrementach za-
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wai Łey, w stosunku do całey ich massy, jeS 
bardzo mała. Naprózno zatem niektórzy g0'  :
spodiwze zachowują ośtróżnosć w składani1-* 
gnejow tylko na ziemi brukowanej, lub wat- 
siacb jey. twardych i meprzemkliv.3cn$ ta 0
atrózność tym mniey j e s t  potrzebna w ten* 
mieyscu, gdzie .juz gnoje'raz były ztyzone, 
co tez właśnie i  doświadczenie codzienne po-
twierdza. . , ,

jisi, Massa pozostała na bibule, )est kie
iowata, koloru zielonego, i ogrzewana wyda] 
zapach podobny do zapachu żółci wołowej- 
R o z p u s z c z a  się w  wodzie, wyskoku i  roztwo' 
rach alkaliczny cli. Wysuszona, ważyła draclm*
6; na ognia paliła się sposobem istot rosnu- 
nych. Tey to istocie,” exkrementa są wimi® 
swóy kolor. Exkrementa bydlęce rozkłada­
jąc sie i gnijąc, czy to w wolneni powietrz >b 
czy av naczyniu napełnionem powietrzem, czy 
nakoniec pokryte war sta g! /ny, połykają kwa- 
soród i uwalniają z siebie gaz wódorodny, aUV 
moniak , kwas węglowy, a czasami lAvorz 
kwas saletrowy. Dystyllując exkrementa prze­
gniłe drogą suchą, otrzymuje-się kwas wogim 
wy, gaz wodorodny i gaz wodorodny węghsty 
W  popiołe otrzymanym z wypalonego w re­
torcie pozostałego węgla , znaydują się: wę­
glan i fosforan w apna, magnezya, glinka 1 

niedokwasy żelaza i manganezu, krzemionka t 
solnik i siarczan pptażu.

i 83 Rozbiór exkrementow końskich, w 
niśmy Panu Hermstadt. Podług tego che­
m ika , ciężkość ich gatunkowa d o  w o d y )  w
jak 106: 100. Po wysuszeniu zupełnem,
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j^ ś c i  zostawiły po sobie 52 części istoty SIX̂  
\ k tóra się łatw o ma proszek rozsypy'Wa- 

Szesnaście łoi o vv*, pomienionych exkre- 
‘<*ntow, pod doświadczenie wzięte, w y d a ł y :  5 

0tjr istoty w łóknistej, i 56o gran istoty irio- 
4'!eS° i nieprzyjemnego snu  k u, składającej się 
, osforanu ammoniaku, benzoann sody, żółci 

pierw iastku białkowego. Exkrem enta po- 
leniono, pode dzwonem, pow ietrzem  a t-  

lęsierycznem napełnionym, zam knięte, w y- 
, y  z sief,;c S f  p f^ k re g o  zapachu, złożony 
i £ U W0dor0dneSo weglistego, siarczystego 
^sferycznego, tudzież ammoniaku.

. l8n. Vauguelin analizując łayno kurze, roz- 
. *tuł je od łayna kogutów. To ostatnie, zaw 

*e jest pokryte białą powłoka, łatw o si- 
J>łć dającą. Massa ta  biała, nie rozpuszcza 

s ta.ni w zimnóy,ani w  gorącey wodzie, pali się 
^ osobein isto t zwierzęcych, bez zostawienia 
, ' ney reszty. Rozpuszcza się w kwasach bez 
^duego burzenia się. Z garbnikiem ai« ła 
J  cokolwiek. Słowem, ta istota, zdaje s L  

®c podobieństwo do białka. Zielona cześó
^kre mpntnw> _ częsc

rem entow  kurzych , obficiej s ię  aniiełiPiep,,,, , . J  ’ i *  aniżeli
i v’sza z n a jd u ją c a , zdaje się bydź z ł o -

C  26 szcz^telS "a  pokarm branych istot. 
■ yno gęsie i kacze, w składających je czę- 
U * ch> podobne jest do kurzego. Łayno go- 
>iav!e ’ ZG W| f y v,klch > naydzielnieyszym jest 

°p e”1r;i 1 ■ Dayy _rddzi Je nżj^wać św ie- 
I h a e r ,  pod len je zaleca.

i kxk rem en ta  św inie-i owcze nie b y ł y  do- 
•inalizowane chemicznie.

^ 5 .  Exkrem enta ludzkie , nie używają
z - Wi l e ń .  T . IT  Xf  i -i •L i t

t;

z- wileń. T. II. JY. u*. i
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się ii nas za nawoź , chociażby ich z poży t­
kiem  użyć m ożna było. W e  F rancy i, » 
śzczególriięy w  P a ry żu , układają się one n» 
pow ierzchn i obszerney, i nieco dia ścieku w il­
goci pochyloney , suszą , bronam i się rozbi­
jają , i  dla dalszego w y sch n ięc ia , pod szopy 
składają. T a k  sporządzone, m ielą się w e m ły- 

• nach , z um ysłu  na to  sporządzonych, i, pod 
im ieniem  poudrette, rolnikom  przedają.

R ozb ió r dokładny ex k rem en tow  lu d zk ich  
w inn iśm y  P . Bózeliusow i. P od ług  n ieg o » 
100 części ty ch  ex k rem en to w  zaw iera ją  w  so­
bie: 73,3 w ody; isto ty  rozpilszczalney w w o­
dzie 5,7 (k tó ra  się składa z 0,9 żółci, o,g biał­
k a  , 2,7 szczególnego e x tra k tu , i 1,2. is to t ró ­
żnych  solnych); z 7,0 isto ty  n ierozpnszczal- 
ney , -i 12,0 części, m ieszaniny żółci ze szcze­
gólnym  zw ierzęcym  p ierw iastk iem .

P rzez  clystyllaeyą, św ieże exk rem en ta  ludZ'' 
k ie  , w ydają wodę śmierdzącą , i m ającą w so­
b ie  ślady gazu Wodorodnego siarczystego. Su­
c h e , w  tyg lu  p ra ż o n e , p ę c z n ie ją , wydaja 
am inoniak , zam ieniają się. w  w ę g ie l, i 
lą  jasnym  i długo trw ającym  płom ieniem , 
dając w ie le  sadzy. .

Z  takow ego ro z k ła d u , pokazuje s ię : 1 
ex k rem en ta  ludzk ie , naydzielnieyszym  będ^  
n a w o z e m , z pożytk iem by u  nas , tak  \K  
gdzieindziey , do tego celu uży te  byd 
m ogły.

P . H erm tśLdt' w yrachow ał, iż p r z y z ^  
i t e , w  sam em  ty lko  m ieście B erlin ie , 
k rem en tow  ludzkich  użycie, corocznie 7jJ s -̂e 
27,000 ta la rów  p rusk ich  przynosić  m oże, 0
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Rachując w  to u r y n y , którą au tor do oso­
bnego anszlagu odnosi.

186. Ury na bardzo ważne w  gospodar­
stwie przynosi pożytki } dla swojey albowiem 
■Wodnisto.ści, i dla obecności pierwiastków ła­
tw o się rozkładających, prędko gnije, a przez 
to rozpoczyna dobrowolny rozkład słomy, na 
podściel bydląt użyley, któraby inaczey p ra ­
n ie  bez żadnego była po/ytku. Słoma al­
bowiem , całkiem się prawie składa z włó­
kna roślinnego, które się bardzo trudno i p o -  
tvoli na swoje pierwiastki rozrabia.

187. W yzey przez-nas wyliczone is to ty ,  
ńigdy się p raw ie , same przez się, za nawoź 
ńie używają* ale zawsze i statecznie połą­
czone ze s łom ą, lub innemi istotami or<»a_ 
n icznem i, mało do rozkładu skłonnemi. P rze* 
to się albowiem i włokno w słomie obecne* 
do rozkładu usposobiwszy * pewnieyszy i obk 
fitszy dla roślin pokarm stanow ić, i exkre-  
łuenta zwierzęce,do rozkładu'prędkiego skłon­
i e ,  tę przyrodzoną w sobie skłonność w strzy­
knąć i opożnić mogą; Gnoje się zatem, przed 
kch użyciem , do fermentacyi sk ładają: jak  
długo ta ostatnia trwać pow inna , różnią się 

tern zdania Chemików i Agronomów nie­
których. Z -wyłożoney dotąd n a u k i , wy- 
Gągmymy pewne praw id ła ,  podług których 
Postępować należy.-

Słaba i poczynająca się fermentacya w  gno- 
)n ,  potrzebna jest bez w ą tp ien ia ; przez ta  
Slę albowiem wlokno roślinne, do dobrowol­
nego rozkładu usposabiając, prędzey i ła -  
tkviey na pożytek roślin obracane bydź m o-

5 *
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Że; zbyteczny zaś, i do wysokiego stopnia po- 
sunięty rozkład, ogołaca gnoje z naypoźy- 
tecznieyszych cząstek. Kwas węglowy, ani- 
moniak, i inne roślinom pożyteczne gazy, u- 
latują, przez co się ilość maleryi odźywney 
zmnieysza. Nie na tem się jeszcze kończy 
s t ra ta , ze zbytecznie posuniętego rozkłada 
guojow wynikająca. Widzieliśmy, że fer- 
mentacyi zawsze towarzyszy pewny stopień 
ciepła; a ponieważ to ostatnie, do utrzy­
mania wzrostu roślin, a mianowicie do roz­
winięcia się ich pierwiastkowego , -niepdbi- 
cie jest potrzebne , przeto rozkład gnojow, 
w gruncie dokonywający się , roślinom, z te ­
go względu, wielce przydatny bywa. Nad­
to jeszcze, wiadomo z Chemii powszeclmey : 
że we wszystkich przypadkach, w których 
rozkład ma mieysce, ciała nierównie prędzey 
i łatwiey w nowe związki wchodzą, jeżeli 
się łączą w momencie wyjścia z dawnych. 
W  czasie zatem fermentacyi w gruncie od- 
bywającey się, pierwiastki z rozkładu grójoW 
w ydobyte , prędzey się w twory organiczne 
przeistaczają.

188. Takie wyobrażenie o użyciu gnojoW 
ma Chemik. Agronom za- , biorąc pod ści­
słą uwagę wszystkie okoliczności , wydoby­
wca z teeryi zasady, i, wr zastosowaniu ich do 
szczególnych przypadków , trzyma się drogi 
wskazaney mu przez praktykę. '  Teorya ob­
jaśnia to tylko, co z doświadczenia wypada, 
a rozległe jey pożytki w tem się zawierają, 
że rzeczy pod ogólny.widok podciąga, wy­
padki na pozor pi-zeciwne godzi , a w cią-



głym i n ieprzerw anym  łańcuchu 'rozum ow a­
nia, na  now e myśli i  w ynalazki naprow adza.

W 'te r a ż n ie y s z e y  naszey u w a d z e ,  długie 
obserw acye i doświadczenia, w  użyciu  gno­
jów, następne podają prawidła* Gnoy św ie­
ży i słomiasty,- działa w ybornie  w gruncie  
tw ard y m , chropow atym ; takoż w  gruncie  
torfow ym  , jeżeli się dobrze wyrobi, i p r z y ­
zw oicie  z ziemią w ym iesza ;  spulchnia go al­
bow iem  i ogrzewa. G ru n t  zaś z na tu ry  lek­
ki , zanadto pulchnym  i gębczaslym robi, i, 
W czasie su s z y ,  bynaym niey  się w  n im  nie- 
rozkładą. Jeżeli się zaś z ziemią, p rzez w ie ­
lokro tne naw et przeory  wania , niedoskona­
le um ięsza , a pomyślne i sprzyjające po­
w ie trz^  po usiewie nadeydzie , w tedy rośliny, 
zbytk iem  pokarm ow  przepełnione", rosną 
zbytecznie  w  g ó r ę ,  nabywają bladości, i s ła- 
bieją. Dostarcza on im zapew ne zanadto w o-  
dorodu i ammonialui, a zainało węglika. Nad­
to  gnoy świeży i słomiasty sprzyja k rz e ­
w ien iu  się c h w a s tó w , ą w  oraniu i b rono­
w aniu  g r u n t u , w ielką robi przeszkodę. D la  
czego ? ten p rzy p a d e k ,  tw ardych  g run tów , 
W yjąw szy, lepiey będzie dozwolić 'gnojow i 
p ierw szą  ferm entacyą odbydź. W  jakowey 
p ierw iastkow ey ferm entacyi, gnoy albo bar­
dzo mało, lub nic <wcale na c iężarze nie t r a ­
ci. G azy  wtenczas ulatujące, łączą się z i -  
słotami stałemi, k tó rych  m y dobrze nie zna- 
t tiy , ponieważ przez zwyćzayne działania 
chemiczne, ich o trzym ać nie możemy.P. T h a e r  
^ a d z i , gnoju więcey nie t rzym ać na kupach  
^  lecie, nad 6 lub 8 tygodni, a  w  zimie nad



4 miesiące ; ani go z mieysca na mieysce 
przerzucać , jeżeli się ugrzeje : przez to al­
bowiem pleśnieć poczyną. Gtioy świeży, 
W  wyższey cokolwiek temperaturze , traci 
zapewne w ie le ; lecz gdy raz fermentacyi u- 
le g ł , na powietrze wystawiony już więcey 
nie traci. W reszcie, stosunki gospodarstwa 
Iilezawsze dozwalają, gnóy natychmiast av po­
le wy wozić-, tak się jednak można urządzić, 
ażeby go długo na kupach nie trzymać.

189. Nauka nawozow organicznych, i ich 
użycia , objaśnia ważną część nauki przy­
rodzenia , i ten p i ę k n y  i odwieczny porzą­
d e k , który się w mem zachowuje. Śmierć 
i  zniszczenie, dążą do rozwiązania ciał or­
ganicznych, na  ich pierwiastki chemiczne. 
W yziew y szkodliwe, w czasie rozkładu się 
•wydobywające, same zdają się wskazywać 
potrzebę ich zagrzebywatna do ziemi. Fer- 
mentacya i gnicie szkodliwe są, skoro się na 
wolnein odbywają powietrzu ; przeciwnie 
zaś , są to działania wielce pożyteczne, sko­
ro mają mieysce w ziem i; \v takim przy­
padku , pokarm dla roślin tam si^ przygo- 
towywa , gdzie właśnie użytym bydź może* 
T o, coby na powiótrze wystaw ione, zmy­
sły obrażać, i zdrowiu szkodliwe bydź mogło5 
zagrzebane do ziemi , przez władzę siły or- 
ganiczney , przekształca się w twory piękno­
ści i pożytku. Gaz nieprzyjemnie' woniejący 
przeistacza się w nayprzyjemnieyszy zapach 
k w ia tu , a to, coby trucizną bydź mogło, 
dla zwierząt i człowieka, pokarmem się staje.

(Dokończenie nastąpi.)



ROZBIÓR PISA R Z Ó W  POLSKICH  
D a l s z y  c ią g  u w a g  n a d  M o n a c h o m a c m ł ą  k r a -

SICKiĘGO.

(Ob. T. II. słr. 284.)

7 -
Już b y ły  p rzeszły  ow e sławne w oyny, 
K tó ry m  się łiie g d y  św iat zdum iały dziw ił. 

Juz seraficzny zakon by ł spokoyny ,
Juz K arm elow i n ik t się n ie  p rzociw ił,

S tr .  7- wier. i .  M inęły  dawno tc  w o yny  zakonne , k tó ­
rym  , jak pbnta iron iczn ie  m ówi , św iat się dziw ił; 
została  jeszcze teraźnieysza.zdanieni arcybiskupa gnie­
źnieńskiego, rów nie  zadziw iająca, w zięta p rzez niego 
do opiew ania. T e  w oyny , jak o nich K rasicki spo­
sobem  poety  kom icznego chce m ówić, przez n iezgo­
do ustaw icznie w zniecane , jedne się kończy ły . d ru ­
g ie zaczynały , i już daw n ie jsze  przeszły  , gdy jędza 
w zn iec iła  te ra źn ie jszą . M ożnaby w ięc siódm ą ta  
s tro fę  uważać raczey  za przeb ieżen ie  k ró tk ie , w spo­
sobie sa ty rycznym  dyspu t ciągle po sobie następu­
jących  , aż do obecney, n ie zas za obraz ' pow szechne­
go uspokojenia. T y m  sposobem stro fy  siódm a i ósma 
w  śc iśle jszym  bedą związku , i zniknie w tein  m iey- 
scu  w ydająca się p rzerw a.(D zień . w i l .l8 i8  n. 9 k . 296.) 

W .  3. J u z  se ra fic zn y  zakon b y ł  spokoyny. Pod im ieniem  
zakonu scraficznego rozum ieją5 się w szystk ie _ zgrom a­
dzenia zakonne regu ły  s. b ranciszka  set a j ickicgo. I ak 
m ianow any jest ten  św ię ty , że r .  1221, w dn iu  i 4 
W rześnia, modląc się na górze A lw ern ie, w  nocy uy- 
rz a l (jak m ów i Skarga) wysoko na p o w ie trzu  S e ra fi­
na  o sześciu  skrzydłach , bardzo  ognistego i jasnego. 
Zakon seraficzny  fundow any,w edług p o w szechn ie jsze­
go podania,roku 1208,uległ w następiiycK  w iekach licz­
nym  reform om  ; zkąd pow sta ły  poci osobne 111 nazwa­
niem  zgrom adzenia: berhardynów  około ’r .  i 4ao, ka­
p ucynów , r. i 53ę i inne.Spokoyny  już te ra z  był ten  za­
kon ', bo go nie ro z ry w ały  w ew n ątrz  k łó tn ie  o to rm ę 
k ap tu ra , o k ro y  i cieńkósc kap icy ,jak ie  się w y to czy ły  
p rzed  Klemensem  V .roku  1010 { W a d d in g  A n n a lc ś  m i­
nor. T . P I- p- ®9- stl- >66 sq. R otnaę, f o l .  1735) 

tV . 4 . Juz. K arm elow i nikł siet nie p rzcc iw ił w  tern , że



Już kaznodzieyski w zrok m niey bogoboyny 
Oka na k a p tu r sp iczasty  nie krzyw ił: \, 

vnych n iech ęc i m głę rozn iesły  w ia try , 
Szczęśliw e n aw et by ły  B onifratry .

p ro ro k  E liasz jest fundatorem  zakonu K a r m e l i t ó w -  
K rasicki nam ienia tu  ty lk o  , z h isto ry  i tego zgrom3 
d zen ia ,„o  sprzeczce , k tó rey  powod b y ł n astępu ją  
c y . Zakon K arm elitów  fundqw any b y ł od s. Bel'" 
tliolda, około X II w ieku  po C hr., na górze Karm0" 
lu , w Palestyn ie . G dy zaś na tey  górze mieszkał nle'  
gdyś p ro ro k  E liasz (na la t 800 p rzed  C h r .) ,  K arm e' 
l ic i  uznaw ali go za pierwszego, swego p ra c o ­
dawcę , i ńa tem  mniemanem praw ie  dawuosci 23 
sadzeni,żądali n iejakiego uszanowania od innych  młod­
szych zakonow. S tąd  powstała w ielka w oyna. O0' 
kladnie ją opisał Papcbroch  Jezu ita  in  A c tis  S a n c to y  
ru m , p rzy  życiu i. B erlholda, d. 29 m arca. Jbedwif 
Innoceńcy-usz X II. przez osobne I lrev e , 1698 roku * 
pogrożeniem  k lą tw y  koniec tc y  k łó tn i położył , *
B enedykt X III , pozw oliw szy-K arm elitom , w  koście!|! 
ś. P io tra , m iędzy posągami śś. fundato rów  zakon­
nych  , postaw ić Eliasza proroka, tćm  samem u tw ie r­
dził ich  w  dawnćm przekonaniu, i j u z  o d tą d  K u f' 
molowi n ik t się nie p rzec iw ił.

W .  5. Zakon kazncrdzieyski, fundow any od ś. Dominik* 
r .  1117, nazw any by ł kaznodzieyskini,yrar/v.-.r praccb' 
ća to res , od H onoriusza I I I  Papieża, z pow odu i?;1 
gorliw ości w kazaniu i nauczaniu zasad re lig 1*' 
jyiniey j u z  b y ł bogoboyny , czyli ostygł w  źle ro- 
lu m ian ey  żarliw ości, zasadzoney pa sporach z Fran­
ciszkanam i, k tó rych  tu  K rasicki w yraża w  ogólno­
ści przez kap tur Sp iczasty. Do X V 1 w ieku  zako­
ny  Dominikański i F ranciszkański b y ły . naylicznieV- 
sze i ciągle w alczy ły  o przew agę. W  dysputach 
scholaslycznych Dom inikanie w sp ierali się na powa; 
'dze s. Tom asza z Akw inu , Franciszkanie na opin,ł 
Jana Dun$ S k o ta - z tą d  p ierw si nazyw ani byw ają  Xd* 
m istam i. d rudzy  Sko tystam i.

W .  8. B onifratry , zakon łundow any przez Ja n a  de
czy li Jana Bożego . r .  i 54o , tak  nazwany we W ło­
szech, od zw yczayney form y proszenia jałm użny dla- 
ubogich: f a t e  b e n fra te lli ,  albo ki-ótko: ben fr a tc l l1' 
Szczęśliwy- już by ł natenczas , jak m ów i K rasicki < 
poniew aż i on z powV.du nieustaloney reguły- sWO- 
jcy , r .  i 5S6, pod papieżem , Klemensem V III, dozp3 
n iepokoju , i od Biskupów  w  H iszpanii ucierp i*1 
niem ało.



8 .
T a, która nasze padoły przebiega,
1 samćm tylko nieszczęściem się pasie,
Jędza niezgody , co Parysa zbiega 
Znalazła niegdyś na górnym Idasie,
Słodki rny mnichów , gdy w locie postrzega, 
Jęknęła w złości i zatrzymała się ,
W idząc fortunny los spokoynych mężów, 
Świsnęła żądły najeżonych wężów,

9 -W strzęsła pochodnie natychmiast siarczyste , 
Iskry na dachy i wieże wypadły ;
W skroś przebijają gmachy rozłożyste ,
Już się w ząkąty nayoiasnieyyze. wkradły ;

8 . w. 3. Parysa f  biega, zwodzlciela; u Hor w y u sza, famo* 
f i s  hospes , Parys, syn Priama i Hokuby. up iod ł H e­
lenę żonę Menelanausa khóla lacedemońskiego, i zbiegł

-  z nią do T ro i.
w . 4 , 7VV; górny)n Tclasic, zamiast na górze Idzie , któ- 

re y  tu  poeta dla rym u daje nowe zakończenie. Jest- 
to  góra we Frigiy; na niey trzy  boginie, Juno M i­
ne rwa, i W enus, stanęły przed Parysem pasterzem ,
aby złote jabłko, z napisęm: dla naypiękhicyszey, przez 
Niezgodę między nie wrzucone , jedney z nich przy­
sądził. Otrzymała je W enera. W tern mieyscu 
K rasicki chce powiedzieć, że okrutna, to jesty jędza 

j .  niezgody , która Bogom naw et nie daje pokoju,
w . 8 . Zakończenie tey  stro fy  naśladowane jest z Boa’a. 

Niezgoda widzi cały świat pod swojeoi panowartiem; 
jeden tylko koscioł zostaje w spokoyności, i  nie do. 
zwala Niezgodzie przystępu:

La Discorde , a Paspect d’un calme qui 1’offepje,
F i j t  siffler ses serpents, s’ excite a la vengeance :
Sa bouche se rem plit d ’un poison odieux, 

t E t de longs tra its  de feu lui sortent par les yeux.
*■ 9 . i .  Podobnie o niey mówi Petroriusz A rbiter. Satir. 

C. 124. Sanguineain tremula quatiebat lampada de- 
xtra. , drżąca jo y  ręka krwawą wstrząsała pocho­
dnią. Ale nie mówi że iskry u-skróśprzebijają gm a­
chy rozłożyste , i wkradły się w nayciaśnieyszc za- 
ką ty  , bo to obraz i rozwleka i  osłabia.



A gdzie m ilczenie byw ało  w ieczyste  , 
W szczyna  się ro z ru c h  i odgłos zajadły. 

R ażą um ysły  jędze rozjuszone ,
B udzą się m nichy le ta rg iem  uśpione.

W  5 W sz c z y n a  się  rozruch i odg łos za ja d ły-  Ł
ro zru ch  tak  jest w ielk i ,»ża b u dzą  się m nichy i ^  
gicm  u śp io n e ;  n iew iadom a atoli jego przyczyna- 
dllegoryczny opis n iezgody zawsze jest ty lko  P ;. 
kna a llegoryą , i sam przez się me zaspakaja czy [, 
ka py tającego  się O rzeczyw istą  przyczynę tak  w» 
kiego zam ieszania. P.owie k to . ze. p rzyczyna wy* 
żona jest w  samćm usposobieniu niezgody, coliy V  b)( 
spo litey  m ow ie znaczyło prosto : ze się p o jło c d i,  
i tym  sposobem  obeysc się me może kłó tn ia bez 
i 0h powodow . T rzeb a  je w yraźnie opow iedzieć. 
pc i,u żv w ająu  n aw et a llegoryi, aloo i**10.* . ,2c-
k ich , m ają sposob w prow adzania ich  w  działanie J 
czy w is te  .i  naoczne. N ayzw yczaynicyszy jest:
ty m  isto tom  dają postąp M z k ą  znajomego ,■*  
przy jacie la  osob , z k tó ren n  działać im  każą. \  ,f/ 
fe tego  przykładów  znayduje się w  H om erze i w j 
g ili uszu ; ale uay sto so w n ie jszy  do tego m ieysca 
k td ry  zapeyynćf K rasicki m iał p rzed  oczenia , 1  
w  poem acie Boala ty lek roć  przyw iedzionym  U  
nurzyvyszy N iezgoda gniew  sw dy p rzeciw k , 
g a ją cy m  sgókoyności Kanonikom, odziew a się l 

starego  K antora.
A ces m ots, d ’un bonnet co uvran t sa t4 te  dnoyine , 
E lle  p rend  d ’un v ieux  C han tre  e t  la ta ille  e t la 
EUe pe in t de bourgeons son visage g u c rn e r , ,
E t  s’en va de ce pas tro u v e r  le T re s o n e r .

W  te y  postaw ie  uw iadam ia Podskarb iego : co jego nmp*^, 
jac iel w chorze  d o k a zu je , ,ak z jego osju.lstwa 
iz y s ta  , i w ładzę jego przyw łaszcza. I ym  sp , 
bem  i allcgoi-yczna is to ta  jest w prow . d  mną, i u 
czyw istc  działanie rozpoczęte . W  inneni u E 
n iieyscu , N iezgoda dla osiąguiem a pew nieyszego s 
k u , prow adzi z sobą D ucha  niepokoju  i wrzawy.

F a it  s o r t i r łe  dem on du tu m u lte  et d» b ru it;  .
L e  q u a r tie r  a lan n e  n’a plus d ’yeux qui som ineillent - 
l)e ia  de tou tes p a rts  les chanoines s’eveiU ent.

Kończy podobnie K rasicki 9 s tro fę , w  trzech  o s ta tn ic h ' (1
' szach, ale to  zakończenie m e ma ani tak iey  scn>

* w yrażen ia  , ani ty le  poeSyi. }U'C
W .  7> Jędze rozjuszone,, w yrażen ia  s b y t  ogolue. W
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i o r
W tenczas, nie mogąc zn iisć  tego rozruchu,

O yciec H ilary pbudzić się raczył. '
W tenczas X iądz Przeor, porwawszy się z p u ch u , 
Pierw szy raz w iy c iu  jutrzenkę obacyył. /
Klął oyc iec  doktor czułość sw ego słuchu ,
"Wstał i widokiem  swym  oyców  uraczył - 

.1, co się rzadko w zgromadzeniu zdarza,
Pędem nic z wy kły ni wpadł do refektarza.

fie  poprzedzającey opisatla jest, jędza niezgody. Gdy­
by  rozruch i ” wrzawa, sposobem Boaia , by ły  uo­
sobione , mozełjy ten w iersz . zc sc^slcyszcm ozna­
czeniem  dał się do nich zastosować.

1 0 . w. 2 . O budzić-się ra czy ł. O yciec H ilary, w c ią ­
gu całego poematu." raz 'tylko w tćin m ieyścu jest 
sponniiany; nie wiadomo ęo o nim sąd zić; ale z w y ­
rażenia obudzić się  r a c z y ł  , domyśla się czyteln ik , 
ze poeta ironicznie chce nut nadadz niejaki rodzay

t y .  3 ^Przeor (pripr, pierw szy)  przęłozony w klasztorach 
dominikańskim , ivarmelitanskiin, i mnyc ,

t y .  4. P ierw szy  ra z w ż y c iu  j u t r z c ń k c  obaczył. Satyr a
naśladowana z Boala (b e  Lutr. Cli. . . v.  i ) .

1,’uurore cependapt , d’un juste off roi troublee  
])cs cnanoiiics leves v o it la troupe assemblee ,
E t iconteinple long-tem ps . ąyec des ycux conlus,
O s  visages flour is qu- elle n’a jamais \  us.

I’ocla polski daje tylko inny obrót , i w ięcey  lekkości te- 
111U w ym ysłow i, sposobem sobie w łaściw ym . U Boa­
la jest m alowidło , u Krasickiego prosty wyraz 8a- 
t yry.

t y ,  5. Krasicki , czy kto inny , w przypiskach do jedne­
go z pierw szych wydań Monachomachii przyłączo­
nych , mówi , ze doktor w  klasztorach jest osobą 
uprzywilejow aną, w olny od choru, i innych pow in­
ności zakonnych , ma wielkie' wygody , i w olności 
co do wyboru jadła i napoju. 1 o, jak się zdaje , 
zdolne jest objaśnić dwa ostatnie tey  strofy w ier­
sze, w  których Krasicki powiada : »e doktor, ma­
jąc’ wolność brania obiadu do coli , rzadko do re- 
iek tarza przychodzi ; teraz zas wpadł do m ego, c*



Jfa taki widok zbiegła braci trzody ,
Pod rzędem kuflow garcowych uklękły t 

.B iegli oycowie za mistrzem w zawody.
T en strachem zdjęty i srodze prze lęk ły , 
W przód otarł z potu mięsiste j a g o d y ,

Siadł , ławy pod nim dubeltowe jękły. 
Siadł , strząsnął mycką , kaptura popraw ił, 
I  tak wspaniale w yroki objaw ili 

1 2 .
„B racia najm ilsi : Ach ! cóż się to dzieje ? 
„Cóż to  za rozruch ' u nas niesłychany ?

się rzadko w zgromadzeniu zdarza; a uczynił to  p£ 
dem  n iezw ykłym  swojey powadze. Nadto Krasii&*‘ 

•sprowadzając doktora do refektarza, przenosi zręcziU® 
całą akcyą poematu do mieysca powszechnego se‘

S t. 11 w. i. Shzomen, pisarz grecki historyi kościelney, i f  
jący w wieku V, pow iada, ze mnóztwo Anach«* 
retów , y, Mezopotamii, nosiło rzeczywiście naz"’1' 
sko trzód, fióoicot . i wraz ze trzodami paśli sie ** 
polu. L. VI. c. 35. r  ,

W . 2, Satyra cierpka bardziey, jak delikatna, i  więcey 
m S19 w. guście sa ty r  Naruszewicza. ,

. o. B iegli, w pierwszym wierszu s zbiegłe braci tr*°*

W . 4. Strachem zd ję ty , i srodze przelękły, dwa wyra*6' 
ma toz samo znaczące. 

łV . 6. Ł a w y  p o d  nim  didmttowc jęk ły .  Coś podobnego j«!* 
w i uipicie Boala i gdzie maluje p stać naczelnej 
bohatera poematu.

Son menton sur son sein descend a double ótage ;
B t son corps rauiasse dans sa courte grosseur
F ait gem ir les co us sins sous sa moll* epaisseur. 

r v . o. 7 tak wspaniale wyroki objawiła Tych wyra*0, 
używa poeta do oznaczenia powagi doktora; ale 

'można ich stosować do tego . co doktor mówi , b° 
to  me jest ironicznie nawet wspaniałe® ani **' 
dnym objawionym wyrokiem.

S i i . 12 W* i .  IMie.jjotiobna jest do p raw dy , aby po^* 
zny oyciec doktor łnó^i mówić tc słowa , które ^



„C zy  do p iw n icy  w krad li się złodzieje ? 
„C zy  w yschły kufi® , gąsio ry  i dzbany  ̂

„M ów cie  ! cóżkolw iek bądź , srodze boleję ;  
„ T r z e b a  wara pokoy w rócić pożądany...
W  tera się zak rz tusił , jęk n ą ł, łzam i z a la ł, 
P rzeo r tym czasem  pe łny  kubek nalał.

i 5.
Już się - zdobyw ał na p e ro rę  nową 
D o k to r, gdy postrzeg ł liktvor przeźroczy sty< 
W ó d k a  to  była , co ją zw ą km inkow ą,' 
P rz y  n iey  T oruńsk i p iern ik  pozłocisty .

jem u poeta w  usta kładzie : Co to za  rozruch? c zy
do p iw n icy  w kradli się  zło d zie je  ? czy  w ysch ły  k u fle  
g ą sio ry  i d zbany  ? Boalo w prow adza podpbną t ro ­
skliwość kanoników , za usłyszeniem  grzechotki"; ale 
w  tem '.m iey scu  poeta sam m ó w i, co jest n a tu ra l- 
n iey  , i w  obrazie  sw oim  farb  oszczędaiey  używ a :

L ’un c ro it que lc to n n ere  est lom bć su r les to its ,
E t  quc 1’eglise b ru le  uue seconde fois !
L ’au tre  en co re  ag ite  de vapeurs plus funóbres,
Pense. e tre  au jeud i-sain t, c ro it qtie 1’on d it ten e b re s , 
E t  deja to u t confu . tenan t m idi sonne,
E n  soi-iuem e frem il dc n ’avoir poin t d iner.

^  7 . Podobnie w  pu lp ic ie  Boala p ra ła t kończy mowę sw o­
ją do zgrom adzonych stronników  ; podobnie sie ro z ­
rzew nia  , i podobnie go przy jacie l o rzeźw ia ;

L e  p re la t, a ces m ots, verse un  torren t dc larm es.
J l v e u t , rnais vainem ent , p o u rsu iv re  son d is c o u rs :
Ses sa n g lo ts  redoubles en arreten t le cours 
L e  zele G ilo tin  , qui p ren d  p a rt a sa g lo ire ,
P our lu l rendze  la  vn ix  f a i t  rapporter a  boire :

tr' l3 . w. 3. Jak niew iadom a była przyczyna ro z ru ch u , 
tak  zebrani nie w iedzą , co mają radzić. T u  poeta 
m a okoliczność ustępnego opisania likw oru  km inko­
wego', i k iebnicnia doktora; k tó re  opisy lubo w’ ro ­
dzaju sw oim  saty rycznym  są bardzo szczęśliw e , o- 
kaztiją atoli , żc zgrom adzeni nie m ają co rob ić  , i  
żc niew iadom y ani radzącym  , ani poec ie  cel , k tó ry  
zgrom adził przelęknionych.
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Sncharki massą oblane cukrową ,
Bar przeoryszy , niegdyś uroczysty.
Zachęca przeor w urzędzie chwalebny ; 
„R acz się posilić , oycze przewielebny!,; ’

' 1 4 .

0  rzadki darźe przedziwnej- w ym ow y ;
Któż ci sitj oprzeć , któż sprzeciw ić zdoła? 
Tak łagodnetni zniew olony słoWy,
W zią ł doktor kubek w  p o c ie  sw ego czoła , 
Łyknął dla zdrowia posiłek gotow y :
Ł ecz żeby jeszcze myśl przyszła w esoła ,
S/P św iętym  orszaku, w  gjonie m iłych dzieci , 
R aczył się  napić raz drugi , i trzeci.

! 1  r j '

Ja .̂o po sm utney chw ili , która m roczy ,
W  pierw szem  świtaniu , rumieni się zorze ,
U w ięd łe  ziółka wdzięczna rosa m oczy,
1 rzeźw i kwiatki w tak przyjeiuney porze ;

TY. 6. D o r p rzeo ryszy , dow odzi, że w  tem  m ieście, nu?’ 
dzy ituiemi dziew ięcią , był klasztor Bominikanck. .

S tr. l ł .  W - 1 ■ Ironiczna apostrofa do w ym ow y cz)'"1 
piękne wrażenie, i nadaje m ow ie żyw ość i  rozn>*' 
ltosć.

TV. 4. Strudzony doktor mową , którey me mógł doko«' 
czyć , dla orzeźw ienia, w poc!e swego czo ia  (jak n1”' 
w i poeta) bierze kubek w  rękę. B ył to posiłek dl* 
zdrowia : lecz potrzeba go było jeszcze kilz.ak.ro1'
pow tórzyć dla m yśli w esołey.

Str. l5 . w. 1 . Poetom  zwyczayrie są porównania. T y 1? 
sposobem rzecz powszcdr.ja bierze nową postać * 
żj-cie. W  tem m iejscu  unaginacya pioety, upatn1' 
jąc stosunek orzeźw ienia m iędzy napojem i rosą, wpr\, 
-wadza piękne porównanie . któreby i w poważne/ 
poezyi mogło bydź, jak i było nieraz, użyte. 'J * 
w  psalm. 133, Dawid przyjaźń porównywa do rosy-

N ie tak roskoszne krople są portowe 
Niebieskiej- rosy , które Hormonowe 
Pastwiska zd ob ią , ki 1 wstąp z morza 

U g mota zorza.



W y iskrzy ł) '’ się p rzew ie leb n e  oczy 
'P o  słodko-dzielnym  w ódczannym  litw o rze . 

Odkrzykną,! żwawo , n iby  się uśm iechnął, 
P rzy m ru ży ł oczy , nadął się , i  k ichnął. ,

1 6 .
N a tak ie  hasło, oycow ie, co rząd em  
W ed łu g  godności i sta rszeństw a sta li,

,N ayprzyzw oitszym  poruszeni w zględem , 
W iw a t  1 .chórow ym  tonem  zaw ołali.
O y. iec H o n o ra t n ay b liż szy  urzędom -, 
K tó re g o  b ra c ia  w ie lc e  sz an o w a li ;

N iegdyś p ro m o to r sław ny różańcow y ,
T em i naypierw szy  , ap lardow ał słow y :

Tu tylko z położenia sw ojego, i z zastosowania do rzeczy we 
gołych to  porów nanie.nabyw a św ieżości.

W  1 i 8 W ielka żywość o p i s u  połączona z p ro s to tą  w y .
' 7 razu . J e s t  to  p rzykład  , jak ta len t p o e ty  kazdey 

rzeczy , n aw et m ało znaczym y, nadaje w iele pow abu.
K ichnicn ie  , u  daw nych C% T v )  M i
b y ło  za szczęśliw ą w różbę. U KatuTla (XL,V) M r- 
lose Obecna przysięgom  Akmy 1 Sap ty ,m usza, po ­
t w i e r d z i ł a  jc kichnieniem  : Amor dextram  tte rn m t
apnrohnlionem. R ów nie życzenia zd row ia, z teg o  
p ow odu  u  nas używ ane, by ły  w e zw yczaju u  sta ro ­
ży tn y ch  : CJiton, co łlectione sp iritu s  p lcnus, t e r  con­
t in u e  ita  s te rn u ta v it, u t  g rabatum  b o n c u te re t .  Ad 
duem  m otum  Euniolpus conveisus , satvere U it o na  
j u b e t .  P e tr . Arb. 98. _

« /r . 10. 7. W zm ianka w  ty m  w ie rszu  o Promotorze
różańcow ym ., rów nie  jak w stro fie  21 teyże  pieśni, 
o JSestorzc różańcow ym  , okazuje , ze »ię_ rzecz  od­
byw a tv K lasztorze Dom inikańskim  ,’ k tó ry  się b ra ­
c tw em  rozańcow em  opiekuje. W ięcey  w całey  p ie ­
śni n i e  wspomina poeta  o m ieyscu dz ia łania, l a  
w zm ianka tak  słaba i  u b o c zn a , zw łaszcza w ex p o - 
z y cy i poem atu, nie je s t  d o s ta teczn ą , 1 m e czym  żą­
danego w rażenia. Może to  było z.tnnarem  s.tmego 
p o e ty , k tó ry , dopiel*? w  dalszych pieśniach  , w y ra - 
in ie  m ów i o synach Dom inika, do te y  w oyny  w cho­
dzących  ; jakkolwiek bądź , zawsze to  m« czym  za- 
d o syć^praw id łom  dobrey  pow ieści.
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. 1 7'

„Piśże Chryzyppus p Alfonsie królu, 
„ Kiedy prowadzi] w ojnę ż Baktryauy,- > 
„Iż  wpośród bitw y, na Lieyyskiem polu, 
„O d w ojska swego będąc odbiezany, 
„ S ta n ą ł: a wody czerpriąwszy z Paktolu, 
„ T a k s ię  o rzeźw ił, ix zgnębił pogany.
„S tąd  poszło lemma , na marmurze ry t#  , 
)yPereat U m bra!  Lemma znamienite.

1 8 .
,,W iem , boni to  czytał w  uczonym Tostacie, 
„Po ciemney nocy. że jasny d z ie ń  wschodzi, 
„N a godnym kiedy cnnta-majcstacie 
„S iędzie, o szczęściu wątpić się nic godzi-. 
„ Czegóż się , m ili bracia, obawiacie ? 
„Z  nami jest oyciec doktor i dobrodziey.

S ir• 17* Mowa oyca Honorata , w k tb rey  chće braci 3 wd' 
ich pocieszyć , a to , biorąc kichniecie doktora za 
szczęsne hasło. Powiada: pereat ambra, to jest,, niech 
zniknie próżna trwoga; ale chcąc to wyrazić używa 
śmieszney e ru d y c ji , praw i duby , mając jo za rze­
czy bardzo uezoiie. W reszcie aplauz ten . jak ge 
Krasicki nazywa, jest zupełnie w guście wieku XVIT,
i pierWszey połowy XV Ul, wymowy panującey mia­
nowicie w naszyć u klasztorach 'ChryĄ-pp.is, filozof se • 
kty stoickiey , o którym zdaje się tu  mówio Hono­
r a t ,  żył na lal 200 przed , Curystusem. 1A ijonS t ' 
im ię kró.ór, nrragonskicu , kastyliyśkich i portu­
galskich . pożno po-Chrystusie zaczęło by dź zna jo- 
me. Jlciktryuny , dawfia prcnViucya p- i -ki, za moJ 
rzem  kaspiyskiem, naród sławny za 'Alexandra wiel­
kiego, na lat 4oo przed Chrystusem- L icya  krain# 
w  Azyi mnieyszey. Pakt ot, rzeka w L idyi, piaskiem 
złotym slatvna. Dziwny tu  jest bezsens 1 mieszani­
na Instoryi, chronologii i jeografii, w ktńrey ojcie® 
H onorat chce pokazać swoję umiej-mość.

S ir . li*- «-• i i  a. Stały sic przysłowiem, gdy kto dla na­
dania ważności rzeczom uaj powszedni eyszym, w s p ie' 
ra  się 11a powadze 'autora ; lak' tu  oyucc  Honora* 
cytuj# Te!tat*(Altons X#stado), sławnego teologa tu»z'
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„D ał szczęsne haśło, orzeźw ił sw ym  wzrokien% 
„C ieszm y się pew nym  fo rtu n y  W yrokiem.”  

i g .
Skończył; natychm iast skosztow aw szy trilnku  
O yciec  G audenty  z u rzędu  się w to c z y ł ;
A znieść nie m ogąc swojego frasunku,
N apół drzym iące oczy łzam i zm oczył.
R zekł: „Okoliczność złego jest gatunku *

„ N ie  chcę ia, żebym  pochlebstw em  w y k ro c zy ł; 
„R o zru c h  dzisieyszy sm utne w ieści głosi , 
,;\V iem  ja > oycow ie , na co się zanosi.;,

2 0 .
j,Z azdrość od w ieków  na nas się oburża ,
„Z gnęb ić  n iew innych  pragnie w tych  krainach; 
„ Ju ż  iad z pokątnych k ry ió w ek  w y n u rza  ,
;,C hce się sadow ić na naszych ru inach .
„O d  gór K arm elu  niebo się zachm urza,
„R ó w n a  zajadłość w  A ugustyna synach :
„ I  t y m ,  co zcicha  działaią  , n ie’w ie rzm y s  
pPókiśm y w  siłach  , na w szystk ich  uderzm y.,;

pańskiego, w ieku X V , k tórem u po śm ierci dano nas 
grobek  : H ic  slupor e s t m u n d i , qui tc ib ile  d iscu- 

If, t i t  omne.
7- D ał szczęsne hasło , k ichnieniem .

• 19- O yciec G audenty , rozrzew niony  zdarzeniem  w kl* . 
sztorzo m espodzianem  , jako i m owa oyca H onora- 
ta , w ieszczym  duchem  zdaje się dom yślać p rzyczy- 

tp ny  tftgo zam ieśzania. r  J  J
' 4 . Jak Achilles u[ H om era p ła c z e ,  ł z y  w ylew a rzesi-

s tym  potokiem , Ilia . I. 36 , . ,  tak  w aleczny oyciec G au- 
X '  den ty  rozrzew nia  się skosztow aw szy trunku.

*0. W'. 6 . A ilgustyanie, początkow o zgrom adzenie pu .. 
stc ln ikgw  , nazwane od ś. A ugustyna , jakoby ich  
p raw odaw cy  , k tó ry m  Papież A lexander IV 
*ał regu łę  (1254% m e byli ani tak liczn i , j ak fra n -  
Clszkam e,, ani jak dom inikanie potężni Z ich  z-c

8 '" I  w yszedł M arcin  L u te r . * % ^
l ) ,  ° znf  z,a doskonale w ojenny oharakter Gaudentego.

*• m ien . T. U .  JS. 11. 6
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2  1 .

O y c i . c  P a n k r a c y  , N e s t o r  r ó ż a ń c o w y  ,

C o  t r z y k r o ć  b r a c i  i s i o s t r y  o d n o w i ł  :

N i m  p u ś c i ł  s t r u m i e ń  l a g o d n e y  w y m o w y ,

N a p r z ó d  s t a r s z y z n ę  i  b r a c i  p o z d r o w i ł  :

S ł o d k i e m i  s e r c a  z n i e w a l a i ą c  s ł o w y  ,

M i ę k c z y ł  u m y s ł y  , i  n a d z i e i e  w z n o w i ł ,  

j ,  W i e r z c i e  , r z e k ł  , b r a c i a  , z g r z y b i a ł b y  s i w i ź n i e .  

, ,  R z a d k o  s ię  p ł o c h o s ć  z u s t  s t a r y c h  w y-s l iźn ie .

2 2 .
O d  t y l u  c z a s ó w  s i e d z ą c  n a  u r z ę d z i e  ,

Z n a m  , c o  są  l u d z i e  , w i e m  , c o  s ą  z a k o n y .  

„ W k r a d a  się  z a z d r o ś ć  , w k r a d a  n i e c h ę ć  w s z ę d z i e  f |  

l  ś w i ę t y  k a p t u r  ; c h o c i a ż  u w i e l b i o n y  ,

”  j s i g d y  t a k  m o c n y m  , t a k  d z i e l n y m  n i c  b ę d z i e  , 

Z e b y  c z ł e k  p o d  n i m  b y ł  u b e z p i e c z o n y .

,1‘
a le  m o w a  w  p o w o d a c h  s w o i c h  n i e  z d a j e  s ię
w y s z c z e g ó l n i o n ą .  v 1

.<j,r C a ł e  t o  t u i e y . e e  o  N estorze  r ó ż a ń c o w y m ,
m o w a  je g o ,  j e s t  g a t u n k i e m  p a r o d y i  w i e r s z a  9- j, 
“ ę p u j ą c / c ń ,  W p i o r w s z e y  p i ó s . n  H m d y  , P r* 
‘D m o c h .  . / .  !

i r ° c uH'
&i r  a .  K r a s i c k i  m ó w i  o s w o i m  N e s t o r z e ,  ie  t r t y i r ^  

ci i sio stry  o d n o w i ł ;  H o m e r  o k r o  u pd‘J 
D w a  p o k o l e n i a  P i l ó w -  z a m ie s z k a ły  z i e i m ą  . 
i . i  z v ł  a  t  r a z  t r z e c i e  l u d z i  r z ą d z i ł  p l e m

■ * Vl'ylt  I
w  f ^ O v c i f c c  Pankracy s ło d k ie m i se rc a  snu-,ca la  s i o ' y '  

s t o r  h o m e r o w y  t a k  m ó w i  ze  z ^ u s t  j e g o  
p ł y n ą  w y r a z y  o d  m i o d u .  

w  ,  W ie rz c ie  : r z e k i b ra c ia  z g r z y b ia le y  sn> J  
N e s t o r  w  I l i a d z i e  m ó w i  o ś o b ie .  . ^
L e «  s t a r c a  g lo s  m e c h  w m ł o d s z y c h  winną 

w z b u d z i .

A
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„  Choć w zacność , m ądrość, każdy z was zamożny, 
,, N iech będzie czu ły  , iłiech będzie ostrożny.

25.
„ O ' m ili b racia  , gdybyście w iedzie li ,
,, Jakie to  b y ły  n iegdyś wasze przodki !
„  Inaczey w tenczas , niż te raz  m yśleli ;
„  Insze sposoby b y ły  , insze środki.
,, L ep iey  się d z ia ło .b y liś m y  weseli !
,, T eraz  nieczułe i gnuśnfi w yrodki ,
„  Albo zby t ti'wozni , albo zby t zuchw ali ; 

i, N ie  ważym  rzeczy  na r.ostropuey szali.

ś4 .
i, M oia w ięc rada , w yzw ać na dysputę 
,, T y ch  i co się nad nas gw ałtow nie wynosżą. 
j, N iech znaią b ron ie  ieszcze n iezepsn te  ;
., N iechay lito śc i zw yciężeni proszą ;
, ,  A za naysroższą hardości pokutę ,

,, N iech  oni sami nasze lau ry  głoszą.
,, W y y d ziem y  sławni z niesłusznćy p o tw arzy  , 

Zgjlębim  po tw arców  : . . tak  rob ili sta rzy . u

 ̂ _

S ir . 25 w. !. O! m ili bracia, gd yb yście  wiedzieli, Jakie ta 
b y ty  n ieg d yś wasze p rzo d ki !

U  Hom era: N igdym  takich  nic \didział,ni Uyrzę na ś w iecie, 
Jakim  był silny D ryan t, C en ty  n ieśm ierte lny ,
1‘iry tc y  i E kady i Polifem  dzielny,
I  ‘T ezey  , k tó ry  bogom rtSvynym bv ł człowiekiem. 
T ak ich  to niężow ziemia wydala przed wiekiem . 

W reszc ie  stro fa  22 i i 5 zdają się ty lko  piękne m ie y -  
scami pospolitem i , i nie prow adzą do ostatecznego 
konkluzum  : m oja więc rada , wyzwać na  dysputę. 

S tr . 24. w. 1. W yzw a ć  na dyspu tę . Od w ieku X  i X I, 
k ilozołija  scholastycżna, uży ta  do teo log ii, stała się 
ty lko  sztuką tw orzenia i zbijania zarzu tów  w do- 
gm atyzm ie teologicznym  , sztciKą sub te lnych  zaga­
dnień  i sub te ln ie jszego  jeszćze ichi rozw i.ązy wałna , 
jedynie dla ćw iczenia dow cipu i p rzeb ieg łości lo- 
g iczney, nie zaś, aby przez to p raw d a  nabyw ała n»-

h *
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2 5 .
R.2ekł ; i na tychm iast dok to r się obudził , 
P rz e o r odetchnął, lek to r  p rz e ta rł oczy  :

w ego w sparcia, i rozszerzała sw oje panowanie. £ a  
ty m  sposobem rozum ow ania na tura ln ie  poszedł smak 
pow szechny do d yspu ty  , w  k tó r e j  się filozofowie 
średniego w ieku tak  bardzo w sław ili. L ed w ie  na­
w e t naówczas był inny  sposob spraw dzeiiia w y o ­
b rażeń  now ych a u trzym an ia  p rzy ję ty ch  , jak p u ­
blic zna  d ysp ą ta  , gdy wTyw ody  piśm ienne , a nade- 
w szystko ich upow szechnienie, przed  W ynalezieniem  
d ru k u  ty le  m iało tru d n o śc i. N adto przepisy  d y a le - v 
Irtycznc A rysto te lesa , i jego w ykładaczów , w zięto  o- 
n iy ln ic  za w zór dyspu ty  w całey  form ie. T o  by ­
ło  powodem  , żc dyspu ta  została jedynym , a p rzy - 
nay ran iey  nayw alnieyszym , sposobem rozum ow ania. 
Poniew aż zaś dysputa publiczna , k tó rą  to raz m e y -. 
tz e  w alki uczone na piśm ie zastąp iły  , odbyw ała się
*w yczaynie w obecności mnóż tw a  słuchaczów , m ia­
ła  tec^y koniecznie w ielki w p ływ  na um ysły i w al­
czący ch  i sędziów . Im  k to  dzie ln icy  i sp raw niey  
w  dyalek tyczney  u ta rczce  w y stąp ił , ty m  w iększe 
śc iągał podziw ienie  publiczności; karm iło to  jego 
próżność , w  drug ich  ją podniecało , i ty m  sposo­
bem  erg o tyzm  stał się p rzedm io tem  pow szechnej' na­
uk i i ernulacyi. L ecz im  sztuka m niem ana dyspu­
ty  bardziey  stię doskonaliła , ty m  się staw ała  trn -  
dn ieyszą n a form a jey coraz nabyw ała w ięcey  su b ­
te ln o śc i i. z aw ikłania. W reszc ie  doszła do tego  sto ­
p n ia , że często , p rzez  w iele dni c iąg le, dysp u t o w a­
rno o n iczem , z calem  w ysileniem  dyalek tyk i, a licz­
ne zgrom adzenie tern w ięcey  się dziw iło , im n in iey  
rozum iało . (B uh lc  w h ist, f i l o z o f  ii tom  I .)  Ustawiczni® 
w  ustach  d yspu tu jących  brzm iały w yrazy  in s ta n te s ,  
no  ti ones , rela tiones  , f o r  m a i it a t es , qu.id.di ta le s , ec- 
c e ita te s  , i podobne. A jak m ówi E razm  R o te r-  
dain , p rę d ze j by się można z lab iry n tu  w ydobyć * 
jak  z odm ętu  R ealistów  , N om inalistów  , T o m isto w , 
A lb e rtis to w  , U ccańistow  , • Śco tis tow  , i w ie lk ie /  
liczby  szkół in n y c h , k tó ry ch  wspom uionę b y ły  na- 
czelnem i. U nas F ilozofija  schołasty czna, od p icrw - 
szey  sw ojey epoki do dysput teo logicznych w p ro ­
w adzona, trw a  jeszcze do tąd  po w ie lu  k laszto rach , 
co słuszną K rasickiego w M ónachoniachii ściągnę* 
ło / sa ty rę . _ ,

S tr . k ro to filn iey  obrady  z^konczyc, jak
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M akary , co się słuchaniem  u tru d z ił , 
W ym knął się cicho , i ku celi toczy. 
O yciec  Ildefons , co rów nie  się z n u d z ił , 
B ryknął , iak rześk i rum ak na poboczy.

wszcchnóm  uśpieniem . P różny  s trach  zgrom adził 
przelękn ionych  ; a lubo oyciec P ankracy  mówi o 

.-rzeczy, k tu raby pow inna zajad uw agę słuchaczów , 
to  jest i o dyspucie ; um ysły  jednak n iep rzy w y k łe  
do m yślenia , n iezdolne są do u trzym ania  uw agi, i  
jak się nagle w zruszy ły , tak  nagle w p rzedsięw zięciu  
zwojem oslygają , p rzechodząc z jedney osta teczno , 
ści w drugą . u t le lharą icus cum j i t  p h g il.  Może 
bydż , że i dki tego  poeta w tdkiem  znużeniu i  u- 
śpieniu  zgrom adzonych w yobraża , że się rada o 
W schodzie słońca , a zatem  w zbyt l-aney godzi­
n ie odbyw a. 'G odne  uw agi stopniow anie i ro zm ai­
tość w yrażeń: z tn u l u  się, słuchaniem  się u t r u d z i ł , 
p rz e ta r ł oczy .obudził się, odetchnął. M o rfcu s (pOętftsbę) 
Bog Snu , albo raczey  m arzeń nocnych , pod ług  
G widyusza. : A r t i je x  sim ulatorque f ig u r a e .

Z  ty ch  jakichkolw iek uw ag nad p ierw szą  pieśnią M ona- 
chom achii . jeżeli można sądzić o eałem poem acie  , 
u y rzy  czy teln ik  , ze dzieło to  pod w zględem  sz tu ­
ki , nważać należy za w dzięczną igraszkę szczęśli­
w ego dow cipu , i d o ryw czy  , jak m ów i D antiseu# 
(k. 74), p łod p ióra  K rasickiego; w tęcey  w niem  u d e ­
rza ją  piękności szczegółow e, to  jest, dow cip  i w e­
sołość w pojedynczych  obrazach, w  osobnj-ch w y m y . 
stach i stro fach  , niżeli tru d n a  sztuka w  porzadnćra 
złożyniu całości. L ubo  ta  właśnie- piękność szcze­
gółów  spraw uje  , że dzieła K rasickiego tak się po­
dobają , i zawsze się podobać będą; bo zawsze w ięk­
sza liczba czy te ln ików  zdolną jest czuć przyjem ność 
ob razu , lub ch arak te ru , osobno w ciętego , niżeli o- 
szacowaó- w szystk ie za le ty  pow ieści ry m o tw ó rczey , 
m ianow icie znacznieyszey , pow ażney. lu b  w esółey; 
w  jcy  zam iarze , postęp ie  i całkow itym  układzie. 
IJziw iąc się ta len to w i p raw dziw ie  narodow em u K ra­
sickiego, jedynem u w  swoim rodzaju w naszey lite ­
ra tu rz e , nie można nie żałować sp raw ied liw ie , ze czc i­
godnym  D antyszkieili , ,.że n a tu ra , uszczęśliw iając 
, ,K rasickiego tak  n iepospolitych  ta len tów " darem  , 
„zapom niała przydać do nich  szczyptę c ię rp liw o- 
, ,ści. tak  po trzen n ey  do odczy tyw ania , i do .w y g ła ­
d z e n i a  robot wszelkich: n iesłychana łatwość,® z któ- 
- ,rą  w iersze  ro n ił bez p rzeg lądan ia  ich  , była p rzy -
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Morfeusz , pa trząc  na dzieci kochane , 
Siał słodkie spania i sny pożądane.

’ dla l ttórey  dzieła/ jego nie są bez skazy. 
[Jvljsli o p ism a ch  po lsk ich  k. jó .)

r o z m a i  t  o  ś  ć .

L i s t  d o  P r o f e s s o r a  P i c k t e t a  o z w i e d z e n i u

JEDNEY z GÓR NIEDALEKO SzAMUNI ( C h A M -  
MOUNl) ZWANEY STERTĄ POŁUDNIOWĄ [U  Ai-
guille du M idi ,) i  g ó r y  b i a ł e y , ” [Mont- ' 
Blanc), p r z e z  p e w n e g o  p o l a k a , w  p i e r ­
w s z y c h  DNIACH SIERPNIA ROKU TERAZNIEY- 
s z e g o . (a) (z  Bibl. Univ. tłumaczenie Józefa 
Reyznera-.)

Genewa, w sierpniu, 1818.
Chcesz mieć AVPan opis mojey podróży 

do Szamnni (Lhammouni): ożywiony, miłością 
swojego kraju, i śledząc gorliwie wszystko, 
co tylko może bydż pożytecznem dla ludzi,

( i)  Młody i skromny wędrownik  , p ro śb ie '  R ed ak to ­
rów. p u m a  pod ty tu łem  f E ibliotheque U n ń ersr ltc  , 
względem  opisania szczegółów w y p raw y  . o k tó rey  
ty le  m ówiono , zadosyć chcąc ’ uczynić , ogłosić je 
»\v tem  piśmie pod tym  tylko pozwolił  warunkiem, 
ze zostanie bezim iennym. ‘-Oprócz t e j - ,  mówią 
ciż Reifaklorowie , d ru g ą  jeszcze uczynić  nam ra- 
czył  przysługę , to jest ' y rzewodniczyć biegłemu 
rysow nikow i w przeniesieniu na papier w i­
doku g ó r  Mont Blanc i L 'Aiguile  du Midi. R y s u ­
nek ten uderzające  ma z na tu rą  po d o b ień s tw o ,  i 
troskliwie  go zachowywać bęłlziemy.”
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ciekawy jesteś szczegółów niojey drogi: p o .  
ńiew aź sądzisz, że i drobne n a w e t  rzeczy  
niekiedy interessować mogą: powinienem  więc 
Zadość uczynić wołi Jego , i wziąść się do p i­
sania w języku , k tó ry  nie jest moim  rodo­
witym.

D ziw iłem  s ię ,  jak i wszyscy , w yniosłym  
górom i rozkosznym dolinom oyczyzny W P a -  
na ; lecz brzegi Geneweńskiego jeziora nade-  
Vvszystko mi się po  bały; p rzypa tryw a łem  się 
s tam tąd  lodowatym  wierzchołkom gór Sza-  
HiLińskich, i ubolew ałem , gdym p rzy  zacho­
dzie słońca nie mógł juz ich  w id z ie ć , lub 
gdy obłoki skryw ały  ich w ierzcho łk i  p rzed  
moim w z ro k iem ; nakoniec, podczas p iękne­
go jednego wieczora w l ip cu ,  tak m ię  w spa­
niały widok Góry-Białey  z a c h w y c i ł ,  żem 
postanow ił p rzypa trzyć  się jey zbiiska. M e  
będę opisywał W P a n u  podróży mojey z G e ­
newy do S z a m u n i; sama tylko G óra-B ia ła  
naym ow ała moję uwagę; i pałałem n iec ier­
pliwością wstąpienia  na  jey w ierzchołek. 
Vv Saienches, gdziem pierw szą  noc p rz e p ę ­

dził , chciałem zasięgnąć w iadom ośc i; lecz 
*ni je dano w- sposob bardzo niepochlebny 
niojemu zam iarowi: wystaw iano m i n ieskoń- 
Zone tm d n o s c i , pow iadano o ogromnych 
ozpadłinach, k tó re  się nie wiadomo jakim po- 
Worzyły sposobem: wreszcie  źe n iepodobna 
"z było zbliżyć się do G óry-B iałey , i śmiano 

gdym  powiedział, że chcę weyśdź na jey  
lerzchołek. N azaju trz , nowe nieszczęście- 

J G .o s ię  zachm urzyło , i powiadano mi o desz-
w Jen sp o so b , jakoby m ię z hono-
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rem  m iał w yprow adzić  z tak  niebezpiecznego 
przedsięwzięcia. P rzyby łem  więc do Szą- 
n iuni z niew ielką nadzieją osiagnienia celu 
m ojey p o d r ó ż y ; lecz przew odnicy  umniey- 
szyli m i natychm iast w yobrażen ia  o tych 
s trasz liw ych  rozpadlinach, i Przeszliśmy 
nieco po lodach ;  lecz w kró tce  powiedziano 
m i o górze S te rtą -Po łudn iow  ą (Aiguille du 
Midi) zw aney, na  którey nikt jeszcze nie był- 
Chodziło więc o odkrycie now ey pomiędzy 
tem i góram i doliny, a przynaym niey now e­
go przechodu; zapomniałem już o G órze-B ia- 
ł ey  , a cały pałałem  chęcią zwiedzenia tey  
S te r ty .  Nie chciałem jednak porzucić dla n iey 
g ó r y ,  k tó ra  niejako jest wszystkich  innych 
k ró low ą  ; i  dla pogodzenia m ych chęci, z a ­
m ie rzy łem  daleko rozciągleyszą drogę, to  jest, 
p rzybyw szy  na S te r tę -P o łu d n io w ą , szukać 
z tam tąd  przeyścia na G órę-B iałą,a  z niey zwy- 
cząyną pow rócić  drogą.

Poszedłem  ku  S te rc ie-Po łudn iow ey  w  t o ­
w arzys tw ie  sześciu przew odników . P rz e ­
byw szy  w ąw óz M ontanver t  i m orze lodo­
w e  [Mer de glace), przyszliśmy do T acu l,  o go­
dzinie siódmey wieczorem. W iesz  W P a n  , 
źe ten  nocleg nie jest bardzo wygodny ; są 
to  skały otoczone lodami , wT blizkości nie­
wielkiego jeziora, k tó re  znika na  noc. Z i­
m no było dość wielkie  .* ciepłomierz R eau -  
m u ra  sta ł na  i  st. pod zero. Nazbierano 
p rędko  rośliny , Rhododendron  , k tó rą  je" 
szcze  rośnie na tych  ska łach , a naniecony 
w ie lk i  ogień , w kró tce  , ogrzał i rozweseli* 
naszę gromadkę. P o  w ieczerzy  śmieliśmy się ł



fo?mawiali;powiadano mi wiele dziw nych rz e ­
czy o tych górach ; n a l  oniec przew odnicy 
iiioi u kładli się spać około ogniska, a mnie 
dano w ygodnie jsze  mieysce na jednym m niey 
tliż inne ostrym  i chropaw ym  kamieniu. Z nay-  
dowaliśiny się pod ogr.omnćm urw isk iem  skały, 
k tó ra  wisia ła  nad n a m i ,  a za nayfnnieyszym
pow iew em  w ia tru ,  dym okryw ał nam  tw a ­
rze  ; to  widowisko było dla mnie lak nowe, 
żem nie mógł spok.oynie zostawać na  rniey- 
®cu; w drapa łem  s ię . na  b ry łę  kamienia, n ie­
daleko zlamtąd leżącą. X iezyc oświecał te 
pełne skał i lodow pustyn ie  5 ale nic oka za­
bawić, ani uspokoić umysłu, nie mogło ; in ­
dzie śpiący naokoło gasnacego'juz ognia, zda- 
Wali sie iwdź przychodniami do k rainy  śmier-* 
c i , gdzie uiedz mieli nieodzow nem u loso­
wi’, k tó rym  wiszące nad głową b ry ły  lodu 
i śniegu groziły. ‘ Zimno nakoniec spędziło 
lnie z mieysca, z k tóregom  się p rzypatryw ał: 
obudzili się ze snu p rze w o d n ic y ; nauiecono 
Znowu o g n ia , i resztę nocy spędziliśmy 

rozmowie. O  godzinie czv»rai tt} i i i n c y , 
gotowaliśmy się w  dalszą drogę: cięzkomierz, 
k tóry  wieczorem  pokazyw ał 22 cale i 2 ii— 
b i je ,  rano  spadł n ieco ;  ciepłomierz s ta ł  na 
4 st. (R) pod zero ; dla bezpieczeństwa, po ­
wiązaliśmy się jedni do drugich powrozam i , 
i poszliśmy daley. Szliśmy naprzód brze­
giem jeziora , k tó re  było znikło; widzieliśmy 
bowiem nag ie  tylko kamienie, k tó re  składa- 
ły jego łożysko • i p rzebyw szy rozpadliny, 
będące na drodze do góry C oł-du-G eant, w e ­
szliśmy na płaszczyznę, u tw orzoną  ze śniegu.



T am  naradzaliśmy się : k tórą  drogą póyś^2 
nam należało ; były przed nami trzy lodo- 
w ale  s ter ly , k tó re  nas na Stertę-PołudniO ' 
w ą  wyprow adzić  mogły. S te rta  po p ra w e j  
s tronie będąca zdawała  się l>ardzo urw istą  1 
rozpadlin pełną ; udaliśmy się więc na drng'b 
k tó rey  pochyłość podnosiła się dosyć powom 
a um ysł móy wyobrażeniami pięknych do­
lin, k tóreśm y znaleśdź mieli, był całkiem za'  
jęty. Le i  z same tylko natrafialiśmy prze* 
paści : znużeni wielkim trudem , i przebyw ­
szy dość znaczne niebezpieczeństwa, uyrze- 
l iśm y nakoniec Połndn iow ą-S tertę , i o godzi­
nie czw artey  po południu  weszliśmy na jey 
w ierzchołek . G óra  t a ,  ze strony Szamunu 
przedstaw ia  dwie skały, przedzielone bryłą 
z i ę r n i , okry tą  śniegiem. W eszliśm y na niż­
szą z tych s k a łę ,  i naw e t  na bryłę okrytą 
śniegiem: albowiem  druga skała jest n iedo­
stępna, i podzielona na  wiele ostrych w ierz­
chołków ; poznaliśmy nakoniec, że ztąd ża­
dną m iarą  na G órę-B ia łą  dostać się nie m o­
żna. W idok z tey  skały jest bardzo rozle­
gły : widać ztąd przez  grzbiet góry Col du- 
G ean t , w ielką część Lom bardyi , i te p ię­
kne W łochy  , k tóre , dając się widzieć zpoz3 
w ierzchołków  gór lodem p o k ry ty c h , zda­
w a ły  się przypom inać roskoszne elizeyskie 
pola , k tó re  imaginacya starożytnych  za smu­
tne  mi widział;?grobami. Ponieważ bezp iecz­
nie aż na zachodnim kraju tey  skały stanąc 
inoż.na było , postrzegliśmy ztam tąd  przeor- 
stwo szaniuńskie ; lecz obłok część doliny 
p rzed  nami zakryw ał. Ze. zaś barom etr  11'



/* l 'owrotjominehsmy p rzykre  przep raw y ,k tó -  
Ham tyle kosztowały zno ju ,  i wcale in-

^ p r z y p a d k o w i ,  nie mogliśmy żadnych czy- 
A  postrzeżeń , i zaraz o powrocie poczęli­
b y  zamyślać. B y ł o  już poźno, ad toniecz-  

po trzeba było p o w r ó c i ć  na noc do T a -  
Cl|b ponieważ p rze m o k li ,  znużen i,  i  nie 
b  dobrze  byliśmy o d z ian i , żebyśmy noc 
14 śn.egu przepędzić mogli. Spuszczając się

<>ił ’  •

i).. r ~  /  - -
j ‘1 Udaliśmy się s tro n a ,  idąc brzegiem ste r t  
b ,;m pokry tych  , które nas przedzielały od 
, ^ y -B ia łe y ,  a o godzinie dziesiątey dostali­
b y  d ę  na nasze ukochane skały- T am  za- 

echalem wszelkich uw ag  i p o s t r z e le ń , i  
Snąłem  tw ardo  na kam ieniu  , a nazajutrz  
Częśliwie pow róciłem  do Szątnuni.

Oto więc podróż moja p raw ie  skończo- 
()a : bo co się tycze zwiedzenia G óry-B iałey , 
y ^ tó re y  m am  mówić, droga moja była p ra-  
j b  taż sama, k tó rą  niegdyś p rzebyw ał Pan  

Saussure. W  tow arzys tw ie  jednastu 
wodników, poszedłem przez górę L a  Cute 

/u aU ą; nocowaliśmy na  skałach Grands- 
0 ^ ećy, a n a z a ju trz ,  czwartego s ie rp n ia ,  
y§°dzinie wpół do pierwszey, wstąpiliśmy na 
j b rzchołek. B arom etr  stał na  i5  cal. i 9 , 
b\*y (^)? a c iepłomierz 3 st. (R) pod zero 

azy wał. Czas był piękny: ciekawy m bę-

 ̂ ) M a m y  p o w o d  m n i e m a ć ,  ze  b a r o m e t r  n ie  b y )  d o b rz e  
o czy szczo n y  ż  p o w ie trz a : pon iew aż  p ra w ie  4 lin ije  
n iż e y , n iż  b a ro m e tr  S au ssu ra , na te y ż e  w y n io sło śc i 
p o k azy w a ł ; k ie d y  b a ro m e tr  na d o lin ie  b y ł  w y z e y  
^ ad  ś re d n ią  sw ą  w ysokość.
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cląc, czyli żywość kolorow nie traciła tu0 
w  tak wieIkipy wysokości , wziąłem ^ 
z sobą pryzma. Kazałem w Genewie 
malować jak naydokiaduiey kolory pryzmat a j 
lecz żadney w ni cli nie postrzegłem 
cy ; żywość kolorow była ■ jednostayna. Z*® 
stawaliśmy pół Lory godziny na wierzchu* l. 
g ó ry . z które,y widok hył zachwycający , 
wyższy nad pojęcie. Świeżość drzew i  ̂
l i n , śliczne zakręty jeziora , mogą Pl Ẑ c 
mnie zaymować oczy i u m y s ł ; ale zostaj. 
w  pośrodku tego.nieporządnego gór tłumlJ 
tych b r y ł  olbrzymich i niekształtnych, k.t 
re  zpośfód śniegu i IpdoW widzieć się 'A»W* 
patrzący mniema się bydi świadkiem s tu 0 
rżenia rzeczy, kiedy wszystko, co ty lko1° 
cechę człowieka , ztuka , zaledwie dają ® 
postrzegać lekkie miast ślady, które tę  ̂
przeznaczenia oznacza do wzniesienia 
przyszłość ; wszystko zdaje się zapowiadać » 
w ielką godzinę,, i przerażony tą  myślą ^  
drownik, skwapliwie schodzi na fio ł, z< % 
w ogromie wielkich p rzem ian , które 
się mają,pochłonionym nie został. Opuściliś*1 
więc ten jedyny w świecie widok, i, ok° 
godziny sżóstey wieczorem , przybyliśmy L 
skał Grands-Mulets. Radość, k tó rą  nas 
myślny skutek wyprawy napełniał, wszj s  ̂
kiemu przyjemną i czarującą nadawała P. 
stać , a weyście na-Górę Białą zdawało 
bydź igraszką, w porównaniu do sm u tny^  
i straszliwych przepraw na Pohulniową-Ste  ̂
tę. Nazajutrz, pyszni z powodzenia nas7̂ SJ  
zeszliśmy na dolinę Szamuni. Znala»łe
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tam  przyjaciela W  Pa ri a , kapitana  Bazyle­
go H a l l ,  p isarza bardzo cickawey <lo Chin  
podróży , k tó ra  niqdavvno na świąt wyszła; 
ubolewał on b a rd z o ,  że nie był w  naszem 
tow arzystw ie  : ponieważ chciał także odwie-1 
dzie G ó rę -B .a łą ,  i w ym ienił mi wiele w a­
żnych postrzeże!), k tó re  tam  czynić, zamie­
rzał.

Gtoż opisanie podróży, przez W P a n a  żą­
dane Ciekawość i pochlebna chęć dokona­
nia  tych rzeczy , k tó rych  codzień dopełnić 
n ie  m ożna , zaprow adziła  mię na wasze gó­
ry. P rzy jem na  ich pamięć , równie jak i z a ­
szczytu poznaniasię yW Paiiem , doktórego one 
powodem  b y ły ,  nazaw sze mi w  umyśle wyr-  
ry tą  zostanie.

A. M.

W IA  DOM OŚCI LI ' PER A CKIE,

Do H istory i l i te ra t,  pols. dodatek Jana Gw. 
S t y c z y ń s k i e g o .

(Ciąg trzeci, ob. w jżey  $tr. 91 i 180.)

XII. Punkt Honoru SS. Józefa , Joachima 
y  Ańny , Jako respektem ich godności drobny, 
tdk do kamyka D.imelow ego podobny z punktu, 

wielką górę całą ziemię napelniaiącą Prze­
mieniony , s ła w ą , cnotami , cudami etc. wiel­
kich tych Świętych świat.Litewski napełniaią- 
cy ; przez X  'fa n a  K o r s a k a  S o c . J. Prowin- 
cyi Litewskiey Teologa razem z prochem do 
tiog tych  wielkich Świętych upadającego w r o -
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ku Jubileuszow ym  1750 opisany, W W arszaw ie  
W D ruk. J. K. M. y  R zp ltey  K oli. S. J. in 8vo 
str. 5 io . P rócz dedykacyi Sołłohubuin str. A  
nieliczbow anych  , z rycinam i na początku, w y- | 
rażającem i herby Sołłohubow  , O gińskich 1 U a' 
d ziw iłło w .

XIII. (Bentk. I. 17.) K aznodzieja Osobny* j 
D om ow y yr Z borow y etc . I. po ty tu le  , k ló r /  
w  m oim  exem plarzu jest w ydarty  , następuje: 
Przedm ow a do pobożnego czyteln ika , a c h w a l ­
c ę  Bożego o sposobie a porządku osobnego Na- 
b ożeristw ń; y  o przestrogach do m ego potrze­
b n ych ; daley id zie: N abożeństw o o so b n e , KaJ 
żdodzienne ; Ks. I. częśc i V . Ks. II. czę. XII- 
str . 276, prócz Rejestru, str . IX . riieliczboWań- 
P otym  następuje ty tu ł : II. Kaznodzieja D om o­
w y . T o  je s t , .Sposób odpraw ow ania Nabdtóeń-j 
stw a  D om ow ego; -Jako Gospodarze,- w  DomacB  
sw ych  pospołu z Dom ow nikam i sw ym i , Nabo­
żeń stw o  m aią odpraw ow ać? N a  ch w ałę  O y d  
y  S y n a , y  D ucha Ś w ię te g o , Bogd W TroycY, 
s w ictey  jedynego ; a' na p- ży tek  ludzi pobożnych  
zbaw ienny. Z pism a św iętego  sp orząd zon y , J 
;p isa n y , przez X .  A ndrze ja  W ę g ie r s ie g o  (i)- 
W  K ró lew cu , w D ru k ar . Prołessora Georgego, 
roku M DCCVI. Po przedm ow ie , 'N abożeństw o  
D om ow e md ty leż  (co i p ierw sze) kśiąg 1 czę­
ści str. 21*9. R ejestru str. A II. n ieliczb. T rze­
ci ty tu ł:  U l. Kaznodzieja Z borow y. T o  jest; 
Sposob odpraw ow ania N abożeństw a Zboroi e- 
ctq • Jako KAznodźieje Z b o ro w i, albo P a s t e r z e  
K ościoła B o ż e g o , y  ięh słuchacze , w e Zborze 
Pańskim  (a podćzas sami s łu ch a cze , w' nic by' 
tności P asterz A , nd inszym  osobnym  miejScd*

(1) Nieciecki w T . IV. na str. 48i Korony Polskiey. n>“* 
wiąc o Jędrzeiu iz wydal do druku S c l a v  

R e fo r m a ta m i  Amstelodam. 1679, in 4to, dodaje ,1* 
ta heretycki* zawody.-'



domA , Albo W  drodze, zgromadzeni') N abożeń­
stw o maią odprawować ? NA chwalę i t. d. 
(jak wyżey). Bo przedmowie, Nabożeństwo ^ b o ­
row e tyleż ma ksiąg i części,  s ir .  190. Reje­
s t ru  str .  V. nieliezb. in 8vp (gockim drukiem). 
N a końcu jest : Anno 1706. Kocnig&berg, Ge- 
di uckt I11 der Von Sr. K-oenigl. jMujest. p rivi- 
legirten  Georgischen Buchdruckerey.

Nic miałem zręczności czytać innych dzieł 
A n d rze ja  W ęgie rsk iego ; sadząc jednak z tego 
p ism a ,  k tó re  mam przed sobą , 'nie waham się 
powiedzieć , że W ęgie rsk i należeć powinien , 
szczególniey dla czystości języka polskiego, do 
w zorow ych  pisarzy, nietylko swojego wieku, ale 
i d/.isieyszyeh czasów. Ażebym z a  mojem prze­
konaniem pociągnął zdanie czytelników, potrze­
bną rzeczą być widzę, n iek tó re  urywkowe wy­
ją tk i  tu  przytoczyć.

,, W  gorżką ubrany  pokorę —  Utop W  h- 
tośći me wszetećznosci głęboko— Zapuść w głę- 
bia sercA m ego, promień twojej m iłośc i—  Ro­
z ę ,  bogaty w m iłosierdziu—  R ą ć z ż e , o Boże 
moj , uspokoić y  uciszyć burzliwe morze ro ­
zerw anych  myśli mych, podobnych wałom m or­
skim , tam  y sam śię miotAjącym —  Boże dźię- 
ku jeć , żeś mię tej nocy, podcien iem  (2) skrzy­
deł tw ych  trzym ając, praw ica  swą od nieprzy­
jaciół dusznych y cielesnych, y chytrych  prze­
m ysłów ic h ,  miłościwie bronić raczy ł-— w?oz

(2) N ie ś m ie r t e ln y  T r e m b e c k i  w  rękopisach  s w o i c h ,  k t ó ­
r e  m ia ł e m 's z c z ę ś c i e  w idzieć  c , i i ,  p rzed  i k ró tk ić m  
po d o b n ież  kresko w a b  Przy okoL czności czuję
się by ć  o b o w ią z a n y m  uw iadom ić  c z y te ln ik ó w  . i i  
go mylnie ' nazy w a ją  n ie k tó rz y  rrcber.kim ; sam się 
011 p o d p isy w a ł  : S ta n is ła w ,  a y  p ó ź n ie j s z y m  czasie  
d o d a w a ł  P r u s  ( N ie s i e c k i - ł V .  ó ę d )  T r » m jis c iu .



■na mię tarczą  opatrzności swej— niewybada- 
na dobroć Boska— odrzucimy uczynki ciemno­
śc i ,  a obleczemy się we zbroję światłości.

,, Kościół twoj , y  tę  Ojczyznę ruKzą, miej 
w  opiece twojej , V pożądanym obwaruj poko­
jem. Zmiłuj śię , Fanie . nad wszystkimi u tra-  
pionynu : chorych bądź lekarzem, smętnych po­
cieszycielem , upadłych podporą; pracujących 
pomocnikiem, sierot y wdow opiekunem , po­
dróżnych stróżem y obrońcą; ukrzywuzonych 
sprawiedliwością v nadgrodą, więźniów men in­
nych wybawieniem, konających pociechą y prze­
wodnikiem do pociech Miebicskuh.

Mocny Boże, podeprzyj słimej y mdłej wia­
ry  mojej, drobniejszej niż ziarno gorćzyczne. 
Niech śię w drzewo bujne, w Chrystusa Jezu­
s a ,  syna tw ego, jako grunt żywy y mocny, 
wkórzenione , rozroście. Które ćzyrn barźiej 
ciężar krzyża, utrapienia y prześladowania ući- 
s k d , tyni śię barźiej niechaj kii górze do ciebie 
Wzbija , w cnoty S. zakwitnie , y owoc poży­
teczny y  pożądany przyniesie- L)aj też  , aby 
t a  iskierka, którąś zaświecił w sercu mym, nie 
gasła , die w w ielki ogień rozpaliwszy śię, mnie 
w  oziębłości mej zagrzewała, y w miłości prze- 
ć iw ko tob ie ,  ku bezpiecznemu usty mymi wy­
znawaniu , tego , co sercem ku zbawieniu wie­
rzę  , zapalała. Dokonajże , o I’anie , tego , coś 
dobrego we mnie zaczął. Strzeż mię , w tak  
wielkim zamieszaniu y mnóstwie błędów, od za- 
boboństwa y wątpliwości w wierze mej. ' Aże­
by Sie martw ą w iarą  być nie zdała, dajże abym 
ją pobożnośćią,miłosiernymi uczynkami, y Chrze- 
śćiańskimi postępkam i, skutecznie oświadczał.

Nic mię od ćiebie , y  Od miłości t w e j , na. 
wieki nie odłączy, ani ucisk , ani prześladowa­
nie , ani głod , ani niedostatek , ani nicbespie- 
ć zeós tw o , ani miecz , ani śmierć : abowieP* 
Tyś jest kotwicą mocną dusze mojej.

„Niechże mi Pan  Jezus będzie mądrością?



pi*zećiw k o ^ ł u p s t w u  y  w ro d z o n e j  n i e u m ie j ę t n o ś c i  
m o j e j ; d r o g ą  y  p r d w y m  g o ś c iń c e m  w  o b łą d z e -  
3i m  ś w i a t a  te g o ;  p r a w d ą ,  p r z e c i w k o  k ł a m s t w u  
f a ł s z o w i  y  p o t w a r z y  lu d z k ie j ;  ż y w o t e m ,  p r z e ’ 
ć iw k o  ś m i e r c i : do  n ie b a  o d ź w ie r n y m  : o zd o b a  
y  u b io r e m  m y m  k o s z t o w n y m : d u s z e  g r z e c h a m i  
z p lu g a w io n e j  p o k u t u j ą c e j , o c z y ść ie n ie in  : w  łya- 

'  ź n i a c h  l ło ź y c h  za  g r z e c h y  z a s t ę p c ą  ; p r z e s z ł e ­
go n i e d b a l s tw a  y  n i e p o s łu s z e ń s t w a  m o jego ,  p o ­
w e t o w a n i e m ;  ł a s k i ,  p o k o ju  y  m i ł o s i e r d z i a  B o ­
ż e g o  , j e d n a ć z e m  : p o ż ą d l iw o śc i  c i e le s n y c h  , z a ­
g a s z e n ie m  : ą f f e k to w  y  p o r u s z e n ia  u m y s ł u  m e ­
go r o z ż a r z o n e g o  , u ś m ie r z e n ie m  : w  n ę d z a c h  , 
w  uc isku  y  w  [Wześladovvaniu , s ło d k o śc ią ;  w' h o ­
l a c h  y  s m ę t k a c h , u lg ą  y  r a d o ś ć ia  t p rzećiw ^ko 
p o k u s o m  y  n i e p r z y ja c io ło m  m o j im ,z w y ć ię s tw 'e m :  
d r z w i a m i ,  . f o r t ą  , p r z e ś e i e m  y  p r z e w o d n i k i e m ,
Z tego mizernego św iata  , do przyszłej w iekui­
ste; rddości.

„ O t w ó r z ,  P a n i e ,  d r z w i  s ł o w a  t w o j e g o ,  a  
n ie c h  g łos  E w a n g e l ie ]  tw o je j  ś w ię te j  w s z ę d z i e  
w o ln ie  y  h e s p ie ć z u ie  b r z n n :  a b y  w s z y s c y  / k t ó ­
r z y  n a l e ż ą  do k r ó l e s t w a  y  d z i e d z i c t w a  tw e g o ,  
p r z e z e ń  n a w r ó c e n i  by l i .  B łogosław ' K o ś c io ło w i  
t w e m u  y  s łu g o m  j e g o ,  z a c h o w u ją c  je o d św ia - r  
t o w e j  m o c y  y  p rz e ś la d o w  an ia .  S k ło ń  w s z y s t k i c h  
C h r z e ś ć i a ń s k i c h  Krolow'i, K s i ą ż ą t  y  P an o w y  s e r ­
c a  k u  p o k o jo w i  y  z g o d z ie ;  k u  C h rz ę ś ć ia ń s k ie j  
m i ło śc i  y  c i c h o ś c i :  a  o so b l iw ie  p r z y m i  w  o b r o ­
n ę  ś w i ę t ą  y  o p a t r z n o ś ć  o jc o w s k ą ,  K ró la  ; P a n a  
n a s z e g o ,  P o m a z a ń c l t  t w e g o ,  w s z y s tk i e  p r z e ł o ­
ż o n e  w  t e j  o jc z y ź n ie  n asze j  . y  z w ie r z c h n o ś ć  
g r u n t ó w  t u t e d z n y c h  d z ie d z ic z n ą  : p r z e d łu ż  im  
ż y w o t a ,  c h o w a y j e  w  d o b r y m  z d r o w iu ,  y  w s z e ­
l a k im  s z c z ę ś c i u ,  p r z y iu n o ż  im d a r ó w  Duc.hd 
tw e g o  ś w ię t e g o  y  b ą d ź  p r z y  n ic h  w e  w s z y s t ­
k ic h  p o t r z e b a c h :  a b y ś m y ,  pod  r a m i e n i e m  ich  
c i c h y  y  sp oko jny  ż y w o t  w i e d l i ,  W'e w sz e lk ie j  
p o b o ż n o ś c i  y  u c z c iw o ś c i .  '

„ Z m i ł u j  się y  n a d  t y m i ,  k t ó r z y  je szc ze  d ie -  
iż z .  w ile ń . T . I I .  N .  9. 1 8 1 8  7
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bie nie z n a j ą , ale w  c iem nośc iach  b łę d ó w  P o ­
g ań sk ich ,  M a c h o m e to w y c h ,  Ż y d o w sk ich  y A nU - 
ę h r i . f tu s o w y c h , s i e d z ą c ,  m e m ają  ś w ia t ł a  p r a ­
w d y  tw e j  zbaw iennego . Ropśw ieć się y  im , a 
z ćięlrnnośći je w y w io d s z y , do ciebie , y  Syna 
tV € 2 o  w k tó r y m  sam y m  je s t  zbaw ienie  , m i­
łos ie rn ie  n a w ró ć .  S m ę tn e  p o c ie sz ,  u t ra p io n e  
r a t u j . p rześ ladow an ie  dia im ien ia  tw eg o  c ie r ­
p ią c e 'w y b a w  , w y g n a n e  a  rozp roszone  Zgromadź; 
u p a d ł e  p o d ź w ig m , w ięźnie  W yzw ó l,  pod rozne  
p r o w a d ź : opuszczone  , ubogie , w d o w y  y  sie­
r o t y  , o p a t r u j , cho re  uzdrów ; kona ;  y  w y k o ­
naj n ad  w szy s tk iem i m iłośierdźie : i w  o s ta tn im  
i y ć i a  z g o n ie ,  po s tan ó w  m i ę ,  y m sze  vyierne, 
W nadzie je)  d o b re j ,  y  su m m e m u  uspokojonym .

P rz e d  sa d o w ą  s to licę  tw o ją ,  o H o że ,  po­
s y  w a  m ię. znow u  sum nienie  moje. P rz y s tę p u ję  

sip sm e tn v  v  z bojazm ą, m ów ić  ledw ie

A c h !  coż pocznę  żebym  nie by ł p o tęp io n y m  
Tv siedzisz, abyś sądził; a D iabeł s to i ,  a b y s k a r  

m n ie !  iuź sad z a c z ę t y ,  a K sięg

s ło w a  tw eg o ,  ktoi 
żnie c z y ta ł  y  sły 
bliźniego, k to re g o  
bo  w a ł ;  m e  m iło  w

to reg o  , m e  r a to w a łe m  , gdy p o trz e -  
m i ło w a łe m ,  gdy  obraz ił .  N a o s ta te k
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*"» i£Ł«f «•*•■ yj*r
se ll’ twarz, umdrz°łą
w swej jdsnosci, ^ ^ k r a p i d .  Ziemia się 
ziemię ogrzew a, y A j ; wschodzą zboża,
•w ślicznych mieni u ^ odziane źielenie-
łąki zmarVwio^e r,(A 4 „ . swojej krasie,
ją Się, zioła y  kwiatki ? w' 'Się listem n4.
ukazują się , nagie } g . kw itną : ptaszków le
U r y w i i „ ,  f*«*y
śpiewają , dnia p J dobroć twoję prze-
znowu obzywi y nDewiud w nddzie-ćiwko nam wyznawa, anas upewni*
jej, nietylko o urodzaju p rzyszłym , die 
tw ychw staniu ćial naszych. Jakoby std-

" S eV  ro "u ’f t A ny
r ° ^’S n y  swoje ml,  tak  też człowiek po-c , as oomiany w wieku sw onn. zazywa
znawa je przy , i _ „ 0  l i ta  młbdzienstwa
w ,o ,„y  d a c ć m ą » « ^ M o te p > .K le‘ u d„f. „ sle60;
gorącego , ł cs=enl | ći g o d z ą c e j , y do grobunastępuje zima starości zon
nachylającej.' „„;+<» szczególność , że

^  **« ^

i5>
kiego ję z y k a ,  to  jest . G run Polak  m e­
nie ty lko  N iem iec Polskiego . ^  J  c z j t ać , zro-
m ieckiego języka , la tw ie y  7  ł D u rć h  Je .
zum ieć m owie y  pisać naucz} g<
„ m ia n ,  R otekum , Glog. Colleg B;iUnianms^ E r .
M. M . in llre sU a i G ed ru ck t i ^ k u ^ y  l6  4 ółf czy .  
ben  D ru ck erey , 1 7 > wiei(;, d a ć , upaść . W  tym że
tam y  ta k ż e ,  by  ,, p a ją k , je d e n , k iju , ś la ch etn y , 
dziele  m am y . r y 7  > ^ „ d z ,  k sięg a rz. Nadto znay-
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d a ć , upaść (upadam) , iść m u s im y , p r o s im y , 
czcim y  t— ociec, ojcu — im  dalej , tym  więcej —• 
szukajcie w księgach a czytajcie— /i/ia, Z t. d.

X IV . (Beiitk. I. 477} Euryłla  powieść. Myśl 
Wzięta z angielskiego przez Antoniego  Ł o ru -  
SKiEGo, G enerała  Adju tan ta  Buławy Polney Kor.
W W arszaw ie ,  1794, in 8vo s tr .  72 z przedm o­
wa. przez F. W .  napisaną , w  k tó rey  się m ie­
ści k ró tk a  (niedostateczna) wiadomość o życiu 
i pismach au tora . N a s tr .  VI m ó w i,  że przed 
kilka la ty  w yszły z d ru k u :  L is ty  Ju lii K atezby  
do H eleny K am bley , t łumaczenia Łopusk i ego i 
jego przy jacie la ,  k tó rego  nazwiska nie w ym ie­
nia. Nie bardzo zaś dawno : Zennew al D ram a  
(Bentk. I. 554 E

X V . O pera  heroica Illustrissimi Dni Anto- ‘ 
uii Łodzią  a Ponin  P o n i n s k i  Palatini Posnanien- 
sis Lquitis Oruinis aquilae albae , olim sub no­
mine Ecjuitis Poloni sparsim edita, nunc vero plu- 
r im um  au c t a ,  cu ra  , studio et impensis Joun- 
nis M a x im ih a n i Królikiewicz sacrae regiae ma- 
jes.tatis sec re tar ii  impressa. Anno MDCCXXXIX 
(1709). V arsaviae Typis  S. R. M. e t Rplcae in 
Coll. Scliol. Piar. in 4 to arkuszy 54-J.

i Niesiecki w  T. III. na s tr .  45o , powiada :
„  że Antoni R eferendarz koronny , te ra z  (1740) 
W ojew oda Poznański , k tó re  krzesło wziął po 
Raczyńskim , w  roku i y 5 8 , z oyca A lexandra 
z m atk i W yganow skiey  u ro dzony , m iał za so-

o c ią tn y  (eigenwillig) , zacię ty , uporny  , k rnąb rny  ; 
p o tem n y  (gelegen), po temu 'będący , powolny , do- 

t godny ; lettosi iheurig),  tcgoroczdy  ; czapnik  (hut- 
macber) ,co czapl.i przedajc , rębi,  kierz (staude), krzak; 
tu h ch  (tolch) . puginał ; km ochna  (gefa t te r in) ,  matka 
cli rzesna ; n as zy  nice  (unser einer , nostras), ziomek 
nasz ; w ąszynieę  (euer  einer , vcstras) ; do was na­
leżący , z waszego kraju  ; m o y sk i , moyski to koń; 
tw oyski , twoyski to dom ; je g o y sk i  , jegoyskie 
to mieszkanie. W odmianach grammatycznycb uży­
wa Koter liczby  d u o yn cy  (numerus dualis), np: czy-> 
tałasta ; miłujewa; miłujeta ; dwrie t r a w ie ;  i t. d.
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bą Zofią W oroniczow nę, drugą zaś żonę Szem- 
bekowne.” N astępnie wylicza jego dzieła w ier­
szem, w różnych' latach drukowane; te  w szyst­
kie w liczbie sześciu znaydują się w wydaniu  
Królikiewicza , i nadto :

7. P eo run i  munus gentium votum gvatiarum  
labor Serenissimus A u g u s t i s s i m o r u m  p a ien tu m  
Frideric i  A ugusti et Mariae Jpsephae neonatus. 
Tanquam  m atern i  sanguinis flos, patern i corpo­
ris i igor et simulacrum , mentis avitae in?ago 
et heres adoratus. Anno MDCCXX,

8. Insignes Rixae contendcnlium  de vultu  
P rin c ip is  gentium D co w m  providcntia  in iayo- 
re m  I ’olomae leliciter decisae seu S eren issim i 
Augusti II post biennalem absentiam expecta- 
tissimus in itegnum  red itus  celebratus. Anno
MDCCXXTX.

q. Paois in bello deliciae et belli in pace ro- 
b u r , seu militaris exercita tio  a Serenissimo A u­
gusto II. rege Poloniarum Electore Saxoniae etc. 
in castris Mulchlibergensibus, lusu bellico insti-
tu ta .  Anno 1730. .

10 Epithalamium seremssimae Mariae Ama- 
liae Infanti Poloniae , Electorali Saxoniae P n n -  
c ip i;  decanta tum  dum a serenissimo ac ppten- 
tissimo Carolo utrrusque Siciliae rege , in con- 
nubium Dresdae, die 7 Maij Anno 1738, solen­
ni legat.ione pc te re tu r .

XVI. K ról bolesny Chrystus Zbawiciel ka­
zaniami o m ece Pańskiey na p o s t n e  nabożeń­
s tw a  przez X . Stefana  P o n i n s k i e g o  S. J._wy- 
sławiony. VV Poznaniu w Druk. Koli. o. J. l o ­
ku  172O in fol. s tr .  376.

O ty m  Stefanie mówi Niesiecki(w 1 . ILI. na 
s tr .  648): ,, osobliwszą w okacyą do niego (zako­
nu jezuickiego) pow ołany , wiele dla niey w y ­
trzym aw szy  , potym  po nayprzedniey szych am­
bonach Kaznodzieja , przy  T rybuna łach  P io trko­
wskich y  Lubelsk ich , do ludzi kaza ł ,  y z am ­
bony nie prędzey  zszedł , aż do grobu w ro-
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ku i^35, w Poznaniu; rządził Łuckie, Lwowskie 
y Poznańskie Collegia:£‘ Oprócz t.u przywiedzio­
nego dzieła, i drugiego w Bentkowskim (II. 566) 
przytoczonego, Niesiecki (III. 64g) wymienia 
jeszcze 4rv jego pisma.

XVII. (Bentk. II. 70 i 76) RefJexye wroysko- 
we y polity czne przez Margraffa de Santa Cruz 
de M a r z e n a jd o  Generała woysk Hiszpańskich 
spisane, z Hiszpańskiego na różne cudzoziem­
skie języki tndziesz y po Francuzki! przełożo­
ne, z Francuzkiego zaś, podług edycyi w Pary­
żu y w Holandyi druków aney K. 1706, przez 
Antoniego Ostoje Z a g ó r s k ie g o  Regen. Buł. Pol. 
W  o. Xa. Litto. po Polsku przetłumaczone, in 
Rvo. Tom Illci w Gdańsku w Druk. Jana Ja­
kuba Prevssa, R. P. 1742, str. 372. Tom IV ty 
tamże w Druk. Preussow'ey w'dowy, R. 1743, str. 
353. Tomu zaś Igo i ligo widzieć mi sie nie 
zdarzyło.

XVIII. Compendium Geographiae in versi- 
culos dispositae , e priscis novisque scriptori- 
bus depromptum , usui Juventutis in Alma A- 
cademia et Universitate vilnensi Soc. J. dedica- 
tum, a Can miro Aloysio H o ł o w k a  S. J. Anno 
MDCCXLIil. V ilnae 'l’ypis S. R. M. Acad. Soc.
J. in 8vo str. 108.

Nie trzeba rozumieć, aby całe dziełko w ier­
szem było pisane ; gdzie niegdzie tylko autor 
■w Jeografii chce mów ić wierszami takiemi np:

Dominia Asiae.
Syria. Natol. Arab. Cypr. Armen. Persya. M ogol.
Jndya. China. Japon. T arta ria . Java. Malaka.

Provincial Poloniae:
Polak L itw a Rusin Kujawy W armia Mazur 
żm udź Ukraina W ołyń Podoi Kurlandya Prusy 
Jnflanty Podlasie Smoleńsk Pomorze Kaszuby.
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N O W E  DZIEŁA POLSKIE.

Dyaryusz seyinu Królestwa Polskiego (r. 1818 ) 
tom trzeci i ostatni, całe dzieło kosztuje zł. 54.

Mowa z powodu zeyścia  z św iata  nie-
top om n ey pam ięci Tadeusza K ościuszki, w cza­
sie żałobnego obchodu , przez jednego z da- 
Wney arty lery i w eteran ów  w B iałym stoku d. 5 
biaja 1818 roku miana, w W arszaw ie u N. Gliicks- 
herga.

W iersz  o nieśm iertelności d uszy , naślado­
wany z D elilla , przez Klemensa M ałeckiego, 
W W arszaw ie  u N. Gliicksburga.

Kazanie na popielcową środ ę, o pobudkach 
baw róconia, napisane po francuzku , przez X- 
^lassyllona, bisk. k lerm ,, jednego ze czter­
dziestu człon. ak. franc., na język polski przeł. 
przez X. Michała Olszewskiego, fdoz. mag. ka­
pel. gimn. wilęńsk. w W ilnie, w druk. XX. P i­
jarów , nakładem Alexandra Żółkowskiego , in 
&vo str. 4o.

Kazanie o m ałey liczbie wybranych napisa­
ne oryginalnie po francuzku przez X. M assy- 
lona biskupa klermonckiego etc. tłum. przez X. 
^Itchała O lszew skiego, kapel. gimn. wileńsk. 
biag. fil. w  W iln ie , w drukar. XX. Pijarów, 
bakł. Alex. Ż ółkow skiego, 1818, in 8 v o str . 4 j .

Kazania na nowy rok i na post wielki X. An­
drzeja Pohla, S. T . D. jen. wiz. zgrom. Mis- 
®yo. za pozwr. zwierzch. duch. w W iln ie, w dru­
karni dyec. 1818, in 8vo , str. 133.
-  Droga do życia pobożnego p. ś. Franciszka 
?aledez z frane. przez X. Jana Kazimierza D en- 
boffa opata mogilskiego , etc. na nowo prze­
drukowana , r. 1818, w W ilnie w druk. M issy- 
barzow , in 8 v o . str. 464 .

Sposob na żydów etc , w V' ilnie w drukar-
XX. Pijarów , 1810 , m 8vo , min , str. 23.

' b- Dzień, wileńsk. r. 1818, T. / ,  str. 420 i  5sg).
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U W I A D O M I E N I  E.

DZIENNIK W ILEŃ SK I na  rok  lS ig ty
Ogłaszać będzie rzeczy  n a y n o w s z e , a 

pożytkiem  oznaczone , z historyi , s tatysty- 
ki , p o d ró ż y , l i t e r a tu r y , osobliwie kraju 
własnego , tudzież nauk  , sz tuk  , rzemiosł j 
ro ln ic tw a  i wieyskiego przem ysłu .

W ychodzić  będzie pierw szego dnia ka­
żdego miesiąca. ,

Całe dzieło drukować się będzie na p a_t 
p ierze  jednakim , białym i pięknym.

N um er  każdy obeymie od sześciu do o- 
smiu arkuszy.

Cena p ren u m era ty  jest taż s a m a ,  jak 
była  d o tą d ,  to  j e s t : z przesyłaniem  poczO 
na całe pańs tw o  rossyyskie rub li  s r e b r n y c h  

pięć ; bez przesyłania  pocztą rubli  t rzy  ko­
piejek sześćdziesiąt*

P re n u m e ra ta  p rzyym uje  się tylko 
rok cały: półrocznie i k w arta łow ie  nie przyy­
muje się.

P ren u m ero w ać  można: i) w  W iln ie  w  E £ ' ' 

pedycyi G aze tney  Głównego Pocz tam tu  P 1'  I 
tewskiego, i u  Piedaktora D zienn ika ;  2) W  i'1'  1 

nych  G ub ern iach ,  na  wszystkich Pocz ta ’11' 
tach , K a n to ra c h  i Expedycyach  pocztowych ’ 
3)U K ollek torów  m ających d rukow ane  listy»1 
bile ty  podpisane p rzez  Redaktora .

L



D O  p r z e d a n i a .

w  scięgarni uniwersyteckiej.

A b r i g l  de la geographie  de Crozat  par  demandes e t  par  
reponses  precede d ’un t ra i te  de la sphere 2C edit .  re-  
V u e ,  Corrigee et augmentee d’une table alpbabetique des 
Vdles e t  de p lu3 itu rs  gravures in teressantes qui ue  sa 
t r o u v e n t  dans aucune au tre  e d i t i o n : avec tro ts  cartes  
geographiques A l’usage des jeunes gens in 12. L ille  »816
felić  eu p u r c h e m i n  5o C.

*- de l’ltistoire ancienne  et romaine de  Monsieur R o tl in  
p a r  M. l ’Abbd T a ilh ić  nouv. ćdit .  soigneusement revue,  
corrigee  et augmentde d ’une table geographique , p a r  
1 a u t e u r ; avec les f igures et indices necessaires 10 vol. 
»n i2mo. Lyon i 8 i 3. , 8 R, 80 C .
(L a  partie  a n c ie n n e ,  e t  rom aine  se v e n d en t  separdinent
chacune compose de 5 v o l . ) .............................. 4 R 4o C.

de Phisto ire  ro m ain e ,  depuis  la fondation de Rome 
jusqu 'a  la chute  de l’em pire  romain en Occident , t r a d u i t  
de  l’anglais du  doc teu r  G o ld sm ith  p a r  M. B r u y s e t  a 
l ’usage des jeunes. personnes, des deux sexes. On y  a joint 
un  vocabulaire  des noms anciens et modernes de tous les 
l ieux  et de tous les peoples don t  il est fa it  m en t io n
dans l’ouvrage. in 121110. Lyon 1 8 1 6  90 C.
de l ’his to ire  de la Grbce par le niśine . . . 90 C.

*" de 1’histoire  universel le  ancienne et moderne a l’usage 
de la jeunesse pa r  le C. de Segur  avec i 5o car tes  ou 
g rav u re s  44 v. in 18. (dont ig .44 seron t  l iv re  p a r  sou-

- sc r ip t ion )  Paris i 8 i 5  a6 K. s5 C.
f r i q u e  (P) ou bistoire , ntoeurs , usages et coutum es des 
A fricsins Ouvrage  orne  de quaran te-qua tre  p la n c h e s , 
Colorićes execuldcs la p ldpar t  d ’aprbs les dessius ori-  
g iuaux in ed i t s ,  faits sur les lieux 4 vol. in 18. Paris

4 18. '4 .............................................................  . , 10 R.
m i (1’) des cnfans par  Mr. et Mine d ’Azai’s 24 vol. in 18. 

*s®vec beaucoup des figures. P a n s  1816 . . . .  10 R.
des e n fa n s , jdlie edit ion  ornee de 12 g ravures  p a r

B erqu in  12 vol in 18. Paris i 8 i5 .......................6 R .
**n g leterre  (de 1’) e t  des Anglais par  J. B. Say  3 edit ,  8.

Par is  1816 . . . . . . . .  . , . . • . 60 C.
^P h o r ism e s  d ’H ippocra te ,  latin et francais t rad u c tio n  nou- 

Velle p u r  E. Pariset 2de editiou corrigee  e t  augmentee  
vol in 64. jolie edition Paris  1816 . . . , 80 C .

if (*’) 1® c o r re sp o n d an ce , renferniant  1. les r£gh s de
‘’a r t  de  la .co r re sp o n d a n ce ;  3 . L e t t re s  de  commereee.
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3 . L e ttre s  su r d iv e rs  sujets. 4 . L e ttre s  cho is ies  des au teurs  
les p lus c e le b re s , e t de F ra n co is  ie r  H e n r i IV .  M n ie  
E lisa b e th  e t M a r ie  - A n to in e tte  4e e d it , e u tie rc m e n t re ­
vu e  et tre s  augm entee in  12 Pa r is  1816 . 1 H , i 5 C.

A r t s  m e tie rs  e t c u ltu re s  de la C h in e  , representes dans une ® 
su ite  de g ra vu re s  co lo riees  execu tres  d ’ap rćs  les dessins © 
o r ig in a u x  envoyes  de P e k in , accompagnes des exp lica tio n s  ® 
donnes p a r les m iss ion rta ires  fra nęa is  e t e trangers . Par j  
le  P. d ’ ln c a r v i l le .  P a ris  18 14 ............................ 4 R . 5o C ®

A s tro n o m ie  th e o riq u e  e t p ra t iq u e  p a r M . D e ia m b rc  3 v o l © 
in  4 to . P a ris  i 8 i 4 .................................. , . . . 21 R ®|

A v e n tu re s  les  p lus curieuses des vo ya g e u rs  , e x tra ite s  des ®J 
re la tio n s  anciennes e t m o d e tn e s , re d ig 4es pa r P ie rre  
B la n ch a rd . O u v ra g e  p fo p i-e  a P jn a tru c tio n  e t a PamU ©j 
sem ent j  en fa isa n t su ite  aux voya geurs  de la j f u i  esse* £{ 
O rn e  de 16 g ra vu re s  eu ta i l le  douce 4 v o l,  in  n m o . j {  
P a jis  i 8 i 5 , 4 R . 8o C m

— de R o b in s o n  C ru s o e , n o u v e lle  e d it io n  c o lla tio n e c  sur g 
ce lle  ro r ig in a le  de L o n d re s  e t e n r ic h ie  de 28 no uveau * 0 
sujets de g ra v u re s  2 v o l. in  12 P a ris  1812 . 2 R . 10 C» 9

— (les) de T e lem aq ue  f i ls  d ’ U lysse p a r F r .  S o lignac de la 0
M o th e  F e n ć lo n  avec les n o te - n iy th o lo g iq u e s  de F r .  N o e  ̂ ©1 
n o u v . e d it , de 24 g ra v u re s  4 vo l. in  18. P a n s  181** g*

2 R . 5o 0  j
B e a u te s  de l ’ h is to ire  d ’ A m e r iq u e . d ’apr&s les p lus  c e le b re* 0 

voya geu rs  e t geographes q u i o n t e c r it  su r ce tte  p a r*1® j  
d u  n ioude. P a r G . O rrtóe  de 3 2 no u ve a u x  sujets de 
g ra v u re s  re p rese n tan t les costum es, h a b ita tio n s  , a n irtia u * 
etc. 2 v o l in  121110 P aris  1816 . . . . 2 R 10 ^  ^

— de P b is to ire  de la C h in e ;  du  Japon c t deS T a rta r© 8* 9 ,
ou tab leau  d^s p r ii ic ip a u x  eve iie rnens de P b is to ire  ,de ©©* 0 
p e u p le s , be lles ac tio ns  e t n iaxim es de le u rs  grand* 9 
hom m es e t de le u rs  sages ; t ra its  s in g u lie rs  de v e r t11 *
e t de p ie ie  f i l ia le ;  no tions  su r le  g o u ve rn e m e n t la r® '-* .
l ig io n ,  les m oeurs , les usages, les sc ie n ce s , les « * * • ’ § ! 
e t le  com m erce  de  ces pays. O uvrage  Consacre ft l ’ in © 
s tru c t io n  de la jcunesse , o rn e  de douze planches en taili®'* 
d o u c e ; pa r F , M . M . de B e au m on t 2 v o l in  12&°- 9 ]
P a ris  1818 ...................................................., . . 2 R . 10 C ‘ g i

— de P h i s to i re g recque  , ou tab leau  des 6 t 4 ne'm'eiis £ 
out. im m o rta lis e  les G re cs  5. A c tio n s  e t be lles .paroles ‘ p 
le u rs  g rands hommes , avec lin e  esqtiissc de» m oeurs 1 e 2 ] 
u n  apercu  des arts  e t d r»  sciences a d iffe ren ces  epofp*®*’ ®1 
d tp u is  H om e re  ju sq u ’ a la re d u c tio n  de 1* G r ic e  en Pf0,~ 2 | 
v in c e  ro m a in e  2de e d it io n ,  r^ v u c  , c o rr ig e e  . augment® 
e t o rn e  de h u it  be lles g ra vu re s  p a r R  J JDurdent *?* 
P a ris  i 8 i 4 ......................................................  i  R - b U1 
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